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Ma przymym orne
działań wojennych?

Zbrodnicze marzenia dyktatorów o podbojach

Św iat przed katastrofą
Prezydent Roosevelt przeciw nowoczesnym Hunnom i Wandalom

Decydujące dni 
Europy

Marsz. Goering wraz z marsz. 
Balbo na pustyni libyjskiej, która 
jest uważana za przyszły obszar 
działań wojennych.

Jak już podafiśmy, na posiedze­
niu Unij Parlamentarnej w yg łos ił, 
prezydent Roosevełt wielkie p rze ., 
mówienie o obecnej sytuacji św ia -. 
ta. W  tym przemówieniu specjal­
ną uwagę zwraca końcowa część 
mowy, kiedy prezydent w  s ło -, 
wach twardych mówił 
O OBOWIĄZKU STANÓW ZJE. 
DNOCZONYCH DOPOMOżENIA 
NARODOM STAREGO ŚWIATA 
W  ZAPOBIEŻENIU KATASTRO. 

FIE WOJENNEJ
i wyraził nadzieję, że istnieje je­
szcze możliwość dokonania tego 
przy pomocy sił intelektualnych 
i  duchowych, gdyż inaczej trzeba- 
by z rozpaczą przyznać, że „na­
rody nie potrafią znaleźć lepszych 
metod w  dążeniu do swych prze- 
znaczeń, aniżeli metody, używane 
przez Hunnów i Wandalów 1500 
la t temu.

Prezydent nie wymieniając kan­
clerza Hitlera wspomniał w  związ­
ku z rękojmią, jakie wymieniły 
Anglia i  Polska, że jest tragłcz.

Akcje bojkotu W łoch
rozpoczął ś w ia t m uzułm ański

Zebrani w  Kairze przedstawicie­
le różnych grup narodowościo­
wych świata muzułmańskiego przy 
jęli rezolucję, w której, protestując 
przeciw aneksji Albanii, domagają 
się zamknięcia Akademii Oriental­
nej, założonej przed 5-ciu laty w 
Rzymie przez Rząd włoski i wzy­
wają wszystkich wiernych do boj­
kotowania tej instytucji.

W  Kairze policja i  wojsko strze­
gą gmachu poselstwa i konsulatu 
włoskiego wobec możliwości czyn

nych wystąpień antywłoskich ood- 
nieconej ludności.

aa
Wseycłcy technicy i  oficerowie 

włoscy na służbie Rządu saudskie- 
go w  łącznej liczbie 12 dostali 
wypowiedzenie i byli zmuszeni na­
tychmiast opuścić kraj.

Rząd saudski wysłał do Kairu 
wszystkich swoich lotników woj-, 
skowych na wyszkolenie. Lotnicy 
ci odbywali dotychczas swe stu­
dia we Włoszech.

W  okupowanej Pradze
W wykonaniu zatwierdzonego 

przez komitet t. zw. wspólnoty 
narodowej wniosku, przedłożonego 
przez związek hotelarzy, restaura­
torów, właścicieli kawiarń i  innych 
lokali rozrywkowych, zostały u

..ejść wspomnianych lokali wywie 
szone okazałe tablice z napisem: 
niearyjczycy nie są mile widziani. 
Przepełnione dotychczas- kawiarnie 
praskie opustoszały.

Flota angielska w Gibraltarze

MAPA SYTUACYJNA WSCHODNIEJ CZĘŚCI MORZA ŚRÓDZIE­
MNEGO.

I ZBRODNICZE" 
i przestrzegając swych słuchaczy 
przed niebezpieczeństwem, jakie 
kryją w  sobie dla Ameryki wstrzą­
sy europejskie zakończył 
„CZYŻBY JAKAŚ SIŁA FATAL­
NA POPYCHAŁA ŚW IAT DO 
JAKIEJŚ NOWEJ KATASTROFY?

Nie, po trzykroć nie. Człowiek 
bowiem nie jest więźniem swego 
przeznaczenia, ale jest ty lko nie. 
wdnikiem swych własnych prze, 
sądów.

W A LK A  O MORZE 
ŚRÓDZIEMNE.

Dzienniki angielskie donoszą, że 
odbywają się obecnie narady przed 
stawicieii sztabów generalnych 
Francji i  Anglii w sprawie obrony 
Gibraltaru i  Suezu. Równocześnie 
odbywa się dalsza koncentracja sił 
morskich A ng lii i  Francji. „O ś" ze

nym pomieszaniem pojęć, gdy 
„GŁOWA JEDNEGO Z  PAŃSTW 
EUROPEJSKICH DOWIEDZIAW. 
SZY SIĘ, ŻE JEDNO Z SĄSIADU­
JĄCYCH PAŃSTW PODJĘŁO 
SIĘ OBRONY NIEPODLEGŁOŚCI 
DRUGIEGO SĄSIADA, NAZWAŁ 
TĘ UMOWĘ „GROŹBĄ" I „O- 

KRĄżENIEM".
A przecież — kontynuował pre­

zydent — nie może na świecie 
istnieć taka rzecz, jak okrążenie, 
lub zagrożenie jakiegoś pokojo­
wego narodu przez inne pokojowe 
narody".

Pdobnie nawiązując do niedaw­
nego oświadczenia Mussoiiniego, 
że Włochy nie pozostaną „w ięź­
niem morza śródziemnego", pre. 
zydent nie wymieniając dyktatora 
włoskiego z nazwiska określił ma­
rzenia o podbojach jako

„ZARÓWNO ŚMIESZNE, JAK

Jeszcze o wymianie surowców
miedzy państwami demokratycznymi

W uzupełnieniu podawanych już 
przez nas wiadomości o amerykań­
skim projekcie wymiany pszenicy 
i  bawełny produkcji USA wzamian 
za cynę i  kauczuk z W. Brytanii, 
Holandii i  Belgii -  dodać należy, 
że na konferencji prasowej Prezy­

dent Roosevelt wspomniał o zasa­
dniczej aprobacie tego projektu 
przez Rząd Stanów Zjednoczonych. 
Prezydent dodał, że w  najbliższych 
dniach USA wystąpią z odnośnymi 
propozycjami pod adresem Rzą­
dów W. Brytanii, Holandii i  Belgii.

Bl| OSI!
ciężki przemysł w Finlandii

Hząd finlandzki wniósł do parla­
mentu wniosek o wprowadzenie za- 

P°sladania przez cudzoziem-
° w . skcyj w przedsiębiorstwach 

fińskich. Projekt ustawy stoi w 
związku ze stwierdzeniem, że pe­
wne czynniki zagraniczne (niemiec- 

starały się nabyć większość ak 
cyj w przedsiębiorstwach, zajmują­

cych się m. in. wydobyciem rud, u- 
szlachetnieniem metali i t. p. We­
dle wszelkiego prawdopodobieństwa 
wspomniany projekt ustawy będzie 
przez parlament przyjęty ze wzglę­
du na istnienie powszechnej ten­
dencji do uniemożliwienia penetra­
cji obcycn wpływów do przemysłu 
finlandzkiego.

swej strony nsiłuje również wzmo­
cnić swe pozycje. Po za wysłaniem 
flo ty  niemieckiej w  pobliże wybrze 
ży hiszpańskich, Włochy wysyłają 
wciąż dalsze wojska do Hiszpanii, 
a gen. Franco oddał porty połndnio 
wej Hiszpanii do dyspozycji Nie­
miec i  Włoch.

CZĘŚCIOWA MOBILIZACJA 
W  TURCJI.

Parlament turecki uchwalił u- 
dzielenie nadzwyczajnego kredytu 
ministrowi spraw wojskowych na 
pokrycie kosztów, związanych z 
przyśpieszonym powołaniem do 
szeregów kilku roczników, oraz za 
prowiantowaniem flo ty wojennej i 
statków pomocniczych.

DALSZE ZARZĄDZENIA 
WOJSKOWE W  BELGU.

Ag. Havasa donosi, że belgijski 
sztab generalny postanowił powo­
łać wszystkich oficerów rezerwy 
na nadzwyczajne 10-dniowe ćwi­
czenia w  celu przygotowania ich 
na wypadek konieczności wciele­
nia do szeregów.

Lord Halifas komunikuje posło 
wj greckiemu w  Londynie, ocze­
kującemu w  bramie angielskiego 
Min. Spr. Zagr. o uchwale gabi­
netu W ielkiej Brytanii gworanto. 
nia granic Grecji.

Anglia wobec Arabów
Nawrót do koncepcji legendarnego Lawrence*a

W odpowiedzi 
gólnie w ostatnim czasie propagan­
dę niemiecką wśród Arabów, której 
praktycznym rezultatem było m. in. 
zwiększenie dostaw niemieckich do 
Syrii, na skutek czego Rzesza zaję­
ła drugie po Anglii miejsce na ryn­
ku syryjskim, Anglia podjęła kroki 
celem przeciwdziałania akcji nie­
mieckiej. W miarodajnych kołach 
angielskich rozważa się obecnie

możliwości nawrotu w kwestii arab­
skiej do koncepcji Lawrenca. W 
chwili obecnej sformułowano wyty. 
czne nowego programu polityki an­
gielskiej w stosunku do Arabów. 
Oparte na tych wytycznych nowe 
propozycje w sprawie arabskiej ma­
ją być w tych dniach przedstawio­
ne poszczególnym szefom państw a. 
rabskich.

Okupacja kosztowała Włochy
dużo o fia r

Jak się okazuje, okupacja Alba- gane przez ludność góralską, żaba
n ii przez wojska włoskie nie odby­
ła się bez rozlewu krw i. Szczegól­
nie krwawe walki stoczono na dro­
gach, prowadzących do Tirany. Od­
działy wojsk albańskich wspoma-

rykadówały drogi i  celnym ogniem 
karabinów maszynowych raziły 
wojska włoskie. Dopiero po dłuż­
szej walce udało się rozproszyć wo 
jowników albańskich.

Nowy lotniskowiec noty angielskiej
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Na wody Morza Śródziemnego

wyrusza flota wojenna Niemiec Pnebieg

Świat Pracy-jak zw ykle-na czele!

ttm ówił gen. Berbeciu wobec prasy stołecznej40  jednostek „wizytuje** porty hiszpańskie i Tanger
W  związku z mającym nastąpić ków, 2 krążowników,, 2 dywizjo- ta do portów hiszpańskich, portu- 

wyjazdem eskadry floty niemiec- i nów kontrtorpedowców, 2 flotylli i galskich, M aroka Hiszpańskiego, 
kiej na wody hiszpańskie, ogloszo | lodzi podwodnych, wraz z okręta. oraz do Tangeru Z  wiosennym
no w  Berlinie komunikat u rzęd o .) rni towarzyszącymi, opuści swe 
w y następującej treści: j porty macierzyste i wypłynie za

„18 kwietnia eskadra floty nie- ' granicę w celach ćwiczebnych. —  
mieckiej w  składzie 2-ch pancerni, j Podczas tej podróży eskadra zawl

Goering w Rzymie
„podpiera oś** i szykuje „następstwa**

W  piątek wieczorem przybył do 
Rzymu z Neapolu Feldmarszałek 
Goering, witany nader uroczyście 
przez samego Mussoliniego i jego 
świtę.

Przyjazd Goeringa do Rzymu z 
wizytą oficjalną wywołał w  ko­
łach politycznych włoskich duże 
zainteresowanie. Panuje przekona­
nie, że przedmiotem rozmów Goe­
ringa z włoskimi mężami stanu bę­
dą wydarzenia ostatniej doby, ja ­
kie miały miejsce na arenie mię­

Rosja w orbicie Londynu?
Instrukcje i nadzieje angielskie

Premier angielski Chamberlain 
pdbył dłuższą naradę z lordem Ha 
lifaxcni, poświęconą —  jak sły­
chać —  sprawie współdziałania z 
Rosją, w  toku której to narady u- 
stalone zostały zasady instrukcji 
dla ambasadora brytyjskiego w 
Moskwie. Po południu lord Hali- 
fax odbył rozmowę z ambasado­

I n  Tangeru w  Francie i Anglię
obaw iaja sie Włosi

„Giomale d‘Italia‘* w  korespon­
dencji z Tangeru pisze na temat 
możliwości zajęcia międzynarodo. 
wej strefy Tangeru przez siły an­
gielskie i  francuskie. Dziennik 
twierdzi, że w  Tangerze szefem 
administracyjnym miasta jest Frań 
cuz, który już od października r. 
1936 winien by na podstawie o- 
bowiązującego prawa ustąpić miej 
sca Hiszpanowi. Jednakże komitet 
kontrolny, obawiając się, iż Rząd 
madrycki mógłby zamianować ko­
munistę, spowodował pozostawie­
nie administratora Francuza na 
stanowisku. Ale nawet po zakoń­
czeniu wojny domowej w Hiszpa­
nii żadna nominacji nie doszła do 
skutku.

Z kolei korespondent opisuje ze­
branie, jakie miało miejsce ostat­

Zmiana rządu
w  okupowanej Czechosłowacji

Prezydent Hacha przyjął na au­
diencji dowódcę wojskowej grupy 
okupacyjnej nr. 5 (Morawy) gen. 
Lista.

Ma być jeszcze przyjęty na au­
diencji u prezydenta dowódca woj­

Pustynia Libijska
te re n e m  p r z y s z łe j  w o jn y

Rząd egipski uznał całą Pustynię 
Libijską za ewentualny przyszły ob­
szar wojenny 1 w związku z tym za­
bronił odbywania tam  podróży lądo­
wych i powietrznych. Granica obsza­
ru ciągnie się od Solumu na Morzu 
Śródziemnym, wzdłuż wybrzeża do

Żydzi odrzucili
palestyńskie koncepcie Anglii

Prezydent agencji żydowskiej I ciełom prasy, że Żydzi odrzucili
Weizmann po powrocie z Kairu do brytyjski projekt rozstrzygnięcia 
Jerozolimy oświadczył przedstaw i-1 zagadnienia palestyńskiego.

dzynarodowej oraz ewentualne na­
stępstwa tych wydarzeń.

Prasa zarówno niemiecka, jak i 
francuska stwierdza, że wizyta 
Goeringa w Rzymie będzie miała 
doniosłe znaczenie. „A ngriff" pi- 
sze, że rozmowy, które tam odbę­
dzie, „dadzą możność potwierdze­
nia mocnej trwałości włosko - nie­
mieckiej przyjaźni we wszystkich 
dziedzinach, zwłaszcza w  obliczu 
usiłowań ze stróny mocarstw de­
mokratycznych, zmierzających do 
okrążenia państw osi**.

rem sowieckim Majskim, informu­
jąc go o wytycznych instrukcyj, 
wysłanych ambasadorowi brytyj­
skiemu w  Moskwie.

Z kompetentnej strony podkreś­
lono, że jednym z tematów tego 
porozumienia będzie niewątpliwie 
sprawa przejścia okrętów floty bry 

tyjskiej i transportów brytyjskich

nio z udziałem angielskiego szefa 
bezpieczeństwa Gibraltaru, wyso­
kiego urzędnika bezpieczeństwa 
Paryża, kilku oficerów przydzielo­
nych do rezydencji generalnej 
Rabacie oraz wybitnego funkcjo­
nariusza międzynarodowej admini 
stracji Tangeru. Celem tego taj. 
nego zebrania było opracowanie 
środków na wypadek kryzysu. Po­
stanowić miano utworzenie miesza 
nej komisji cywilno -  wojskowej, 
która objęłaby administrację Tan. 
geru aż do chwili przybycia floty 
brytyjskiej. W  konkluzji korespon 
dent ostrzega Francję i  Anglię 
przed zajęciem Tangeru oraz za­
miarem zaatakowania Maroka 
Hiszpańskiego, gdzie od paru dni 
odbywa się koncentracja sił hisz­
pańskich. .

skowej grupy okupacyjnej nr. 3 
(Czechy) gen. Blaskowitz.

Przedmiotem rozmów miała być 
m. in. sprawa ustąpienia dotych­
czasowego Rządu czeskiego.

Burk al Arab, skąd skręca na połu­
dnie od jeziora Kursum i dalej Kzie 
równolegle do Nilu, aż do wysoko­
ści Assuanu.

Nielicznie zamieszkała na obsza­
rze tym  ludność beduińska zaopa­
trzona zostanie w paszporty.

tym rejsem na wodach hiszpań­
skich nawiązuje się do dawnej tra. 
dycjł marynarki niemieckiej przer 
wanej przez wojnę domową w 
Hiszpanii**.

W edług uzyskanych informacji, 
eskadra niemiecka opuścj porty w 
Wilhemshaven w składzie ogól­
nym około 40 jednostek. Każdy dy 
włzjon kontrtorpedowców składać 
się będzie z trzech jednostek, a 
każda flotylla łodzi podwodnych 
z pięciu jednostek.

Francja zaalarmowana
rejsem niemieckiej floty

Główny punkt newralgiczny sytu­
acji międzynarodowej, jak to wynika 
z alarmujących wiadomości paryskiej 
znajdować się ma jednak na Morzu

przez cieśninę dardanelską na Mo 
rze Czarne, na co — zgodnie z i- 
stniejącą między Turcją a Sowie­
tami umową — Rosja winna udzie 
lić swej zgody.

Rząd brytyjski domagać się ma 
dalej od Rządu sowieckiego okre­
ślenia stanowiska Sowietów wo­
bec podjętej przez W. Brytanię i- 
nicjatywy gwarancji dla państw 
wschodniej i  południowo - wscho­
dniej Europy. Rząd brytyjski ocze­
kuje — jak się zdaje — deklara­
cji, która dopiero stworzyć powin­
na płaszczyznę dla dalszych roz­
mów z rządem sowieckim.

Mowa Roosevelta
o roli światow ej Ameryki

Z okazji dnia panamerykańskie- 
go prezydent Roosevelt przewodni 
cząc posiedzeniu prezydium Unii 
panamerykańskiej, wygłosił prze­
mówienie, w którym mówił o re­
zultatach osiągniętych na konty­
nencie amerykańskim przez współ 
pracę.

„Wszędzie, w  całym świecie na 
fo, aby odbywać konferencje, po­
dobne do naszych, — mówił Roo- 
sevelt — konieczne jest przebycie 

ielkiej wojny, po której zwycię­
stwo lub klęska powoduje, że rzą­
dy jednoczą się dla odbudowy 
swej zniszczonej struktury. Dopie- 

kilka dni temu wódz wielkiego 
narodu mówił, że kraj jego jest 
„więźniem** Morza śródziemnego. 
Inny wódz, Innego narodu, na wia 
domość o tym, że kraj sąsiedzki 
zdecydowany jest bronić niezależ­
ności innego sąsiada, kwalifikuje 
tego rodzaju układ jako „zagroże- 

i „okrążenie**. Tymczasem o- 
krążenie, zagrożenie, czy też uwię 
zienie narodu miłującego pokój 
przez inne narody pacyfistyczne
nie istnieje.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia prezydent Roosevelt o- 
świadczył: „żaden naród nie uwa­
ża naszych porozumień za mogące

Głód w Wiedniu
Policja wiedeńska zabroniła o- 

becnie surowo kupcom wiedeń­
skim rezerwowania jakichkolwiek 
środków żywności dla stałej klien­
teli. Rozporządzenie to stoi w zwią 
zku z brakiem białego mięsa oraz 
owoców, których gatunki niektóre 
pojawiają się tylko w pewnych 
odstępach czasu i to w ilościach 
znikomych.

W piątek, w  siedzibie Kluby Spra­
wozdawców Lotniczych w W arszawie 
odbyła s ię  konferencja prasowa z  u- 
działem  redaktorów naczelnych pism  
w arszaw skich i kilkudziesięciu dzień 
nlkarzy. N a konferencji generalny  
kom isarz Pożyczki Obrony Przeciw ­
lotniczej gen. Berbecki w ygłosił prze­
m ówienie, w  którym  zobrazował prze 
bieg dotychczasow y subskrypcji P o ­
życzki Obrony Przeciw lotniczej, oraz 
obszernie omówił reakcję społeczeń­
stw a na wezw anie do ofiar na rzecz  
dozbrojenia Polski w  powietrzu.

P . gen. Berbecki stw ierdził, że 
z zadeklarowanych w stępnie, przed 
otwarciem  subskrypcji ponad 200 
milionów złotych PRZEBIEG SU B ­
SKRYPCJI DA Ł W CIĄGU PIER W ­
SZEGO TYGODNIA OKOŁO 80 MI­
LIONÓW OBOWIĄZUJĄCYCH DE-

Śródziemnym. Paryskie koła poli­
tyczne oskarżają Berlin, że wobec 
pojednawczych kroków Rządu angiel 
skiego w stosunku do Rzymu, wyra­
żających się przede wszystkim w u- 
trzymaniu przy życiu układu angiel- 
sko-włoskiego, Berlin chce pchnąć 
Włochy do jakiejś daleko Idącej akcji 
na Morzu Śródziemnym, a  to celem 
zamknięcia Rządowi włoskiemu dro­
gi do jakiegokolwiek porozumienia 
z Londynem i Paryżem.

Głównym powodem alarmów jest 
wycieczka floty niemieckiej do wy­
brzeży hiszpańskich. P rasa paryska 
podkreśla, że chodzi tu  o bardzo po­
ważne siły morskie. Jednocześnie 
z wiadomościami o wizycie niemiec­
kich okrętów wojennych w portach 
atlantyckich Hiszpanii, prasa pary­
ska publikuje informacje o nadzwy­
czajnych śródkach wojskowych przed 
sięwziętych przez wojskowe władze 
angielskie celem obrony Gibraltaru.

W ocenie alarmujących wiadomo-
;1 z Gibraltaru 1 Morza Śródziem­

nego w prasie paryskiej panuje jed­
nak zasadnicza rozbieżność. Sżereg 
dzieników z zaniepokojeniem oma­
wia rozwój sytuacji na Morzu Śród­
ziemnym. Z drugiej strony inne dzien­
niki uważają zarówno demonstracje

uczynić z innego narodu „więź­
nia", lub by porozumienia nasze 
mogły stanowić „okrążenie", ża­
den też naród amerykański poro­
zumień tych nie uzna za mogące 
stanowić jakiekolwiek „zagroże­
nie". Porozumienia nasze uznawa­
ne są za gwarancję nie wojny, lecz 
pokoju, dla tej przyczyny, że ża­
den naród naszej półkuli nie żywi 
zamiarów agresywnych.**. Roose- 
velt przyrzekł państwom Ameryki 
pomoc ekonomiczną, tak aby ża­
den naród amerykański nie był 
zmuszony do wyrzeczenia się cho­
ciażby części jakiejkolwiek ze 
swych swobód suwerennych dla 
utrzymania swego pomyślnego sta 
nu gospodarczego.

Mamy prawo powiedzieć —mó­
w ił dalej — że nie powinna ist­
nieć organizacja świata, która zmu 
siłaby nasz kraj do przebudowy go 
na koszary. Nie chceniy też stać 
się wasalami imperium zdobyw­
ców. Nasza wola pokoju może być 
równie potężna, jak nasza wola 
wspólnej obrony. ^Vola ta może 
spowodować poświęcenie, lojal­
ność i  dyscyplinę większe, niż te, 
które są zmobilizowane przez in­
nych dla czasowych podbojów lub 
wątpliwej sławy. Głos nasz musi 
być wysłuchany w ustanawianiu 
porządku światowego. Takie jest 
nasze orędzie, które Nowy świat 
może przesłać Staremu światu.

dóosT. o ic Ł ro w ie

•  PECNI CK ŁAUOWOLNJA

YenaI uz

KLARACYJ I  P O N A D  50 MILIO­
NÓW GOTÓWKOWYCH W PŁAT.

W arto zaznaczyć, że 120 MILIO­
NÓW Z OWYCH 200 MILN. zadekla­
rowanych w  chwili najw iększego en­
tuzjazm u ZADEKLAROWAŁ ŚW IAT  
PRACY I TE PIEN IĄ D ZE SA  BEZ­
WZGLĘDNIE PEW NE.

Gen. Berbecki podkreślił, iż  Ż U Ł A  
SZCZA ZE SF E R  ROBOTNICZYCH 
dochodziły doń głosy  w zyw ające —  
by na wyraźne żądanie ofiarnych —  
kontrolował, CZY PIERW OTNE  
OBIETNICE SA  DOTRZYMYWA­
N E , CZY ZACHOWYWANE SA  
PRZEZ WSZYSTKICH OWE NOR­
MY SUBSKRYPCJI, KTÓRYCH 
PILN IE PRZESTRZEGA ŚWIAT 
PRACY.

„Niech pow staną kom itety kon­
troli obyw atelskiej —  m ów ił dalej

niemieckiej floty wojennej, jak  rów­
nież przygotowania wojskowo w po­
bliżu Gibraltaru za dywersję ze stro­
ny Niemiec.

„Temps" w  artykule wstępnym 
komentując sytuację międzynarodo­
wą, pisze, że o ile chodzi o wyciecz­
kę na wody hiszpańskie, należy w 
tym  widzieć manewr polityczny dla 
dwóch celów: najpierw definitywne­
go wciągnięcia Hiszpanii w  orbitę 
wpływów polityki niemieckiej i wło­
skiej, a  następnie zmuszenie Anglii 
do osłabienia pogotowia wojennego 
we wschodniej części Morza Śród­
ziemnego.

Polityka zagraniczna Węgier
Minister spr. zagr. Węgier Csa­

ky wygłosił na posiedzeniu komi- 
syj zagranicznych obu izb parla­
mentarnych expose, w  którym pro 
bował wytłomaczyć wystąpienie 
Węgier z Ligi Narodów. M ini­
ster Csaky dał obraz dotychczaso­
wej działalności Ligi oraz okre­
ślił stosunek Węgier do Ligi, pod­
nosząc, że Węgry pragną stać 
przede wszystkim na straży wła­
snych interesów. Chcemy stać na 
własnych nogach. Skoro mogliśmy 
zachować swobodę decyzji w  sto­
sunku do naszych przyjaciół, tym- 
bardziej musimy dbać o swobodę 
wobec Ligi Narodów i nie pozwo­
lić się wiązać pewnymi określony­
mi kierunkami. Min. Csaky pod­

Rozważanie parlamentu*
i n o w e  w y fe o ry  na W ę g r z e c h

Na zebraniu u premiera Węgier 
zapadła decyzja o rozwiązaniu I- 
zby. „Magyarorsag" przypuszcza, 
że izba zostanie rozwiązana 28-go 
kwietnia. Koła jednak dobrze poin 
formowane wskazują na to, że 
dnia tego Teleky i Csaky będą

ZNIESIENIE ŚWIĘTA 1 MAJA.
W  m yśl rozporządzenia słowackiej 

rudy m inistrów obchodzone dotąd 
św ięto pracy 1 M aja zostało zniesio­
ne. W  dniu tym  będzie się odbywać 
normalna praca.

W POSZUKIWANIU 
GENERAŁÓW.

M inister obrony narodowej płk. 
Ferdynand U atlosz m ianowany zo­
sta ł przez Rząd słow acki generałem  
dywizji. Jest on trzecim  generałem  
słowackim .

SAMI MIANOWANCY.
Prezydium  słow ackiego stronni- 
w a ludowego uchwaliło, aby do 

końca kw ietnia b. r. odbyły s ię  wal- 
zgrom adzenia w szystkich organi­

ki lokalnych stronnictwa. N a  
zgrom adzeniach tych nie będą je- 

jak dotąd, wybierani funkcjo­
nariusze stronnictwa, lecz w alne ze­
branie zaproponuje jedynie po trzech

lokalnych, z pomiędzy których ge­
neralny sekretarz stronnictwa doko­
na noiufnacji ( !! ) . Zarządzenie to  
pozostaje w  związku z pow ziętą nie­
dawno uchw alą przebudowania 
stronnictwa w  duchu autorytatyw ­
nym  <!).

m i

pasażerami

gen. Berbecki. —  N iech a
w szystkich ujawnienia spełnienia obo 
wiązku. Niech każdy posiuda dowód 
spełnienia tego  obowiązku, abyśm y  
m ogli odróżnić czynnych patriotów  
od ludzi niedbałych i obojętnych na 
spraw y Polski.

Opinia publiczna m usi w iedzieć, 
kto je s t  naprawdę synem  sw ej Oj­
czyzny, zdolnym  ofiarow ać swej 
M atce —  Polsce w  razie potrzeby —  
w szystko co posiada.

Oświadczam  —  czuję się zobowią­
zany do powołania K om itetu Obywa­
telskiego, do wydania dyplomów  
spełnienia obowiązku. Dyplom  taki 
czy znak będzie św iadczył, że obo­
w iązek został spełniony w  w ymiarze 
normy**.

Podobne zadanie SPEŁN IA JĄ  
JUŻ N A  TE REN IE ŚW IATA P R A ­
CY POW STAŁE W  W IELU MIEJ­
SCACH ROBOTNICZE KOMITETY 
POŻYCZKI, które jednocześnie orga­
nizują zbiorową subskrypcję. Ale  
św iat pracy —  jak zawsze pierwszy  
w szeregach ofiarnych —  nie chce 
byó w  tych  szeregach... jedynym .

Omówieniem konieczności ZWIĘK­
SZEN IA  WYSIŁKÓW N A D  WZMO­
ŻENIEM TEM PA SUBSKRYPCJI 
pożyczki p. gen. Berbecki zakończył 
sw e przemówienie —  w którym  
W IELE ŻYCZLIWYCH SLOW ZNA  
LAZŁ D LA OCENY ROLI PRASY  
w  dziele propagandy pożyczki.

Z kolei przemawiaU: dyr. Nowak 
z  M in. Skarbu, k tóry omówił tech­
niczne przygotowania akcji subskryp 
cyjnej P.O.P., nacz. w ydr, ekonomicz 
nego w Min. Skarbu p. Iwanka n. t. 
„Pożyczka a  gospodarstwo**, a  radca 
Sulkowski z Min. Skarbu przedsta­
w ił jak odbywa się subskrypcja po-

Po przemówieniach w yw iązała się  
ożywiona dyskusja, nacechowana  
troską o jak  najpom yślniejszy roz­
w ój akcji subskrypcyjnej.

kreślił w  końcu, że Węgry wystą­
piły z L ig i rzekomo z własnej woli 
i  po długim namyśle nie dlatego, 
by przyjąć inne zobowiązania, ale 
by w jaknajwiększej mierze zape­
wnić sobie swobodę na przyszłość.

Na zapytania jednego z członków 
komisji zagrań, izby posłów w 
sprawie Rumunii, min. Csaky po­
wiedział m. in., co następuje: Ru­
munia wie dobrze, iż Rząd węgier 
ski pragnie uszanować granicę Ru 
munii. Rząd węgierski niezmiennie 
nadal podtrzymuje swój projekt, 
by Rumunia zawarła z Węgrami 
porozumienie mniejszościowe. Po­
prawiłoby to wydatnie stosunki 
między obu krajami. (PAT).

prawdopodobnie w  Berlinie, toteż 
przypuszczają one, że rozwiąza­
nie izby nastąpi około 4 maja. — 
„Magyarrorsag" dowiaduje się, żc 
dała wyborów zostanie ustalona 
na ostatni tydzień maja.

Agencja Reutera donosi z Czung 
kingu:

Trzy japońskie samoloty bombo 
we strąciły w  okolicy miejscowoś­
ci Kunming nad rzeką Yunnan pa­
sażerski samolot, należący do 
chińsko -  niemieckiego koncernu 
„Eurasia Company**. Pilot narodo­
wości niem*eckiej odniósł ciężkie 
rany. Lista zabitych i rannych pa­
sażerów nie została dotychczas u- 
stalona. Wiadomo jednak, że znaj 
dowało się wśród nich kilku cu­
dzoziemców.
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P rzeg ląd  p rasy
e f e k t  o ś w i a d c z e ń  

CHAMBERLAINA j  DALADIERA.
Czwartkowe oświadczenie Cham 

berlaina i  Daladiera wywołały 
wielkie niezadowolenie w Niem­
czech i istny szał prasy niemiec­
kiej, która wykręcając kota ogo­
nem, usiłuje przedstawić akcję dy­
plomatyczną angielsko - francus­
ką jako niebezpieczeństwo wojny. 
Gwarancje, udzielone Rumunii i  
Grecji, ogłasza się, jako zbędne 
i nieskuteczne.

„Warszawski Dziennik Narodo­
w y " cytuje „Voełkischer Beobach 
ter", który te gwarancje nazywa 
wręcz „bluffem angielskim prze-

OKAZJA— ROZĘ
komplety łącznie z  przesyłką 10 
szL zł. 5, 20 szt. zŁ 9, odmiany 

według uznania szkółek, 
ROZĘ BUKIETOWE (Polyanthy) 
z przesył, kolej. 100 szt. zł. 40 
wysyłamy natychmiast po otrzy­

maniu wpłaty. Szkółki 
LEMSZCZYZNA-SZCZEKARKÓW 
Lublin, Probostwo 21, tel. 21-41

ciw odbudowie Europy" i dodaje, 
że „to, co polityka brytyjska zro­
biła z Polski i  ma zrobić z Grecją 
oraz Rumunią — jest to poprostu 
europejską zbrodnią".

Od siebie „Warsz. Dziennik 
Narodowy" w związku z tym pi- 
sze:

Ton prasy niemieckiej świad­
czy pośrednio o skuteczności no- 
litycznej państw zachodnich. Do­
tychczasowa ich chwiejność i  u- 
stępliwość ułatwiała Niemcom 
prowadzenie polityki zaborów, lek­
ceważenia zawartych umów i urze 
czywistnlania zmian mapy euro­
pejskiej po myśli swoich dążeń 1 
interesów. Nazywało się to „na­
turalnym rozwojem wypadków", 
k tóry  miał w  prostej linii dopro­
wadzić do hegemonii niemieckiej 
i  utrwalić przewagę niemiecką w

Z  z

Mam obecnie 
gdyż kupiłam maszynę do szy­
cia, haftu, endlowania i  mereż- 
kowania w Firmie „POLSKI 
DOM HANDLOWY KRISCHEB", 
KRAKÓW, Zwierzyniecka 6. 
Wydz. 03, którą dostać można 
|uż od zł. 150 gotówką i  na bar­
dzo dogodne spłaty. Żądajcie cen­
ników darmo! 1228

N ow y zeszyt „EPOKI"
Ukazał się Nr. 11 (150) demokra­

tycznej „EPOKI" i zawiera treść na 
stepującą: Artykuł wstępny p. t. 
„Nakaz rzeczywistości", dowodzą­
cy, iż Polska siłą konieczności zna­
leźć się musi w obozie wolności eu­
ropejskiej. — Dekada polityczna 
przynosi: Przygrywki do wielkiej 
gry. Albania — pozycją strategicz­
ną. Włochy na smyczy Berlina. „Na 
rodowa" Hiszpania — pachołek Ber- 
lintemu. Berlin pracuje i  w Amery­
ce. Czy Chamberlain zje swój wła­
sny kapelusz? Bałkany się niepo­
koją. Klęska Berlina w  Belgii. Tota- 
listyczna Targowica na Litwie. Spo­
łeczeństwa Zachodu rozstrzygną. — 
Ignacy Wolski pisze o Edwardzie 
Herriot. — Władysław Kowalski 
wyjaśnia prawdę swojej książki p. t. 
„Rodzina Mianowskich". — St. R. 
Dobrowolski daje krytykę p. t. 
„Poezja polska i rasizm". — Wł. 
Romanowski omawia ostatnią po­
wieść E. Szemplińskiej. „Z dnia na 
dzień" przynosi felietony polemicz­
ne. — Zamyka zeszyt Kolumna Roz­
maitości. — Cena zeszytu 40 gr. 
Adres redakcji 1 administracji: War 
szawa, Ordynacka 5.

NASZ NUMER PIERWSZO-MAJOWY

I
ukaże sie w  dn. 3 0  kw ie tn ia , w  niedziele; znajdzie sie 
wiec w  dn. 1 M aja  w  rekach wszystkich naszycn czytelni­
ków  i prenum eratorów w  całej Polsce.
Zam ówienia i ogłoszenia należy kierować do naszej Admi­
nistracji Centralnej -  W arszaw a, Warecka 7 , te l. 5 .1 3 -8G

południowo - wschodniej i wscho- korpusów, biorących udział wwoj-
dniej Europie. Obecnie, kiedy ten
„naturalny rozwój wypadków" u- 
lega zatrzymaniu, kiedy zalntere. 
sowane państwa usiłują wspól­
nym wysiłkiem zatrzymać ten 
pochód niemiecki, prasa Trzeciej 
Rzeszy nazywa te  usiłowania 
„zbrodnią europejską", próbą 
krążenia Niemiec i  stwarzaniem 
„niebezpieczeństwa wojny". 

A TA K I PRASY NIEMIECKIEJ. 
„Kurier Polski" znowu omawia

bezprzykładną kampanię osobistą, 
wymierzoną przeciw Prezydento­
w i Stanów Zjednoczonych, któ­
rego obrzuca się najgorszymi wy­
zwiskami i  obelgami. Przedmiotem 
dalszych napaści są kolejno: 
Chamberlain i  jego parasol, Chur­
chill, Daladier.

Ale, jak podaje „Kurier Polski":
Już i  Polska znalazła się w  rzę­

dzie państw, zwalczanych przez 
radio i  prasę Trzeciej Rzeszy.
Siedzi w  Warszawie pokaźna i po
„likwidacji" Czecho-Słowaeji zwię 
kszona jeszcze „ekipa" korespon­
dentów dzienników niemieckich, 
którym wydano odpowiednie roz­
kazy, polecono „dużo" pisać i te ­
lefonować o Polsce. Szczególnie 
skrzętnie zbierane i  przesyłane są 
do Niemiec najdrobniejsze fakty 
życia mniejszości niemieckiej 
Polsce, naturalnie te, gdzie wkro­
czyć musiały władze i  przywołać 
do porządku, a czasem nawet u- 
karać niesfornego obywatela pol­
skiego, mówiącego Językiem nie­
mieckim".
Cel tej akcji „propagandowej" 

jest przejrzysty.
IN N E PA Ń S TW A  „OSI" T E Ż  

A TAK U JĄ  POLSKĘ.
To samo cytowane pismo stwier 

dza, że niemiecka propaganda za­
przęgła do swojej roboty część 
prasy włoskiej, a przede wtszyst- 
kim prasę węgierską:

Dzienniki „potomków Batore.
go" zapomniały nagle o dystan­
sie respektu, jaki dzielić musi 
Budapeszt i Warszawę, a  także 
o owych niedawnych paradach na 
przełęczach karpackich, którymi 
mieliśmy się cieszyć.

Postawa prasy węgierskiej, 
ję ta  w  dniach ostatnich, nie po­
zostawia żadnych wątpliwości 
do orientacji polityki węgierskiej 
i  ścisłych związków Budapesztu z 
państwami „osi"

Zawsze dobrze jest, gdy złu­
dzenia prysną nie za późno, gdy 
jest jeszcze czas.
A prasa Ozonowa tyle robiła 

radosnego szumu na temat polsko, 
węgierskiej przyjaźni, po ustano­
wieniu nowych graniczących z 
Polską Węgier.

POKÓJ C ZY WOJNA?
„Ilustrowany Kurier Codzien- 

analizując sytuację między­
narodową, wytworzoną po o- 
świadczeniach premierów Anglii

Francji, stawia sobie pytanie, 
czy' Europie grozi obecnie pokój 
czy wojna i  odpowiada na nie: 

Jeśli idzie o krótką metę, to  nie
wątpliwie szanse pokoju wzrosły 
po mowach czwartkowych. Atak 
na Rumunię stał się szczególnie 
ryzykowny, a na Zachodzie woj­
na została niemal oficjalnie odro­
czona aż do pierwszej połowy ma. 
ja, t. J, do okresu, który nastąpi 
bezpośrednio po madryckiej para­
dzie wojsk gen. Franco 1 włoskich

W  czwartek przed Sądem Okrę­
gowym w Krakowie odbyła się roz 
praw a przeciwko Józefowi Podsto- 
lakowi, dyżurnemu ruchu w  Bieża­
nowie, M ichałowi Nowakowskiemu, 
nastawniczemu i  Aloizemu Piątko­
w i sygnaliście z  Bieżanowa oskarżo 
nym o spowodowanie nieumyślnej 
katastrofy pociągu pośpiesznego 
Berlin  —  Bukareszt w  dn. 24-ym  
czerwca ub. roku w  Bieżanowie, 
skutkiem czego parowóz i  siedem 
wagonów uległo wykolejeniu a 24 
osoby doznało obrażeń, w  tym  je ­
dna ciężkich.

A k t oskarżenia zarzuca Podsto- 
lakowi, że wbrew przepisom o ru ­
chu nie sprawdził telefonicznie 
drogi dla tego pociągu. Nowa­
kowskiemu zaś, że nie przestawił 
zwrotnicy oraz, że nie przedsię­
wziął żadnych środków zapobie­
gawczych, celem zatrzymania po­
ciągu, a wreszcie Piątkowi, że na­
dał sygnał .naprzód" nie będąc do 
tego upoważnionym.

W  dniu 24 czerwca ub. r .  rano 
Popsuły się automatyczne urządzę 
nia sygnalizacyjne na stacji w Bie­
żanowie, wskutek czego pociągi 
otrzym ywały instrukcje, by przez 
Bieżanów przejeżdżały na sygnały 
ręczne.

O godz. 11.50 przyjechał z K ra- 
owa pociąg osobowy do W ieliczki

ODZNACZENIE ZAGRANICZNE 
POLSKIE.! FIRMY.

Na Wystawie Międzynarodowej w
Salonikach, trwającej od 11-go wrze 
śnia do 2-go października 1938 r„ 
Komitet Wystawy przyznał Moko- 
lowaklej FABRYCE CHEMICZNO- 
FARMACEUTYCZNEJ ADOLF GĄ 
SECKI i SYNOWIE SP. AKC. w 
Warszawie przy ul. Belgijskiej 7 — 
Oddział Chemiczny w Pruszkowie, 
na1wvższe odznaczenie „GRAND 
PRIX" w uznaniu zasług położonych | 
na polu przemysłu chemiczno - far­
maceutycznego. 

nie domowej.
Czy jednak na  dłuższą metę 
se pokoju rosną—to inna sprawa. 
Urosłyby tylko wtedy, gdyby u- 
dalo się doprowadzić do odciągnię­
cia Włoch od sojuszu z  Berlinem. 
Jeśli natomiast oś Rzym — Ber­
lin pozostanie nadal realną rze­
czywistością, wtedy obawiamy się, 
iż w stosunkowo niedługim czasie 
świat cały stanie wobec sytuacji 
bardzo groźnej, gdyż za bary we­
zmą się już nie harcownicy, gdzieś 
na peryferiach wielkiego frontu, 
ale wielkie mocarstwa.
I  wywody swe „Ilustrowany 

Kurier Codzienny" kończy w  na­
stępujący sposób:

Otóż, niestety, państwa totalne 
pobrały od swoich obywateli w 
ciągu la t ostatnich bardzo wyso­
kie ceny wstępu na pasjonujące 
widowisko historyczne, które mia. 
ło upoić dusze milionów wizją 
wskrzeszonych wielkich imperiów. 
Takich marzeń nie można realizo­
wać w  drodze kompromisów i roz­
mów dyplomatycznych. Jeśli więc 
nie uda się rozłączyć obydwu dy- 
namizmów, dynamizmu niemiec­
kiego i włoskiego, to  siły moto- 
ryczne obydwu tych państw mogą 
uznać, że lepsze jest powszechne 
starcie narodów, niż nagłe zaha­
mowanie nagromadzonych energij. 
I  wtedy właśnie może się rozpo­
cząć potężny, ale krwawy film hi. 
storyczny
tową.

Dziennik włoski „Lavora Fasci- 
,.a "  pierwszy nakreślił granice 
przyszłych włoskich protektorów, 
sięgając do dziejów starożytnego 
Rzymu.

Kiedy barbarzyńcy północy, o 
których swego czasu Mussolini 
wyraził się, że mieszkali jeszcze

..... .... * ..... ...... na drzewach, gdy Rzym był już
zwany w ojną"śwta- ośrodkiem światowej kultury, kic- 

S-EK H y  ci barbarzyńcy dla 'uzasadnię-
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B e r lin -B u k a re s z t
przed sądem krakow skim

T R U D N O  Z E B R A Ć  -

Ł A T W O  S T R A C I C . . .

W i e c i e  ja k  l a t o o  to p n ie ją  p ie n ią d z e  i  

z a w o d n e  są  d o m o w e  s c h o w k i.

C h r o ń c ie  s w e  m ie n ie .

ja k

P E W N O Ś Ć -ZA U F A N IE  P K O
KA2DY URZĄD P O C ZTO W Y JEST ZBIORNICĄ PKO.

Dalekosiężne plany
P ro te k to ra t  W ło c h  nad... G ru z ją

i  zatrzym ał się na bocznym torze. 
W  6 m inut potym  miał nadjechać 
niezatrzymujący się w  Bieżanowie 
pociąg pośpieszny Bukareszt —  
Berlin. D yżurny Podstolak —  za­
miast sprawdzić, czy droga dla te­
go pociągu jest wolna —  poszedł 
odprawić pociąg wielicki, gdzie za 
trzym ał się aż do jego odjazdu. 
Następnie bezskutecznie starał się 
porozumieć telefonicznie z nasta­
wnią.

Nastawniczy Nowakowski m iał 
zaniedbać przełożenia zwrotnicy 
po pociągu wielickim, czekając wi­
docznie polecenia dyżurnego. Ró­
wnocześnie zaś sygnalista P iątek 
stał bezczynnie p rzy  semaforze, a 
widząc zbliżający się pociąg buka­
reszteński, dał samowolnie sygnał 
.naprzód". W skutek tego pociąg 

pośpieszny, nie zmniejszając szyb­
kości, wjechał na to r wielicki i na 
ostrej krzywiźnie, mimo, że maszy 

zorientował się w  sytuacji i  
hamował, uległ katastrofie. Paro­
wóz zwalił się na bok, a  siedem wa 
gonów pullmanowskich uległo czę­
ściowemu uszkodzeniu, zaś trzy  o- 
soby z obsługi pociągu i  21 pasa­
żerów odniosło kontuzje, w  tym  pa 
lacz Józef Paściak ciężkie.

Osk. Podstolak do winy się nie 
przyznał, że nie wydał żadnych za 
rządzeń Nowakowskiemu, ponie­
waż sądził, że ma na to czas po od 
prawie pociągu wielickiego. Nowa­
kowski przyznaje się, lecz tłuma­
czy, że przypuszczał, że pociąg po 
spieszny spóźni się 2 do 3 minut, 
więc nie miał się poco spieszyć, a 
gdy skierował się do nastawni, po­
ciąg m ija ł już pierwsze zwrotnice.

Ostatni osk. P iątek do w iny się 
nie przyznaje, twierdząc, że sygna­
łu „naprzód" nie dawał, lecz trzy ­
m ał czerwoną chorągiewkę, do gó­
ry  nie wiedząc, ja k i ma dać sy­
gnał.

Po przesłuchaniu kilkunastu  
świadków, szczególnie z pośród ob 
sługi pociągu i  wywodach stron 
Sąd ogłosił w yrok na podstawie 
którego M ichał Nowakowski został 
skazany na 6 miesięcy więzienia, 
A . Piątek na 3 miesiące, Podstolak 
zaś został uniewinniony.

nia swojej ekspansji na wschodzie 
i zachodzie muszą cofać się do 
1000-go roku, to „Lavoro Fascis- 
ta“  może sobie pozwolić na cof­
nięcie się do III wieku przed Nar. 
Chir., by zdobyczami wojen Puni- 
ckich uzasadnić dzisiejsze preten­
sje Włoch. A  więc Korsyka, wy­
brzeże półwyspu Iberyjskiego, Ba- 
leary, Macedonia, Albania oraz 
cały północny brzeg Afryki są 
„żywotną przestrzenią życiową" 
Włoch i  powinny stać się częścia­
mi „rzymskiego imperium".

Zdaje się jednak, że dziennik 
włoski nie wszystkie jeszcze karty 
odkrył. Bo oto profesor jugosło­
wiańskiej akademii admirał Bub- 
now ogłosił w  czasopiśmie „M or- 
skoj Zurnał" artykuł o zamiarach, 
z jakim i noszą się państwa faszy­
stowskiego trójkąta w  stosunku 
do Rosji.

Co do Niemiec to wiadomo, że 
chciwie spoglądają na Ukrainę, 
która ma przyszłe wielkie impe­
rium germańskie zaopatrywać w 
chieb, węgiel i  żelazo. Japonia ma 
zabrać Rosji cały okrąg Nadmor­
ski tak, by Morze Japońskie stało 
się wewnętrznym japońskim mo­
rzem. W  ten sposób Japonia za­

MAŁY FELIETON 
Ssla a praw o

je s t

W estchnął k iedyś pewien zbój 
rabuś:
—  Św iat byłby p iękny, gdyby  

ie ta  przeklęta in sty tuc ja  proku­
ratora!

I  rzeczywiście, Paweł napadł 
i  Gawła t zabrał m u  jego wła­

sność. Je s t to  sprawa pomiędzy  
Pawłem a Gawłem, ale Co ma do 
tego prokurator ?

Ju tro  ten  sam  Gaweł może na ­
paść na  Pawła  i  odebrać nie ty lko  
zagrabiony przedm iot, ale jeszcze  
co na dodatek. Czyż znowu pro­
kura tor będzie się w trącał pom ię­
dzy  Pawła i  Gawła?

A  może Gaweł je s t  zadowolony 
z  tego, że  Paweł zabrał m u ten  
przedm iot sporu?

Człek n ie  zawsze wie, co
dla niego dobre i korzystne, 
pierwszej chwili po zabraniu m u  
czegoś zdaje m u się, że ziemia  
usuwa m u się z  pod nóg, ale po­
woli oswaja się z  tą  m yślą, że 
skoro Paweł ta k  gwałtownie te j 
rzeczy pożądał, to  widocznie była  
m u do życia  potrzebna; w  końcu  
zaś ograbiony Gaweł je s t  nawet 
rad, ż e  pozbył się ciężaru, że  nie 
m usi dniem  i nocą czuwać i  u trzy  
myw ać liczne straże do pilnowa­
nia te j sw ojej własności...

A le  prokurator —  rozum uje Pa­
weł —  co on tu  m a do gadania?  
Czego on chce? N iech rad będzie, 
że  ja  jego nie ruszam  i niech on  
Się do m nie także  nie wtrąca.

To co robi prokurator je s t  n a j­
gorszego rodzaju samowolą. Czyż 
bowiem narzucanie kom u n ie  pro 
szonej opieki nie je s t  samowolą?  
Czyż nie je s t  to  sabotaż natural­
nego rozw oju w ypadków ?

UBIORY h e s k i e  -  DAMSKIE I CC7Mn 7 ł  
kupisz najtaniej SOBOL Lt JfcllU I J 
UDZIELAM DŁUGOTERMINOWEGO KAEOYIU

bezpieczy sobie komunikację z ca­
łym lądem azjatyckim.

Nie zapomniano przy tym po­
dziale skóry na żywym niedźwie­
dziu także o Włoszech. Włochy 
ostrzą sobie ząbki na... Kąukaz.

Ażeby nie być gołosłownym — 
prof. Bubnow przytacza fakt, iż w 
Mediolanie przyjmowano niedaw­
no uroczyście i  gościnnie przed­
stawicieli „narodowej Gruzji". Na 
urzędowym bankiecie „narodowi 
Gruzini" przyrzekli Włochom ści­
słą współpracę oraz zapewnili 
Włochów o zamiarze odania Gru­
zji pod protektorat włoski z chwi­
lą, gdy Gruzja odzyslka tylko wol­
ność.

Jak widać, plany państw trójkąr- 
ta faszystowskiego są śmiałe, da­
lekosiężne i nie liczące się zrze- 
czywistością. b.

Gaweł powiada, że  rzecz, którą  
ja  sobie upodobałem i po którą  
sięgam  je st jego własnością. O, 
ja  dobrze w iem  co to  je s t w ła­
sność. K to  m i zresztą  zagwaran­
tu je , czy przed tysiącem  ła t ta  
właśnie rzecz n ie  należała do m o­
ich prarodziców, a  prarodzice Ga 
wła gw ałtem  ją  odebrali.

Mówi się o prawie, które winno  
iść przed  silą, k tó re  górować po­
winno nad siłą.

A  czyż  prokurator m ógłby sku ­
tecznie bronić prawa, g dyby  za  
nim  nie stała uzbrojna policja, 
żandarmeria  i t .  d.

Paweł co raz mocniej iry tu je

—  B ył tak i prokurator w  Gene­
w ie k tó ry  chciał sam ym  prawem  
regulować sporne sprawy i za ta r­
g i sąsiedzkie i  co zrobił? Nic. Bo  
nie m iał za sobą siły. A  więc niech  
ten  prokurator nie mówi o pra­
wic, ty lko  o w iększej sile, która  
zwycięża m niejszą siłę.

Paweł traci spokój, denerwuje  
się, zapominając, że w ytrzym a­
łość nerwów je s t  p ierw szym  wa­
runkiem  zwycięstwa.

W ięc w  bezsilnej złości powta­
rza jeno , i e  św iat byłby p iękny, 
gdyby nie ta  przeklęta  in sty tu ­
cja  prokuratora.

U L T IM U S.
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Ponad lodami dalekiej Północy
Lotnictwo w zwycięskiej walce z biegunem północnym

śmielsi żeglarze XVl-go wieku: 
przejścia z północy na wschód. — 
Droga ta była już utorowana sześć 
dziesiąt lat temu szlakiem m o r 
skini przez Nordensklojd... Po tym 
Czkałow, Gromow, Lewoniewski, 
Howard Hughes pokazali, że rów 
nież. samolot może zrealizować 
marzenie naszego starego świata.

Jednak pozostały jeszcze pewne 
tajemnice, może już ostatnie, tych 
bezludnych obszarów dalekiej 
Północy... Oto dlaczego nieustra­
szona załoga obecnej wyprawy 
jest gotowa ustalić przyszłe linie 
powietrzne.

Jak już zaznaczyliśmy, celem 
tej nowej podróży nie jest pobicie 
rekordu. Przede wszystkim cho­
dzi o przestudiowanie i okreś­
lenie polarnych baz, oraz o usta­
lenie warunków powietrznej że­
glugi w  krajach arktycznych.

Wszystkie dotychczasowe loty 
ponad tymi krajami nie określiły 
dotychczas stanowczo właściwych 
warunków przelotów. Jeden pro­
blem został dopiero rozstrzygnię­
ty: możliwie największa wysokość 
lotu. Dlatego motory aparatu so­
wieckiego zostały zaopatrzone w 
nowe kompresory t. zw. „cztero­
stopniowe", zaś. załoga posiada 
duży zapas tlenu w  specjalnych 
zbiornikach. Doniosłym i poważ­
nym zagadnieniem dla śmiałych 
lotników jest sprawa cyklonów 
arktycznych. Nieznany w  gruncie

KRĄG POLARNY.

Krótka depesza doniosła nam 
niedawno, że pułkownik Mazuruk 
szef sowieckiego lotnictwa polar, 
nego, odleciał z Moskwy na potę­
żnym czteromotorowcu U. R. S. S. 
— . N. R. 169 celem zrealizowania 
podróży badawczo - naukowej na 
przestrzeni lO.OpO km. ponad kra. 
jami polarnymi. Szlak powietrzny, 
który ma przebyć pułk. Mazuruk 
biegnie od Moskwy po przez Ka­
zań, Swerdtowsk, Omsk, Nowosy­
birsk, boki dalekiej Syberii, przy­
lądek Szmidta i morze Berynga. 
Na pokładzie samolotu znajduje 
się 10 osób: pięciu pasażerów, 
dwóch pilotów, dwóch radiotele­
grafistów, oraz dowódca pułk. 
Mazuruk. Nie chodzi tym razem o 
jakiś „raid“ , ale o podróż badaw 
czą, zorganizowaną z największą 
drobiazgowością, opartą na da­
nych otrzymanych ze słynnej „sta 
c ji bieguna północnego", założo­
nej przez Papanina. Rosja Sowiec 
ka z zapałem ubiega się o rozwią 
zanie powietrznego problemu da­
lekiej Północy. Pomyślne rozwią­
zanie tej sprawy pozwoli na zrea­
lizowanie połączenia lotniczego 
Europa —  Azja —  Ameryka, bez 
ryzyka przelotu ponad Pacyfikiem 
Jest to więc pierwszy krok do pa­
sażerskiego lotu naokoło świata. 
W  swoim lotniczym planie Sowie 
ty  pragną zrealizować to, czego 
tak intensywnie poszukiwali naj­

Z pracowni malarskiej do celi zakonnika
(W ystaw a prac Adama Chmielowskiego (brata Alberta) 

w  warszawskim Muzeum Narodowym )

M powuowanla
•yeti ehorób, odbierała apetyt, 
t»orrq tła przemiano, molem. 
Należy dbać'o normalnoJua. 
Klonowanie żalpdke l/.fcińeb 
p n a i regularnoiwyorótolonia 
S IO Ł A  Z  G Ó R  H  A R C U

CUU U U E JU l 
•łostila do p r t*  e b łH o te R  
normują trawienie. ctyszeza ła- 
nodnle I be|bolesnla. przeciw* 
działała tworzeniu do Kuszeta, 
wydalała »ub»to«cle gnilna, 
ple wywołu|q przyzwyczajenia 
Stosowane sa również tkulees* 
•Je w cierpieniach wątrób*, 
•e re k  I pęcherza, kam ic* 
żółciowej. eeumatylmie. arłre* 
tyłmlo. hemoroidach laiyłołel.

Z IO Ł A  Z  G O R  HARCU
D r a LAUERA

Dziwne to  było to pokolenie 
polskie przy końcu ub. stulecia. 2 
jednej strony hasło „pracy orga­
nicznej", rzucane przez pozytywi­
stów —  Prusa i  Świętochowskiego
—  z drugiej zaś zawsze aktywna, 
chociaż kryjąea się w  podziemiach, 
nieustępliwa, walka niepodległo­
ściowa, podjęta przez żywioły de­
mokratyczne i P.P.S. Drobnomiesz 
czańska rezerwa i ostrożność w 
stosunku do najeźdźców i niewiara 
we własne siły — nie miały jednak 
wielu zwolenników wśród ówczes­
nej młodzieży, która rwała się do 
czynu, kontynuując w  ten sposób 
piękne tradycje polskiego roman­
tyzmu.

W  tradiycjach tych wyrósł i  wy­
chowywał się Adam Chmielowski
—  postać niezwykła, tak jako ma­
larz, jak i zasłużony wielce pra­
cownik na niwie społecznej. Uro­
dzony w  r. 1846 w  Igolomii na Po 
dołu, kształcił się początkowo w 
Warszawie, a następnie w  Instytu­
cie Rolniczym w Puławach. W  po­
wstaniu w r. 1863/4 bierze czynny 
udział i  w  jednej z potyczek traci 
nogę od rosyjskiego granatu. Po 
krótkim pobycie w  Paryżu, zapi­
suje się w  Warszawie do Szkoły 
Sztuk Pięknych —  zaś w r. 1869 
osiada na cztery lata w  Mona­
chium, gdzie studiuje w  tamtejszej 
Akademii. W Monachium nawią­
zuje stosunki z Brandtem, M. Gie­
rymskim i Siemiradzkim, oddzia- 
ływując silnie na swych kolegów

rówieśników. Oryginalnością 
swych poglądów na sztukę i  su­
miennością malarskiej pracy, oraz 
nieskazitelnością swego charakte­
ru, zwraca na siebie powszechną 
uwagę i zyskuje przyjaźń najwy­
bitniejszych podówczas artystów 
polskich.

Po śmierci swego przyjaciela, 
Maksa Gierymskiego, w  r. 1874 — 
powraca Chmielowski do Warsza­
wy, gdzie bierze czynny udział w 
życiu artystycznym, wystawiając 
swe prace w  Zachęcie. Przyjaźni 

‘się z Witkiewiczem, Chełmońskim

rzeczy wypadek, który spowodo­
wał zgubę Lewoniewskiego, ma 
prawdopodobnie swą genezę w  i- 
stnieniu tych cyklonów arktycz­
nych. Pozatem trzeba również 
przeprowadzać studia nad polami 
lodowymi, nad właściwością pro­
mieniowania lodów i śniegu, oraz 
nad magnetyzmem ziemi. Trzeba 
wreszcie poznać odchylenia i  sko

LĄDOW ANIE SAMOLOTU. N A  LODACH PODBIEGUNOWYCH

PORTRET CHMIELOWSKIEGO 
(Brata Alberta)

malowany przez J. Maszyńsklego.

Sienkiewiczem, Modrzejewską 
— a następnie w  czasie pobytu 
we Lwowie — z Wyczółkowskim. 
Maluje i wystawia we Lwowie i w 
Warszawie w  Salonie Krywulta. 
W  życiu swym pragnie pogodzić 
swe czyny z nakazami w iary i  z 
tej przyczyny wstępuje do zakonu 
Jezuitów w  Starej Wsi, następnie 
zaś do Franciszkanów, gdzie jako 
tercjarz rozpoczyna pracę misjo­

narską. Otrzymawszy w  r. 1884 
nakaz władz opuszczenia zaboru 
rosyjskiego — przenosi się do Kra 
kawa.

W Krakowie maluje i wystawia 
w T-wie Przyj. Szt. Pięknych — 
nie zaniedbując równocześnie pra­
cy dla swej najbardziej upośle­
dzonej braci. Jego pracownia ma­
larska przy ul. Basztowej .staje się 
przytułkiem dla bezdomnych. Dla

ki temperatury, która w  tych oko­
licach nie jest zawsze tak niska, 
jak w  wielu innych punktach na­
szego globu. Podczas jednego z 
ostatnich próbnych lotów przed 
wyprawą pułk. Mazuruka, dzięki 
specjalnie przemyślanej kombina­
cji malowania kadłuba i  skrzydeł, 
uzyskano temperaturę +  10® we­
wnątrz samolotu, przy — 21® tern

peratury zewnętrznej.
Aby pracować wydatnio na po­

wietrznych szlakach dalekiej Pół­
nocy, trzeba więc rozwiązać nau­
kowo problem wysokości lotu, — 
dziedzinę działania wiatru. To jest 
pierwszym zadaniem ekspedycji 
pułk. Mazuruka.

Drugi punkt: połączenie samo­
lotu ze światem zewnętrznym za 
pomocą radia.

Samolot U. R. S. S. —  N. R 196 
został zaopatrzony w  dwie nadaw 
cze stacje radiowe (poza odbior­
czą), o dużej sile, mogące praco, 
wać na wielkich odległościach. — 
Tak więc załoga będzie miała 
możność być stale w  kontakcie z 
Moskwą i  z Fairbanks. Będzie 
również możliiwe wypróbować1 
wartość istotną radiowego połą­
czenia ze stacjami morskimi na 
Północy, oraz z polarnymi stacja­
mi goniometrycznymi, które stwo 
rzył Papanin. Czy goniometria 
będzie mogła rzeczywiście skute­
cznie współdziałać z lotem samo­
lotu na tych lodowych, zupełnie 
nieznanych ziemiach?

Jeszcze jedna zagadka do roz­
wiązania...

Wreszcie punkt trzeci: Jaki 
wybrać szlak powietrzny?

Ekspedycja lotników sowiec­
kich miała dwie drogi do wybo­
ru: Jedna, wzdłuż koła polarnego, 
przechodząca przez biegun i osią­
gająca Fairbanks.

nich wkłada na nowo habit zakon­
ny, przybierając imię Brata A l­
berta, zakłada popularne już dzi­
siaj Zgromadzenie Braci Posługu­
jących Ubogim. Oddając bieda­
kom wszystkie swe siły, coraz 
mniej poświęca się malarstwu. U- 
miera w  Krakowie w  grudniu 1916 
ro-ku.

Wystawa prac malarskich Chmie 
lowskiego w Muzeum Narodowym 
przedstawia nam zaledwie niewiel 
ką cząstkę twórczej działalności 
tego niezwykłego człowieka. A r­
tysta wstępując do zakonu znisz­
czył wiele swyoh prac, inne zagi­
nęły w  czasie wojennej zawieru­
chy. Malowidła, które po nim po­
zostały, nie dają pełnego obrazu 
jego twórczości, jakkolwiek świad 
czą o wyrobionym obliczu ducho­
wym i  zdecydowanej w oli malarza. 
Jako „monachijczyk", Chmielow­
ski znalazł się już na samym po­
czątku swej artystycznej kariery 
w orbicie tych wpływów i prądów, 
które kształtowały podówczas po­
jęcia o  sztuce w naszym środowis­
ku. Aie monachijski realizm z 
całą pedanoką drobiazgowością i 
kultem dla rzeczy drugorzędnych 
w malarstwie —  zdołał artysta 
przystosować w  znacznej mierze 
do swych własnych celów, kładąc 
nacisk głównie na czysto malar­
skie wartości obrazu. Czego się 
nie nauczył u swych profesorów, 
to czerpał z monachijskich galerii 
i muzeów. W  ten sposób znalazł 
się na drodze ku rzetelnej i auten­
tycznej sztuce — o czym świad­
czą chociażby takie kompozycje, 
jak „L is t", niewielkich rozmiarów 
portret p. Chojeckiej, lub „Ecce 
homo" —  obrazy malowane z du­
żym wyczuciem barwnej powierz­
chni płótna.

Niestety, przełom, który się do­
konał w  życiu artysty —  przerwał 
i zniweczył naturalny bieg jego 
rozwoju w sztuce. Zeszedł z po­
la zanim zdążył całkowicie się wy­
powiedzieć.

K . W IN KLER.

SŁYNNY BADACZ POLARNY

Druga z Moskiwy idzie przez Ja 
kuck, Igańsk, Bulun, T ix i, Am- 
bertehik, przylądek Szmidta, Weł- 
len, Nome i  Fairbanks. Oba te 
szlaki powietrzne mają w  rezulta. 
cie końcowym wspólny punkt: 
Fairbanks.

Szlak polarny całkowity i  nie- 
rozdzielny ma przewagę, jeżeli 
chodzi o odległość w  lin ii prostej, 
jest bowiem krótszy, ale prowadzi 
ponad obszarami nieznanymi, bez 
ludnymi i  tchnącymi grozą nie­
skończonych pól lodowych...

Poza tym jest całkowicie pozba 
wiony najmniejszych portów han­
dlowych. Jeżeli chodzi o warunki 
atmosferyczne na tej trasie, —  to 
przeważnie są one dobre podczas 
większej części roku. Szlak drugi, 
który wyprawa studiowała bardzo 
szczegółowo, ma inne duże plusy. 
Przede wszystkim jest to szlak 
handlowy, który otwiera możliwo 
ści handlu terytoriom daleko poło 
żonym od centrum Rosji i  Syberii. 
Łączy się z kontynentalną siedą 
handlową kanadyjską w  Alasce. 
Pozatem droga ta ma tę zaletę, że 
w  razie przymusowego lądowania 
lub jakiegoś wypadku, łatw iej bę 
dzie o pomoc i ratunek z jakiejś 
miejscowości na trasie przelotu. 
To ma duże znaczenie. Głównie 
jednak ze względów handlowych, 
ta trasa była wzięta pod uwagę, 
jako przyszła linia powietrzna Mo 
skwa —  San Francisco. Tak więc 
lotnictwo sowieckie ubiega się o 
rozwiązanie nowego problemu lot 
niczego na szlakach dalekiej Pół. 
nocy, ponad lodami, obszarami 
bezludnymi i  nietkniętymi. Wszy­
stko przemawia za tym, że wyprą 
wa ta skończy się nowym zwycię­
stwem lotnictwa na arenie poko­
jowo -  handlowej i  komunikacyj­
nej.

Z. DALL.

300— 400 z ł .  m iesięcznie
można łatwo zarobić:

Należy tylko zaopatrzyć Mę w na­
sze] firmie w książkę „Domowy fa­
brykant", która zawiera setki róż- 
nych przepisów 1 praktycznych wska 
zówek do domowego wyrobu artyku 
łów pierwszej potrzeby.

Po zapoznaniu się z tą  książką 
(podręcznikiem), każdy będzie w 
stanie bez specjalnych umiejętności 
samodzielnie, bez żadnych specjal­
nych przyrządów i maszyn, a  zwy­
kłym domowym sposobem przyrzą­
dzać.

Mydło toaletowe, mydło do pra­
nia, mydło i pastę do zębów, pastę 
do obuwia, proszek od potu, kosme­
tykę, jak: krem do twarzy, puder, 
różne pomadki, środek na piegi, la­
kier do paznokci, farbę do włosów, 
perfumy, wodę kolońską, szampoon 
do mycia głowy oraz: ognie sztucz­
ne, rakiety, kit, klej i wiele, wiele 
innych powszechnych artykułów co­
dziennego użytku.

Cena tej książki wraz z przesyłką 
wynosi zł. 3.95, płatne przy odbio-

Nle zaniedbuj okazji i napisz do 
nas zaraz!
Adres: Wyd. „SELECT", Wiu-sza.

wa 1, Komitetowa I, dz. 5L
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Komu to potrzebne? ! Konsolidacja obrony
w  związku z  sytuacją między- 

narodową, zmieniającą się z  bły­
skawiczną nieomal szybkością —  
Polska znalazł" się w  obliczu zu­
pełnie nowego układu sił.

Rozmach państw dyktatury fa ­
szystowskiej w  ostatnich miesią­
cach nabrał tempa niebywałego. 
Nie zdążyła jeszcze Europa ochło­
nąć od wrażenia, wywołanego 
„pokojowym" podbiciem Czecho. 
Słowacji, gdy Niemcy przerzucili 
się na Kłajpedę. N awet święta 
W ielkanocne, wedle powszechnej 
tradycji, święta nawiązujące dc 
Zmartwychwstania najlepszych in­
stynktów ludzkich, braterstwa i  ml 
łości bliźniego —  nawet te  świę­
ta ostatnie zastały św iat w  go­
rączce uderzenia i marszu na A l­
banię, wbrew uroczyście składa­
nym obietnicom.

Nie zn"lazło się w  Polsce ani je­
dno ugrupowanie polityczne, któ- 
reby z tych wydarzeń ostatnich 
nie wyciągnęło należytych konsek. 
wencyj.

Dziwną jest rzeczą, że nie za­
dowolone jest z tego najbar­
dziej to ugrupowanie, które ofi­
cjalnie głosi hasła „konsolidacji" 
całego narodu: „OB ÓZ ZJEDN O­
C ZEN IA  N A RO DO W EG O.

Czytałem artykuły wstępne „Ga­
zety Polskiej" z tych ciężkich dni, 
z największym zdumieniem. Kon­
solidacja, odbywająca się bez 
przymusu i  nakazu, zdawała się 
“utorów niektórych artykułów, na­
pawać dziwnego rodzaju złośli­
wością wobec ugrupowań opozy­
cyjnych. Widocznie dopiero marsz 
pod skrzydłami Obozu Zjedno­
czenia Narodowego —  dałby re­
dakcji „Gazety Polskiej" prawdzi 
we zadowolenie.

wówczas uznało walkę o usunię­
cie Żydów z P olski Nie widziało  
to pismo wówczas ani potrzeby 
w alki o Polskę Niepodległą, nie 
mówiło o konieczności zwalczania 
caratu, cała jego uwaga bowiem  
była skupiona na walce z żydami. 
Gazeta ta była w  powszechnej po­
gardzie we wszystkich środowi- 
skich niepodległościowych. Od­
wracano bowiem w  ten sposób 
uwagę od zagadnień w alki o Nie­
podległość.

Dziwnie mi to przypomina sy­
tuację, w  jakiej znalazła się Pol­
ska ostatnio. Stoimy w przede­
dniu i u progu być może wielkich 
wydarzeń i  nie jest rzeczą wska­
zaną rozpoczynać teraz właśnie i

walkę na froncie t . zw. narodowo­
ściowym.

W  interesie Polski w  tej chwili 
leży niewątpliwie SOLIDARNOŚĆ  
W S ZYSTK IC H  JEJ O B Y W A TE ­
L I wobec wspólnych niebezpie- 
wczeństw. Czas najwyższy pomy­
śleć o zrealizowaniu tych żądań, 
które są powtarzane przez Radę 
Naczelną P. P. S. i Komisję Cen­
tralną Zw iązków Zawodowych. 
.1 / i r n ' i : r r ? > r  
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A. ZD AN O W SK I

N a jw ażn ie js zym  m om entem  
bieżącej ch w ili p o lityc zn e j je s t  
coraz re a ln ie js za  tendenc ja  kon  
so lidac ji państw  zagrożonych w  
ten  czy in n y  sposób przez poli-. 
ty k ę  agresyw ną i  im p e ria lis ty cz  
n ą państw  to ta ln yc h . K luczem  
d la  w y jaś n ie n ia  w ie lu  w ydarzeń  
ostatn ich  czasów je s t ten  fa k t,  
że państw a t .  zw . to ta ln e  stano ­
w iły  z w a r ty  b lo k, ściśle w s pół­
d z ia ła jąc y, w za jem n ie  się popie 
ra ją c y , idący po je d ne j lin i i, 
g d y  równocześnie państw a, k tó ­
ry c h  gran ice, sam oistność, b y t, 
a  naw et niepodległość są zagro ­
żone, k roc zy ły  d ro g am i ró żn y­
m i, p ro w a d z iły  p o lity k ę  n ie­
skoordynow aną, n ie  sto ją cą  na

SUKNIE E s  M. EISENBERG S«Le S ™  "

Fale długie,krótkie,lud (..prezesi
Mam przyjaciela, który ubó­

stwia owoce nowoczesnej kultury. 
A na pierwszym miejscu stawia 
„usta dwudziestego wieku" — ra­
dio.

Przyjaciel mój, kiedy tylko ma 
czas, kręci coś przy radioodbior­
niku i coraz to uszczęśliwia słu­
chaczy i  siebie jakąś nową melo­
dią, czy oracją w  najprzeróżniej­
szych językach świata.

Niedawno miał pasję odbierania 
stacji krótkofalowych. Kręcił, krę­
cił, wsłuchiwał się, niedostrzegal­
nymi cząstkami obrotu wywoły­
wał z eteru najprzeróżniejsze sta­
cje. Ale wreszcie zesmutniał.

—  T łok się —  powiada — zro­
bił w  świecie radiowym. Nasta­
wiasz sobie stację,, a tu odrazu 
i inna na tej samej fali gra. Je­
szcze pół biedy, jak ci jednocze­
śnie biją dzwony z katedry West- 
minsterskiej i Paryż gra Marsy- 
liankę. To nawet pasuje. Gdy 
„B ig Ben", wielki londyński zegar 
bije południe, a jednocześnie na 
tej samej fali masz kawałek ho­
lenderskie} melodii —  to nawet 
może sie czasem sharmonizować. 
Ale co zrobić, iak masz odczyt po 
francusku o kulturze, a jednocze­
śnie z Berlina grają ci marsze 
wojskowe?

—  No i  co wtedy robisz?
— Wtedy porzucam krótkie fa­

le. Wtedy przerzucam sie na fale 
długie. Na długich falach nie mo­
żna słuchać dwóch stacji naraz, 
żebyś nawet ohciał iak Londyn, 
to Londyn, jak Berlin to Berlin, 
iak...

Pokiwałem głowa. Mądrze urzą 
dzone to radio. Ale zastanowiło 
mnie ieszcze iedno. Czy to tylko 
za pośrednictwem superheterody- 
nv słucha sie na krótkich falach 
kilku stacji, a na długich tylko je­
dnej? Czy, gdy się słucha za 
pomocą instrumentu, zwanego po­
lityka — nie zdarza sie zjawisko 
podobne? Kilka stacji — krótka 
fala. Jedna stacia — fala długa.
I odwrotnie, i jeszcze raz na od­
wrót.

No i zaraz mi sie przypomniało, 
iak to niedawno wołano: tylko na 
dwie strony, tylko na dwie stacje, 
tylko w  prawo i w lewo jedno­
cześnie. Nie ruszymy sie copraw-j 
da z miejsca, ale i nas nikt nie 
ruszy. (Niekoniecznie z miejsca 
oczywiściel. Jaka to będzie har­
monia. Nowoczesne zasady... mu-i 
zyki. wymagaia takich skompliko­
wanych akordów. Sa ieszcze ta- 

zapamietali propagatorowie no 
wych prądów... muzycznych i dziś, 
ale nikt im nie wierzy.

Kreci mói przyjaciel dalej bę­
benkiem przy swoim aparacie 
kręci. A  ia powiadam:

A  co to jest, że o. tutaj, na 
krótkich falach nic sie nie odzy­
wa. Czy to nie można bv tak sta­
cji szerzej rozsiać?

—  O, nie. Bo widzisz, tutaj, to 
sa fale zarezerwowane.

— Dla kogo?
—  Ano dla stacii komunikacyj­

nych, dla statków, dla placówek 
dyplomatycznych i tak dalei...

— Aha... No to zagraj coś.
Przyjaciel mói pochylił sie nad 

programem.
Tylko na długich falach coś 

można znaleźć. Poczekaj. Muzyka 
ludowa, pieśni górali... chwilka

W  ciągu 120 lat niewoli obser­
wowaliśmy nieraz, szczególnie w  
czasie powstań, niezdolność spo­
łeczeństwa polskiego do rozbudze­
nia CAŁEGO entuzjazmu w  imię 
swoich interesów narodowych.
Szczególnie te  rzeczy dąży ły  na 
powstaniach roku 1831 i 1863. Nie 
potrzeba tu ta j przypominać tych 
rzeczy w  szczegółach, które są 
wszystkim dobrze znane. W ystar­
czy napomknąć, że w  ostatnim  
np. powstaniu bardzo silne było 
ugrupowanie margrabiego W ielo ­
polskiego, dążącego wyraźnie ku 
słowiańskiej Rosji jako protektor­
ce.

Polska dzisiejsza znalazła się 
daleko od tego rodzaju rozbicia i 
rozproszkowania opinii. W ystar­
czyła ostatnia „niejasna" sytuacja, 
by cale społeczeństwo, jak jeden 
mąż, zapomniało o dalekołdących 
różnicach, o urazach i pretensjach 
i  stanę|o bez zastrzeżeń w  obronie 
całości Państwa.

Może to wydawać się paradok­
sem, ale społeczeństwo polskie o. 
kazało się ZN AC ZN IE  DOJRZAŁ 
SZE, niż ci, którzy przywłaszczyli 
sobie monopol na zjednoczenie 
narodu.

W  O . Z . N. są dzisiaj, j«k  gdy­
by dwie dusze. Jedna —  to  stara 
wiara, walcząca kiedyś o Polskę 
Niepodległą. Dusza druga —  na 
rodziła się dla „konkurencji" z en. 
decją.
• „Dusza pierwsza" nie czyniła ża 
dnych różnic między obywatelami 
Rzeczypospolitej —  wedle wyzna 
nia i  narodowości —  w  czasie 
w alk  o Niepodległość. Natomiast 
ta „druga dusza" ulega potrzebie 
przypodobania się endekom i ich 
zasadom ideowym.

W  okresie największego napię­
cia sytuacji międzynarodowej,
„Judeo - centryzm" endeków —  
zaraził jak gdyby OZON. Byliśmy 
świadkami tego niedawno w  cza­
sie obrad Rady Miejskiej w  W a r­
szawie. pan A dwokat Kurcjusz 
postawił wniosek, by radni żydów  
scy zostali pozbawieni praw a za­
siadania w  Komisjach Poboro­
wych na terenie miasta W arsza­
wy. Jak jeden mąż, stanęli na we­
zwanie p. Kurcjusza radni O . Z .
N‘owi, endecy i ONR‘ow j i ten dzi 
waczny wniosek znalazł w ięk­
szość w  Radzie Miejskiej.

Nie sądzimy, by cokolwiek inne­
go podyktowało radnym O.Z.N.‘u 
solidarność z kolegami - radnymi 
endeckimi, niż potrzeba licytowa­
nia się z hasłami endeckimi.

Na parę lat przed wojną —  przy 
pcminam sobie —  powstało pi­
semko pod nazwą „2 Grosze", 
które za jedyny cel swojego życia dla wsi... Co wolisz?.

—  To wedle ciebie, wychodzi 
tak: dyplomaci na krótkich fa­
lach. a na długich falach lud? Czy 
to tylko w radio tak iest? I czy 
tylko właśnie w tej chwili? Czy 
nie powiedział ktoś, kiedyś: „dy­
plomaci i ministrowie zmieniają 
sie — narody trwaia" Nie? Nie 
powiedział — to ieszcze może po­
wie.

I zachciało mi sie posłyszeć, co 
ten „naród", co ów lud, stanowią­
cy podstawę wszelkiej długofalo- 
wj... polityki, tym razem (odłóżmy 
na chwilę program radiowy) po­
wie. Ale, że za bardzo przy moim 
przyjacielu nasiąkłem radioama- 
torstwem, więc też przeprowadzi­
łem taki ot sobie radioreportaż. 
Wedle klasycznych wzorów insty- 
tuq'i z ulicy Zielnej.

Wyglądało to mniej więcej tak.
Hallo! hallo! Proszę państwa!— 

Rozpoczynamy wielką radioankie. 
tę na temat sytuacji politycznej, 
Nasz mikrofon sprawozdawczy za 
instalowany jest na zmotoryzowa­
nej hulajnodze i porusza się z szyb 
kością olbrzymią tak, dobrze mó­
wię, olbrzymią. Od klasy do kla­
sy społecznej, od środowiska do 
środowiska. W  tej chwili znajdu­
jemy się w fabryce. Jest tu wła­
śnie pan Franciszek Polewka. Pan 
Polewka stoi przy takiej wielkiej 
maszynie, która się nazywa tokar­
nia i bardzo prędko się kręci. Jest 
tu bardzo, bardzo dużo takich 
żelaznych kółek i całość jest, pro­
szę państwa, bardzo skompliko­
wana. I wszystko się bardzo szyb­
ko kręci. Aż w  oczach miga. Co 
pan tu robi, panie Polewka?

Tylko nie panie, ale towarzy- 
SfV’ . Bo Ja i estem członkiem Pol­
skiej Partii Socjalistycznej.

—  Ach tak? A więc towarzyszu 
Polewka, powiedzcie nam i towa­
rzyszom słuchaczom, co myślicie 
o sytuacji politycznej?
. A no, co myślę? Myślę, że 
jest i dobrze i niedobrze. A poza 
tym zgadzam się z tym, co w  tej 
sprawie mówi nasza Partia, bo to 
jest właśnie to, co myśli każdy 
uczciwy robotnik. Chcecie posłu­
chać? Proszę;

Lud pracujący żywi, utrzymuje, 
broni i bronić będzie w każdej po. 
trzebie do ostatniego tchu Wolno- 
«el. Narodu i Państwa. Lud pol­
ski złożył dość dowodów swego 
bohaterstwa w walce o Niepodle. 
głość, którą  tak  krwawo wydarł 
2 przemocy zaborców. Lud polski 
ma zatym wszelkie prawo być 
Polsce gospodarzem.

Niechaj więc na zew Polskiej 
Partii Socjalistycznej i bratnich
organizacyj klasowych _ zjedno-

się lud pracujący wokół wiel- 
ieJ sprawy obrony całości, wol­

ności wewnętrznej i Niepodległości 
Polski.

(Z odezwy i . s

pustę, masio. To są, proszę pań. 
stwa, ci nasi prawdziwi żywicie­
le. To chłopi. Tak proszę państwa, 
chłopi. Widzimy teraz przed so­
bą właśnie takiego chłopa, proszę 
państwa. Ubrany jest w takie 
chłopskie ubranie, które się nazy. 
wa sukmaną i wygląda proszę 
państwa bardzo., po chłopsku. 
Przepraszam bardzo pana, jak się 
pan nazywa?

— Walenty Brózda. Chłop z 
chłopa i ludowiec.

— Doskonale. A więc obywate­
lu Brózda powiedzcie nam, co my­
ślicie o sytuacji politycznej?

— Niby o polityce. A ja to, pro­
szę obywatela, myślę to co myślą 
wszystkie chłopy, co pisała nasza 
ludowcowa gazeta. I co Stronni, 
ctwo uchwaliło.

...Chłopi z całej Polski, zapo­
minając o brakach i żalach, moc­
no i  dosadnie powiedzieli, że goto, 
wi są wystąpić każdej chwili 
przeciw każdemu, ktohy naruszył 
interesy Polski i honor narodu 
polskiego, że za każdą zaczepkę 
bić będą mocno i skutecznie, że 
nie dadzą nikomu wydrzeć ani 
skiby ziemi polskiej..

(„Zielony Sztandar") 

Pożegnaliśmy, proszę państwa, 
teraz obywatela Brózdę i idziemy 
dalej i  właśnie idzie w naszą stro­
nę ulicą pan Piórkiewicz. Znamy 
go dobrze, bo to właśnie on za­
łatwia codzień sprawy przy okien­
ku w urzędzie. Kolego Piórkie­
wicz; kolega bardzo się śpieszy. 
Prawda? Może jednak kolega nam 
powie coś na temat sytuacji poli­
tycznej?

— Bardzo przepraszam kolegę, 
bardzo przepraszam szanownych 
słuchaczy. Rzeczywiście spieszę 
do biura. Ale proszę. Sytuacja po­
lityczna? Zła. Co ja na to? To co 

Dam, co będzie trzeba. Pój­
dę, gdzie będzie trzeba, będę ro­
b ił co będzie trzeba. I to my wszy 
scy panie kolego. Jak jeden mąż.
Dla Państwa, panie kolego. 
Ojczyzny.

w ysokości niebezpieczeństwa. 
T o , i  n ic  innego, tłu m ac zy  suk

cesy państw  to ta ln yc h  la t  o stat 
nich. N ie  posiadają  one n a  św ie  
cie p rzew ag i fizyc zn e j. O dwagę, 
tu pe t, bezwzględność o ka zu ją  o- 
ne ty lk o  w  stosunku do państw  
m a łyc h , słabych, n iew ie lk ich , 
A u s tr ii, C zechosłow acji, A lb a ­
n ii. P o za  tem  słyszym y ty lk o  
w ie lk ie  słow a o potędze w łasnej, 
u p a ja n ie  się sw ą s iłą , i  ro z tro p ­
ne u n ika n ie  ro z p ra w  ta m  gdzie  
n ależy się lic zyć  z tw a rd y m  opo­
rem . N ie  zaw d zięc za ją  owe pań ­
s tw a  sw ych sukcesów rów n ież  
sw ej s ile  m o ra ln e j. B y ł okres, 
k ie d y  is to tn ie  tendenc je  i  p rąd y  
fas zys tow skie  a a  św iecie rosły. 
S p rz y ja ł tem u  zaw ód, k tó ry  
p rzyn iós ł okres p o w o jenne j s ta ­
b iliz a c ji k a p ita lis ty c zn e j, ro z ­
w ia n ie  się nadzie i, rozbudzo­
n ych  w  epoce re w o lu cy jn e j i 
w reszcie pogrążenie się ludzkoś  
c i w  tru d ne  i  skom plikow ane w a  
ru n k i kryzysow e. Fas zyzm  o to ­
czy ł się n im bem  nowości, n im ­
bem  s iły , n im bem  w ie lk ich , św ia  
toburczych  ob ietn ic  i  żerow ał 
nieskonsolidow anych stosun­
kach , n a  w ie lk ich , palących, n ie  
ro zw ią zan y ch  zagadn ien iach , na  
w u lk a n iza c ji całego życ ia . A le  
ż y je m y  w  epoce szybkich  p ro ce­
sów h is to ry czn y ch  i  zm ienności 
obrazu  po litycznego. O k res ro z­
k w itu  ideow ych w p ły w ó w  fa s zy ­
zm u t rw a ł n ie długo. N a s tą p iły  
dw ie rzeczy , k tó re  oddziałać m u  
s ia ły  s iln ie  n a  op in ię publiczną. 
P o  p ierw sze fas zyzm  u ja w n ił 
sw e is to tn e  oblicze, zaw ies ił nad  
św ia te m  pon ury  cień n ie w o li, za 
g ro z ił dobrom , k tó ry c h  w spół­
czesny człow iek w y rzec  się n ie  
m oże, wolności i  ku ltu rze . F a ­
szyzm  o b urzył poczucie m o ra ln e  
o lb rzy m ie j w iększości lu d z i. P o  
d ru g ie  fas zyzm  p rzyn iós ł, ty m , 
k tó rz y  łą c zy li z n im  w ie lk ie  n a ­
d zie je  i  oczekiw an ia , bo lesny i  
p rz y k ry  zaw ód. U zys ka w szy  o l­
b rzym ią , n ie by w a łą  w ładzę, ko ­
losalne m ożliw ości re a liza c ji, 
nie b y ł w  sta n ie  ro zw ią zać żad­
nego z w ie lk ic h  zagadnień , k tó ­
re  s ta nę ły  przed ludzkością w  
dobie obecnej, n ie  p o tr a f ił stać 
się le ka rzem  ra n  an i społecz­
nych, a n i gospodarczych, an i po  
lity czn yc h , an i narodow ych. 
W zniós ł n a to m ia s t n ad  św iatem  
płonącą żag iew  w o jn y , ro zp a lił 
łunę p ożaru . I  d latego te ż  oddzia  
ły w a n ie  m o ra ln e fas zyzm u  u sta  
ło. F as zyzm  o p iera ł się n a  zdo­
b y te j sile fizyc zn e j, n a  p rzy m u ­
sie  w y ko n yw an y m  nad  sw ym i 
k ra ja m i, ale  pod w zględem  
sw ych  w p ły w ó w  zaczął się co­
fać . W e  w s zys tk ic h  k ra ja c h , 
gdzie ludność zachow ała  ja k ą  
ta k ą  możność w yp ow iad a n ia  
sw ych poglądów , p rą d y  fas zy ­
stow skie  zaczęły  t ra c ić  swe zna  
czenie. Zaobserw ow aliśm y cof­
n ięcie się w p ły w ó w  faszystow ­
sk ich  w  szeregu k ra jó w , w  A n ­
g lii , w e F ra n c ji, w  B e lg ii, w  k r a ­
ja c h  skandynaw skich .

I  w te d y  fas zyzm  rzu c ił n a  sza 
lę  o s ta tn ią  i  n a jw ażn ie js zą  sw ą

m o k ra ty c zn e j, E u ro p ie  c a łe j po 
za sobą, sw ój b lo k, sw ą  z w a r tą  
siłę. N ie  p rzyszło  to  o drazu  i  ła ­
tw o . P rze ży liśm y p rzed  te m  o- 
kres, k ie d y  fas zyzm  d z ia ła ł n ie ­
jedno lic ie , k ie d y  n ie b ra k  było  

lim  sprzeczności, k ie d y  is t­
n ia ł an tag o n izm  m ię d zy  M usso- 
lin im  a  H it le re m , i k ie d y  n aw et 
w  poszczególnych k ra ja c h  różne  
p rą d y  o c h a rak terze  fas zys to w ­
sk im  z  sobą ry w a lizo w a ły . Po  
ty m  okresie, trze b a  to  s tw ie r­
dzić, fas zyzm  p o tr a f i ł  osiągnąć  
jedność. B ezw ą tp ien ia  n ie  b ra k  
różn ic , k tó re  w  odpow iednich  
w aru n ka ch  m ogą w yrosnąć do 
znacznych ro zm ia ró w  i  s tać  się 
źródłem  p rzyszłych  k o n flik tó w .
W  te j  c h w ili je d n a k  k ie ru n e k  f a  
szystow ski w y stęp u je  jedno lic ie  
i  to  stanow i jego  siłę.

kakao stopowi 
zawsze zwycięża

i majowej PPS)

Hallo! hallo! Nasza zmotoryzo- 
ana hulajnoga z mikrofonem 

sprawozdawczym porusza się na­
dal z ogromną szybkością. Jesteś 
my teraz na wielkim placu na 
przedmieściu, na którym stoją 
dziesiątki wozów. Są to wszystkó 
wozy chłopskie, tak zwane furman 
ki Przywiozły rano do miasta pro 
dutkty rolne, zboże, kartofle, ka-

Dla k a rtę . P rze c iw s ta w ił E u ro p ie  de

Spotkaliśmy jeszcze proszę pań 
stwa — prezesi. Bo prezesi także 
chodzą czasem między ludem na 
piechotę. Rzadko — ale czasem 
chodzą. Ale pan prezes nie miał 
czasu. Pan prezes rzucił nam ty l­
ko ulotkę, w  której przeczytaliś­
my:

„Nie wolno dziś ani jednemu Po 
lakowi pozostać poza szeregami 
O. Z. N. Kto dzisiaj nie odpowie 
toczącym się w około nas wypad, 
kom — stawieniem się w szere­
gach Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego. — ten jest pomniejszycie, 
lem siły Państwa, ten nie jest Po-

(Odezwa OZN. w Zamościu). 

Nie zdążyliśmy tylko zapytać p. 
prezesa, czy wobec tego — pod­
czas gdy robotnicy, chłopi, pra­
cownicy, lud cały gotów jest bro­
nić kraju — wynika z owej ode­
zwy, że jej autorzy gotowi są bro­
nić... tylko członków swojej partii, 
czy obozu. I  czy taka polityka jest 
— mówiąc radiowym językiem — 
długo — czy krótko falowa.

Pan prezes nie miał czasu...

JAN DĄBROWSKI.

W  zw iązku z  no ta tkam i, jakie  
pojaw iły się w  n iektó rych  p is­
mach z  niezrozum iałych dla m nie  
powodów o jakichś nieporozum ie­
niach politycznych  i  o rzekom ym  
m ym  w ystąpieniu z R edakcji ,Jło  
botn ika" —  spieszę stw ierdzić, że 
cala ta  „sensacja'1 nie odpowiada 
prawdzie.

Widać kom uś za leży  na  prowa­
dzeniu jak ichś nieciekawych in­
tryg .

ST. DUBOIS.

Jeżeli w ięc m im o  swego ideo­
wego i  m oralnego ban k ru ctw a  
fas zyzm  odnosił w  n iedaw ne j do 
b ie  w ie le  p o lityc zn yc h  sukcesów  
zaw dzięczał to  dw om , w spom nia  
n y m  tu  czynnikom , w  stosun­
k a c h  w e w n ętrzn yc h  sw ej s ile  f i ­
zycznej, w  stosunkach m iędzyna  
rodow ych  sw ej spoistości b loko ­
w e j.

Zaw dzięczał to  je d na k  prze­
de w s zys tk im  tem u , że re szta  
św ia ta , że k r a je  dem okratyczne, 
k r a je  inne, k r a je  zagrożone  
przez agresyw ność p ań s tw  to ta l  
nych, n ie  u m ia ły  dotychczas n a­
s tro ić  się n a  w spólny ton  obro­
n y , n ie b y ły  z  tyc h  czy  innych  
p rzyc zyn  w  stan ie  skoordyno­
w ać sw ych w y siłkó w . In w a z ja  
sk ie ro w an a p rzec iw  A b is y n ii 
w zru s zy ła  A n g lię , a le  n ie  w y w a ­
r ła  w ie lk ieg o  w p ły w u  n a czynni 
k i  k ierow n icze ówczesnej p o li­
ty k i  fra n c u s k ie j. O d w ro tn ie  
znów  in w a z ja  sk ie row ana p rze­
c iw  H is zp a n iii w y w o ła ła  silne  
zan iepoko jen ie w  bezpośrednio  
sąsiadu jące j z  n ią  F ra n c ji, a le  
n ie  b y ła  w  stan ie  w y trą c ić  z ró ­
w now ag i i spokoju  k ie ro w n i­
k ó w  a n g ie ls k ie j n a w y  państw o­
w e j. S ta n y  Z jednoczone zaczęły  
s iln ie j reagow ać dopiero  w  m o­
mencie, g d y  im p e ria lizm  ja p oń ­
sk i odnosił poważne sukcesy w  
C hinach. In n e  p aństw a dem o­
k ra ty c zn e  p rze jm o w a ły  się ty m  
znacznie m n ie j. A n e k s ja  Czecho 
Słow acji w zru s zy ła  w szystk ich , 
a le  n ie  w  ty m  stopniu, ab y  zm u­
s iła  ich  do d zia łan ia . T y lk o  w  
ta k ic h  w a ru n ka ch  b y ł m o żliw y  
ta k i  pochód t r iu m fa ln y  fas zyz­
m u w  E u ro p ie , ja k ie g o  jesteśm y  
św iadkam i.

T a  o s tatn ia  k a r ta  pań s tw  to ­
ta lnych , k a r ta  ich  jedności i  
spoistości b lokow ej, stanie sie 
kartą przegraną, z  chwilą gdy 
Europa zagrożona w swym bu­
cie i niepodległości, gdy świat 
pragnący wolności, wkroczy na 
drogę wspólnej obrony, zbioro­
wego odporu..

. W te d y  skończyć będzie m u -  
s ia ła  się p o lity k a  uderzan ia  n a  
m a łe , n iezdolne do obrony p ań ­
stw a , p o lity k a  w y łu sk iw a n ia  je ­
dnego k r a ju  za d ru g im , p o lity k a  
zdąża jąca do stopniow ego pod­
b o ju  św ia ta , do nowoczesnej h e­
gem onii.

A D A M  P R Ó C H N IK .



Z d z ie jó w  M ię d z y n a r o d ó w k i
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5 O - le c i e  Ś w i ę t a  R o b o t n i c z e g o
Zbliża się dzień święta robot­

niczego, dzień 1-go maja. Przy­
pomnijmy więc sobie, że w  bieżą­
cym roku mija lat 50 od chwili u- 
chwalenia święta majowego przez 
II Międzynarodówkę. Było to w 
r. 1889 w  PARYŻU, na 1 Kongre­
sie II Międzynarodówki. II Mię­
dzynarodówka trwała, jak wiado­
mo, od roku 1889 do 1914, czyli 
przez 25 lat, i w roku bieżącym 
mija 50 la t od założenia II Mię­
dzynarodówki i  25 lat od je j koń­
ca w  r. 1914.

Przypomnijmy sobie przede 
wszystkim dzieje uchwały majo­
wej. Niedawno ukaza’a się (po 
francusku) ciekawa książka . 
„Wspomnienia socjalisty" Vander- 
velde‘aj autor zmarł w  chwili, gdy 
rozpoczęto druk jego pracy. W 
tej swej pośmiertnej książce Van- 
dervekle daje między innymi zarys 
dziejów II Międzynarodówki, — 
bardzo ciekawy. Opowiadając o 
I  Kongresie II Międzynarodówki, 
zaznacza, że może n ikt nie wie­
działby, kto postawił wniosek w 
sprawie świętowania 1-go maja, 
gdyby sam wnioskodawca. Ray­
mond Lavigne, delegat z Bordeaux 
we Francji, nie przypomniał świa­
tu, że to on właśnie był szczęśli­
wym wnioskodawcą. Mniejsza o 
nazwisko! —  powiada Vandervel- 
de: ale stała się rzecz przedziwna, 
stał się po prostu cud: z każdym 
rokiem święto robotnicze stawało 
się coraz bardziej świętem całego 
świata pracy, ogarniało wszystkie 
kraje. Ja sam, pisze dalej Van- 
dervelde, brałem udział w  mani­
festacji majowej każdego roku — 
w  okolicznościach złych i dohrych. 
„Nawet wówczas, gdy byłem mi­
nistrem — sprawiedliwości, czy 
też spraw zagranicznych". Być mo 
że, kończy Vandervelde, uda mi się 
jeszcze wziąć udział w  obchodzie 
50-Iecia święta majowego i zało­
żenia II Międzynarodówki...

Niestety, V andervelde zmarl 
przed obchodem — 27 grudnia 
1938 r.

Ale wróćmy do Kongresu 1889 
r. Podobno punktem wyjścia u- 
chwały w  sprawie 1-go maja była 
ta okoliczność, że amerykańska 
Federacja Pracy wyznaczyła na 
1-szy dzień maja 1890 r. wielką 
manifestację w  sprawie 8-godzin- 
nego dnia pracy. Kongres sko­
rzystał z tego i ogłosił ten dzień

stosują su:
mko acauiuiĄce ŻOŁĄDEK. 
Hn CIIMIINIACH WĄTROBY, s
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UŚMKUAjĄtt HEMOROIDY ,

|» U Y  SKŁONNOŚCIACH 
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dniem międzynarodowego święta 
robotniczego. W  ten sposób dwa 
pierwiastki połączyły się w tym 
haśle 1-majowym: 1) ustawodaw­
stwo robotnicze; 2) międzynaro­
dowa solidarność proletariatu. 
1-majowa rezolucja została na kon 
gresie uchwalona jednomyślnie; 
powstrzymali się od glosowania 
tylko ttow. belgijscy i Plechanow. 
Ten ostatni wyjaśnił, że w  rosyj­
skich warunkach obchód 1 maja 
jest „niemożliwy", ByJo to natu­
ralnie nieporozumieniem: wszak 
później właśnie w  Rosji obchód 
majowy stał się ważnym środkiem 
walki rewolucyjnej. A czy przy­
pominać, jak w POLSCE (zabór 
rosyjski) rewolucyjni robotnicy 
obchodzili dzień święta robotni­
czego w  najtrudniejszych warun­
kach, nieraz z bronią w ręku?! 
Ale na to trzeba by specjalnego 
artykułu.

Przypomnijmy teraz, w  najkrót­
szym zarysie, dzieje II Międzyna­
rodówki: LATA 1889 — 1914.

II Międzynarodówka miała zu­
pełnie inny charakter, niż Pierwsza 
(1864 —  1876).

Pierwsza była niewielką, ściśle 
scentralizowaną organizacją. Ideo­
logiczne spory i wałki rozdzierały 
ją od wewnątrz: przypomnijmy

T u rc ja  pod n o w y m  re ż im e m
Gdy w  listopadzie 1938 roku  

zm arł twórca nowej T u rc ji Kemal 
Pascha A ta tiirk , mimowoli narzu­
cało się pytanie: Czy rozpoczęte 
przez zmarłego dzieło będzie na­
dal prowadzone, czy też nastąpi 
zmiana kierunku, a w  tym  wypad­
ku zmiana mogła oznaczać tylko  
naw rót ku reakcji? D ykta tura  
bowiem A ta tiirk a , w  przeciwień­
stwie do innych dyktatur, była 
narzędziem postępu i  bronią do 
w alki ze społecznym, gospodar­
czym i  ku lturalnym  wsteczni- 
ctwem.

Pierwsze miesiące rządów no­
wego prezydenta Ism eta Inonii, a 
w szczególności wypadki poprze­
dzające ostatnią zmianę rządu, 
wskazywały na to, że polityka  
wewnętrzna będzie nie tylko  na­
dal prowadzona w duchu zasad Ke 
m ała A ta tiirk a , lecz że rozpoczę­
temu przez wielkiego reform atora 
T u rc ji dziełu odrodzenia dawnego 
państwa Ottomańskiego nadane 
będzie znacznie szybsze tempo. 
Znamienne jest, że już nazajutrz 
po uroczystościach pogrzebowych 
Ism et Inonii podjął wzorem swego 
poprzednika podróż inspekcyjną 
po A z ji M niejszej, a to celem na­
wiązania kontaktu z ludnością, a 
w szczególności z chłopami i  w y­
słuchania ich skarg i  żądań.

sobie walki marksistów z „blan- 
kistami", „proudhonistami", „ba- 
kuninistami" i  t. d. Ale ta I Mię­
dzynarodówka odegrała rolę do­
niosłą — bo UJEDNOSTAJNIŁA 
ideologię socjalistyczną na gruncie 
marksizmu. Anarchiści różnych 
typów zostali zwyciężeni.

Inaczej było z II Międzynaro­
dówką. Nie była to organizacja 
scentralizowana, lecz raczej luźna, 
federacyjna. Był to związek par- 
ty j masowych, wśród których rolę 
główną odgrywała niemiecka. To 
też Bebel i Kautsky grali dużą ro­
lę. Ale obok nich stanął Francuz, 
— płomienny, wielki JAURES.

W  II Międzynarodówce nie by­
ło takich sporów ideologicznych, 
jak w  I-szej, bo ideologia była ra­
czej już jednolita. Coraz większą 
rolę zato grały sprawy taktyki.

- - - - - - -  CHCESZ SIE USAMODZIELNIŁ
Ucz się fachu! Zatwier. przez Min. W. R. i O. P. Kursy 
Zawodowe M. Gelbstein-Russo wej, Warszawa, Rymarska 16 
m. 5. Telefon 12-23-11. Przyjmują w dalszym ciągu zapisy 
na działy normalne i przyspieszone: Krawieczyznę, Krój 
i modelowanie. Konfekcję dziecięcą, Modnlarstwo, Dział 
kapeluszy dzlec.. Zdobnictwo, z kwiaciarstwem, Gorseciar- 
stwo, Rękawicznictwo, Konfekcję skórzaną. Piżamy i szla­

froki, Kołdziarstwo, Kamasznictwo.
Kancelaria czynna cały dzień.

Podczas te j podróży inspekcyj­
nej m iał nowy prezydent Turcji 
sposobność stwierdzenia, iż  samo­
wola pewnych kół biurokratycz­
nych trw a  nadal w kra ju , kryjąc  
się w  cieniu dyktatury. Po powro­
cie z podróży Ism et przesiał apa­
ra t  biurokratyczny a ofiaram i te j 
czystki padli pom. in. jeden z gu­
bernatorów oraz dyrektor służby 
bezpieczeństwa w  Stambule.

W ypadki, k tó re  poprzedziły u- 
padek rządu Ceday Bayera, dobit­
nie w skazały, i e  naw et pod wzglę­
dnie postępową d yk ta turą  pozba­
wienie opinii swobody k r y ty k i m u  
s i doprowadzić do korupcji, biuro 
kra tyzacji i  pochwycenia władzy  
przez aparat urzędniczy.

Skandalem w  wielkim  stylu by­
ła  sprawa niejakiego Ekrem  Koe­
niga, k tó ry  podając się za przed­
stawiciela rządu tureckiego, zaku­
pywał w  Kanadzie m ateriał wojen 
ny i  samoloty dla gen. Franco. 
Udało się stwierdzić, że agent ten 
swoje ciemne interesy uprawiał

OKAZYJNA WYPRZćOAZ I
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Jeśli weżmiemy całośc ideolo­
gicznych i taktycznych sporów 
II-giej Międzynarodówki, możemy 
sprowadzić je DO 3-CH.

Przede wszystkim „wylano" z 
II Międzynarodówki resztki ANAR­
CHISTÓW, a więc tych, którzy nie 
uznawali hasła opanowania pań­
stwa przez proletariat, lecz doma­
gali się raczej jego rozbicia; nie 
uznawali więc walki parlamentar­
nej. Ta rozprawa z anarchistami 
toczyła się na pierwszych kongre­
sach. Już na I Kongresie w Pa­
ryżu (1889 r.) przewódca anarchi­
stów, Holender Domela Nieuwen- 
huis (b. pastor kalwiński) był zu­
pełnie odosobniony. W Brukseli 
(1891 r.) i Zurychu (1893 r.) roz- 
dźwięk jeszcze bardziej się pogłę­
bił. W Londynie (1896 r.) anar­
chistów „zlikwidowano" defini-

przy pomocy urzędników tureckie 
go M . S. Z . oraz niektórych poli­
tyków, a ponadto, że był w  ści­
słym kontakcie z niektórym i mę­
żami stanu na wysokich stanowi­
skach. Pierwszą ofiarą te j afery  
padł m inister obrony narodowej, 
wkrótce po nim musiał ustąpić ca 
ły  gabinet.

N ow y prem ier dr R efik  Say- 
dam jest bliskim przyjacielem  
Ismeta Inonii. B y ł on przez dłu­
gie la ta  ministrem Zdrowia i  O- 
pieki Społecznej i  to był jeden z 
tych resortów, który w  pozosta­
jącej w  ty le  za Europą Turcji 
mógł pochwalić się znacznymi o- 
siągnięciaml. Ponadto cieszy się 
dzisiejszy prem ier turecki opinią 
zawziętego wroga wszelkiej ko­
rupcji, geszefciarstwa i nieczy­
stych interesów.

Objąwszy rządy, prem ier w zro 
zumieniu doniosłego znaczenia 
kry ty k i i  kontroli wykonywanej 
przez rzeczników opinii publicz­
nej, zaprosił do siebie przedstawi

tywnie. Część Anglików (Tom 
Mann) i Francuzów miała jednak 
wątpliwości.

Druga sprawa — to problem 
„rewizjonizmu". W  Niemczech E. 
Bernstein stanął na czele „rew i­
zjonistów", którzy domagali się 
pewnej „rew iz ji" marksizmu; 
twierdzili, że wałka klasowa by­
najmniej się nie zaostrza i że tak­
tyka socjalistów powinna być 
mniej klasową. Niemiecka Socjal­
na Demokracja na kongresie w 
Dreźnie (1903 r.) potępiła „rewi- 
zjonizm". To samo uczyniła Ii-go 
Międzynarodówka na swym kon­
gresie w  Amsterdamie w  r. 1904. 
Ale bój był zacięty! I bardzo cha­
rakterystyczny! Jaures wystąpił 
przeciw Beblowi i  bronił bardziej 
giętkiej („rewizjonistycznej") tak­
tyki. Wskazywał na konieczność 
wykorzystania WSZYSTKICH SIŁ 
DEMOKRACJI. Cóż z tego —  mó­
w ił ttow. niemieckim —  że macie 
miliony głosów przy wyborach, 
skoro realnego wpływu na polity­
kę kraju nie macie! Ustrój pań­
stwa niemieckiego wszak pozostał 
zacofany!

Vandervelde w cytowanej książ 
ce nazywa Amsterdam „najpięk­
niejszym" z kongresów II Między-

cieli prasy i, wspomniawszy o 
głośnej aferze Ekrem  Koniga, o- 
świadczył, iż  respektuje w  najwyż  
szym stopniu wolność prasy, nie 
jest bowiem zwolennikiem ograni­
czania k ry ty k i i  kontroli wykony 
wanej przez opinię publiczną i że 
nie leży w  zamiarach rządu za­
m ykanie lub ograniczanie prasy za 
ogłoszone publikacje.

W  sprawie po lityk i zagranicz­
nej Turc ja  jeszcze za życia Kerna 
la  A ta tiirk a  stale zapewniała o 
swej neutralności, jakkolw iek  
wszyscy zdawali sobie sprawę, że 
w razie czego sympatie zarówno 
rządu, ja k  i  społeczeństwa prze­
chylają się raczej na stronę zacho 
dnich demokracji, niż na stronę 
państw „osi". Niepokoiło tylko  
niewyraźne stanowisko ministra  
spr. zaąr. R iis ti Arasa, k tó ry  bądź 
pochwalał „realną" politykę pre­
m iera Jugosławii Stojadinowicza, 
bądź posyłał swego wiceministra 
Menemencioglu w  specjalnych mi 
sjach do Berlina.

Dzisiaj przy nowym rządzie 
wszelkie tego rodzaju wątpliwości 
już nie istnieją. Społeczeństwo tu  
reckie doskonale pamięta i  czuje 
na sobie co ją  kosztowało związa­
nie się z Niem cami w  1914 roku.

D zisiaj żaden rząd turecki błę­
du tego nie powtórzy. b.

narodówki, Batalia „ortodoksów" 
marksistowskich z „rewizjonista­
m i" była wspaniała. Poczynając 
od tego kongresu, dodaje, można 
było zauważyć stopniową, powol­
ną ewolucję Jaurćsa bardziej na 
lewo. Jaures był to „malonista" 
(zwolennik teorii Malona); w 
pierwszych stadiach swego rozwo 
ju był zwolennikiem współpracy z 
postępową burżuazją. Po Am­
sterdamie zbliżył się do bardziej 
klasową pozycji Guesde‘a, a 
zwłaszcza do b. „blankiety" Vail- 
lanta. Jaurćs stał się przede 
wszystkim gorącym bojownikiem 
jedności socjalizmu francuskiego.

Trzecią sprawą, która zajmowa­
ła II Międzynarodówkę, była to 
zbliżająca się W OJNA Ś W IA T O ­
WA. Już w  r. 1907 na kongresie 
w  Stutgande (niżej podpisany był 
na tym kongresie i  dobrze przypo­
mina ówczesne gorące dyskusje) ro 
zegrała się batalia taktyczna. By­
ły 3 stanowiska. Hervć (później­
szy nacjonalista) w  ogóle nie u- 
znaiwał ojczyzny —  ale był całko­
wicie odosobniony. Jaures dora­
dzał (przeciwko wojnie) strajk po 
wszechny. Ale Bebel przedłożył 
rezolucję inną, b. słabą. Już się 
wyczuwało, jakie stanowisko zaj­
mą Niemcy później (r. 1914). Re­
zolucja francuska została odro­
czona.

Kongres kopenhaski (r. 1910) 
był kulminacyjnym punktem II 
Międzynarodówki. Ostaitni kon­
gres odbył się w  Bazylei (Szwaj­
caria) w  r. 1912. Sprawa zbliża­
jącej się wojny dominowała. Mo­
wa Jaurćsa w  Bazylei (o wojnie) 
była głośna.

Jeszcze latem 1914 roku II Mię­
dzynarodówka czyniła ostatnie 
wysiłki, aby nie dopuścić do w o j­
ny. W  końcu lipca w  Brukseli od­
był się w iełki m ityng międzynaro­
dowy. W  parę doi później wy­
buchła wojna. A  Jaurte, wielki 
polityk i  uczony, niezrównany 
mówca, prawdziwy wódz II Mię­
dzynarodówki, został zamordowa­
n y -

Tak się skończyła H Międzyna­
rodówka. Odrodziła się Między­
narodówka dopiero po wojnie na 
kongresie w  Hamburgu w  r. 1923.

K. CZAPIŃSKI.
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„Epoka, w  której żyjemy”
Drukujemy fragm ent z „Mat. 

ki", ostatniej sztuki zmarłego nie 
dawno znakomitego czeskiego pi­
sarza. Rzecz dzieje się w  naszych 
czasach, w  kraju  zmyślonym, któ 
rym  mógłby być którykolwiek z 
krajów Zachodniej Europy. Te­
m at — tragedia matki, która stra 
ciła męża i czterech synów. Mąż, 
oficer, poległ podczas wyprawy 
kolonialnej. Najstarszy syn, le­
karz, stał się ofiarą nauki 1 dla 
celów badawczych zaszczepił so­
bie malarię. Drugi syn, lotnik — 
usiłując zdobyć nowy rekord — 
zginął w katastrofie. Dwaj bliź­
niacy padli podczas wojny domo­
wej. Matka żyje wśród wspom­
nień o tych najbliższych, którzy 
są dla niej zupełnie realni, widzi 
ich wciąż obok siebie 1 gawędzi z 
nimi, a  oni ją  pocieszają, perswa­
dują jej... Ale w  widmach tych 
nie ma żadnej mistyki, nie ma 
nic ze „świata pozagrobowego", 
widma te wcale nia wzbudzają lę­
ku.

Pozostał Już matce jeden tylko 
syn. najmłodszy, Tony, poeta. — 
Wróg napada na kraj. Tony chce 
bronić ojczyzny. Matka wszelki­
mi silami przeciwstawia się jego 
decyzji: nie zdoła znieść straty  
ostatniego dziecka. Mąż i starsze 
dzieci tłumaczą matce, że powin­
na puścić Tony. Toć życie wtedy 
jedynie m a sens, jeśli się je  od- 
daje za coś wielkiego: za ojczy­
znę, za naukę, za szczęście bliźnie 
go. Radio przynosi groźne komu­
nikaty z  pola walki. I  m atka wrę 
cza karabin ostatniemu z synów.

SCENA KOŃCOW A.
Matka: żaden z was nie kocha 

Tony. Żaden 1
Ojciec: Ależ nie, najdroższa, 

kochamy go tak, jak należy ko­
chać. Wiemy, że biednego chłop­
ca ogarnie rozpacz, jeśli go zmu­
sisz do pozostania w  domu. Mó­
wimy o tym dla jego dobra..

Matka: Niech rozpacza!.. Jeśli 
pozostanie z matką jest dla nie­
go taką ofiarą to znaczy, żc je­

stem mu obojętna.
Andree; Mamo, Tony bezgrani­

cznie cię kocha. Dobrze o tym 
wiesz, że cię wszyscy kochamy.

Matka; Nie mów tego, Andree! 
Nie wiecie, co to znaczy, gdy się 
kogo kocha: wy wszyscy macie 
inny cel, bardziej wzniosły niż mi 
łość. A ja nie mam nic wznioślej­
szego, Richard. Nie potrafię so­
bie nawet wyobrazić nic wznioś­
lejszego. Tony — to dziecko, któ 
re prowadziłam za rączkę... O Bo­
że! Czyście oszaleli! Takie dziec­
ko miałabym puścić niewiadomo 
dokąd?

Julien; A my... przecież i nas, 
mamo, musiałaś puścić.

Matka: I  ty też, Richard! Wiesz 
czym dla mnie byłeś? Człowiek, 
który śpi tuż obok mnie z nawpół 
otwartymi ustami i ja  słyszę jego 
oddech i  całym ciałem, pełna ra­
dości. czuję, że jest — mój.

Ojciec: To taka już, kochanie 
daleka przeszłość!

Matka: Nie, Richard, wszystko 
to jest teraźniejszością. Na przy­
kład ty, Andree. Dla mnie wciąż 
nadal jesteś nabarmuszonym, mru­
kliwym chłopczykiem, mającym 
nad wiek poważny wygląd. Prze, 
chadzam się z tobą po ogrodzie z 
ręką na twym ramieniu, jak gdy­

bym się podpierała. Albo ty, Geor 
ge, wiecznieś łaził po drzewach. 
Pamiętasz, co wieczór jodynowa­
łam twoje skaleczenia. Zawsześ 
mówił, że ciebie nie boli, że to 
bagatela. Albo ty, Julien...

Julien: Po cóż o tym wszystkim 
mówić, mamo! Taki drobiazg.

Matka: Po co? Widzisz, tego 
właśnie nie rozumiecie. Każdy z 
tych drobiazgów jest dla mnie 
ważniejszy niż wszystkie wasze 
ekspedycje i  wojny. Były one ca­
łym moim światem. Sprawiliście 
to sami tego samego dnia, gdy- 
ście sobie wbili w głowę wielkie 
idee. Wytłumaczcież mi, czemu 
od chwili, gdy biegnie historia 
świata jedynie my, matki, my, ko 
biety, musimy tak drogo płacić za 
wasze wielkie sprawy!

Dziadek. Nie trzeba się na nich 
gniewać, córko.

Matka: Nie na nich się, ojcze 
gniewam. Ale na świat. Nie w ia­
domo w  imię jakiej sławy wciąż 
na śmierć posyła me dzieci. Po 
wiedz mi, ojcze, czy sie świat 
stał wskutek tego lepszy? Czy się 
to na coś przydało?

Dziadek: Oczywiście. Wielka 
przeszłość ma swoje znaczenie.

Ojciec: Rozumiem, kochanie, że 
lo wszystko jest ciężkie. Ale za­

Ojciec: Ale dlaczego?
Matka: Dlatego, żc nie chce 

zostać sama. Przecież ja  nikogo 
prócz Tony nie mam! Proszę was, 
dzieci, zostawcie mnie w  spokoju! 
Jeśli Tony wyjedzie, to życie 
straci dla mnie cały sens —  komu 
będę dogadzała, co mi pozosta­
nie? Moje dzieci, zróbcie to dla 
mnie, dla waszej starej ugodzo­
nej w  serce matki. Sami przyznaj 
cie, że nie jest konieczne, abym 
oddała Tony. No, powiedzcie. Czy 
mnie nie słyszycie?

(Milczenie).
Dziadek: O, Boże! O, Boże! Mo 

że już nasz chłopiec nie jest po­
trzebny. Może już za późno i  je­
steśmy pokonani.

Ojciec (pochylony nad mapą). 
Jeszcze nie, dziadku. Jeśli zosta­
ną zmobilizowane wszystkie siły, 
to  linia ta może się bronić.

Piferre: Liczę na nasz lud, oj­
cze. Lud ma broń... i będzie wal­
czyć na ulicach. Zobaczysz, pój­
dą nawet dzieci, chwycą karabiny 
swych ojców.

Julien (rozglądając się) Mamo, 
gdzie się podziała broń, którąś 
stąd wyniosła?

(Dalszy ciąg na str 7-cj).

pewniam cię, że gdy na ciebie pa 
trzę...

Matka: Nie patrz na mnie, Ri­
chard! Nie patrzcie na mnie, mo. 
je dzieci! Gdyby zaszła potrzeba, 
potrafiłabym być straszna.

Ojciec: Tak, gdyby było potrze 
ba, i ty, kochanie, też byś poszła 
na śmierć.

Matka: Oczywiście, ale za was. 
Tylko za was! Za mojego męża, 
za moje dzieci. Nie, nie, nie, nie 
dam wam Tony.

(Milczenie).
Andree; Wiesz, ojcze, mama po 

troszę ma słuszność, Tony jest fi­
zycznie słaby. To delikatny, kiep­
sko rozwinięty chłopczyna.

George: Raczej ma słaby cha­
rakter. Jest egzaltowany a równo 
cześnie ogromnie bojaźliwy.

Julien: To nie jego wina, Geor. 
ge. Tony jest utalentowany, ale 
nadmiernie nerwowy. Nie wyo­
brażam sobie, co ten dzieciak bę­
dzie robił w  życiu.

Pićrre: Szkoda go. Jeśli istot­
nie jest taki, to nigdy się do ni­
czego nie będzie nadawał.

Matka: Nie, nie macie prawa 
tak mówić. Tony chce iść na woj 
nę. Błagał mnie. To ja  go nic 
puściłam.
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Tabela wygranych
2 dzień ciągnienia 

I i I I  ciągnienie
G ŁÓ W N E W YGRANE.

150 tys. ri. na N r. 105882.
75 tys. zł. Nr. Nr. 958 73217.
25 tys. zł. N r. Nr. 47 105803.
15 tys. zł. Nr. 110755.
10 tys. zł. Nr. N r. 13531 41394 

95455 122758.
5 tys. zł. Nr. Nr. 32593 37760 63037.
2 tys. zł. N r. Nr. 27840 30827 66753 

74241.
1 tys. zł. Nr. Nr. 58 4265 63237 

83305 122224.
500 zŁ Nr. Nr. 17089 25383 3031 

32970 47560 52680 63713 65505 75778 
76786 86683 126842 135409.

250 zŁ Nr. Nr. 11904 12672 24511 
27154 35899 39-79 41514 42191 42997 
47328 48902 56439 58592 59197 60790 
61845 61984 69926 70147 70985 75346 
76983 81662 81883 95646 96397 97525 
98010 99385 109517 111978 113814
816332 117203 224028 126108 126801 
128167 128825 140462 142148 150041 
150277 153116 156576 163849 164358.

PO 125 ZŁ.
255 789 1121 329 549 2126 80 371 

877 3161 378 851 4128 40 5705 824 
6075 219 321 47 98 791 993 7056 89 
320 477 578 817 64 8059 275 745
9610 10457 557 958 11587 97 632
12207 493 832 928 13029 585 813 22 
14346 665 708 858 15006 251 865 81 
949 17089 100 421 18055 67 98 108 
353 19009 78 492 99 748 841 20628 
21062 326 500 810 968 22023 294 768 
831 908 23077 302 678 24543 25527 
67 717 84 860 27006 460 28168 246 
92 735 929 29067 582 30086 378 441 
772 31087 258 528 649 85 862 32003 
112 58 665 33065 454 532 34009 239 
54 440 461 774 866 35183 421 88 778 
36401 37005 176 210 359 582 802 900 
39054 174 229 91 846 40288 509 831 
41915 42235 474 574 43110 45032 230 
46129 47157 207 59 512 829 49065
422 797 785 847 52 77 50011 51339
89 587 858 52044 857 53257 98 776
54065 381 55083 120 883 66147 211 
593 67209 587 58037 411 60001 217 
44 407 889 959 61078 330 660 62461 
517 572 63265 439 52 800 816 64080 
65000 084 291 342 66292 389 465
67458 630 90 976 68139 245 354 490 
588 787 69024 667 70455 71116 413 
41 516 825 903 72025 292 537 68 732 
73198 361 74625 944 75613 22 38 833 
76029 698 77475 637 886 78148 544 
79476 80018 42 122 556 81652 850 
82069 249 363 496 625 833 83200 457 
84188 362 917 85431 80 662 95 806 
940 86020 160 555 668 87023 148 206 
17 364 88333 678 947 89001 54 124 
80 381 584 640 759 90308 616 731 
871 91194 654 93 803 92129 887 961 
93049 478 94834 95287 746 48 96060 
689 898 97101 306 538 98444 528 885
90 923 52 72 99191 493 567 756 953

100076 260 496 665 735 101237 399
410 729 880 913 56 102267 339 553 
724 103057 153 596 104084 360 595 
107414 108913 109006 48 185 611 995 
105269 941 106107 313 400 55 800 
110377 907 111160 325 711 11229 
517 733 978 113100 858 114509 30 999 
115251 797 116115 214 421 68 117102 
465 650 84 118754 86 119422 616 59 
919 120075 230 393 96 613 14 121482 
84 122147 123308 9 124102 80 244 400 
602 725379 414 729 126418 510 953 
127348 692 128063 88 200 408 586 753 
961 129040 83 528 940 130357 131311 
132243 60 628 792 183004 176 245 301

44 Lo terii K lasowej
71 134455 541 980 135692 612 47 
137893 138085 301 608 66 983 139165 
251 374 440 46 858 838 975 140111
398 445 590 930 141231 457 142330 
37 565 767 925 143212 767 858 144595 
145379 508 749 865 146 213 554 875 
147083 248 370 148093 159 416 146285 
910 151085 476 523 55 711 152206 852 
500 154142 87 595 665 882 155529
91 156297 304 741 801 12 908 23 
157016 37 44 881 901 15802 115 242 
594 159045 183450 906 160210 833 
161057 516 959 162124 374 709 867 
951 163626 164100 47 77.

Po ZŁ. 62.50
108 569 908 44 52 1250 353 533 

645 729 99 2383 86 514 611 58 764 
81 924 3115 208 808 455 82 672 700 
54 920 49 4049 85 185 222 26 322 713 
815 5028 110 611 711 50 885 6162 
765 87 825 974 7169 203 277 89 315 
448 61 690 764 96 872 8002 100 263 
303 32 828 53 918 64 9226 310 421 
26 517 32 726 836 10176 445 554 643
92 861 11210 446 528 897 12008 111 
273 406 528 728 765 13057 70 224 
425 700 840 949 14218 74 400 436 
795 15121 215 23 308 16 508 11 77 
661 92 872 73 981 16019 081 126 53
399 972 17435 566 92 960 18522 83 
713 19249 571 836 20211 376 565 602 
11 79 806 916 21253 350 691 22220 
427 90 702 23050 71 203 40 60 328 
665 722 24197 299 438 63 97 806 37 
25168 239 50 90 319 428 58 677 715 
811 80 26090 190 399 466 550 677 94 
727 91 899 27226 348 53 456 97 517 
730 877 28306 18 73 417 642 706 936

NIEBYWAŁA 0  K A Z IA
Za 7 5  z ł .
pierwszorzędny garnitur uszyty na 
miarę. 200 najmodniejszych wzorów 
z materiałów kamgamowych, sze. 
wiotowych, samodziałowych 1 L p. 
Bezpłatna konserwacja garnituru.

75 z ł .  garn itu r na m iarę
D E  C A  N

ZŁO TA 25 M . 20.

29046 327 443 684 699 791 30037 212 
73 412 530 31163 338 48 540 741 876 
32015 132 71 298 331 401 49 601 714 
925 33314 504 826 976 34079 241 312 
494 501 30 50 677 869 952 55 35108 
202 65 306 477 535 99 660 67 760 
807 37 62 36015 88 312 490 542 52 
87 617 920 37085 350 671 92 913 
38411 58 500 802 48 39138 231 371 
664 725 31 902 40065 141 718 57 847 
41435 508 718 42126 219 320 533 798 
43105 234 603 868 98 44117 220 : 5 
536 731 984 89 45139 70 84 311 443 
46006 81 182 284 47199 308 84 521 
48118 220 587 49018 163 79 587 717 
50180 91 284 365 93 842 907 48 92 
51600 630 799 830 97 52066 96 200 
316 465 87 855 56 973 63034 144 73 
323 534 98 810 11 908 56 66 54241 
309 433 93 543 61 613 84 754 82 934 
55212 27 35 464 514 35 39 640 41 
764 840 56517 735 847 67244 98 341 
413 63 566 69 711 59 868 58003 32 
135 376 563 830 59008 142 285 368 
419 95 700 60004 96 231 61026 32 87 
271 62005 58 183 227 367 489 527 
29 63123 35 215 333 404 601 87 64122

373 514 723 867 89 65082 154 79 498 
502 813 66184 354 418 81 741 864 
66 920 49 67137 423 87 68069 78 179 
355 79 430 500 644 883 923 28 57 
69228 353 479 681 700 949 70300 424 
560 702 90 71149 351 72193 233 320 
31 603 48 73 740 894 73095 180 422 
950 74076 362 779 919 75102 388 468 
76130 299 480 93 685 961 68 77195 
96 480 569 685 854 78759 63 79069
313 605 80094 333 496 81073 646 789
952 57 91 82106 220 864 928 83235 
652 746 824 936 70 84051 85007 276 
907 86048 151 265 604 93 716 97 997 
87327 523 705 94 809 948 88121 34 
426 777 845 89369 556 689 840 90080 
322 31 45 530 699 810 91477 651 56 
92317 80 91 216 25 39 49 640 895 
985 93130 49 213 423 852 94167 73 
431 720 968 95044 48 165 355 784 
803 13 96037 117 220 391 453 582
751 947 97122 29 584 612 856 80 
98008 227 45 310 497 99128 443 702 
867.

100194 234 534 *5 612 65 ?16 810 
69 101089 385 453 84 543 65 !>8 J78 
883 944 10257? 538 835 10312S 310 
541 779 8Ł1 73 104310 98 431 61 571 
613 105119 81 2ro 304 95 45* 716 
106112 203 30 697 738 l AiX28 £29 
315 466 546 701 108005 363 5'-c ?0 
Ol 724 9 t 813 1C9149 305 81 4*3 633 
865 99 110'.31 253 469 521 ”6 863 
753 950 711420 574 892 989 113176 
242 541 42 689 899 l l i5 t0  75 '.29 
114029 672 722 56 913 115562 747 96 
116452 522 694 836 69 117144 254 411 
510 59 8!) 902 52 118158 460 693 802 
119344 683 731 901120113 338 740 911 
52 121085 458 661 65 702 23 966
122058 262 324 89 572 983 123184 646 
69 809 124025 114 52 240 285 32. 
15147 461 74 606 33 86 770 806 50 
126039 567 70 764 83 127126 420 516 
680 128464 577 621 906 65 129146 458 
517 93 877 903 61 130153 97 289 394 
714 808 981 131059 52 225 84 362 
435 132025 71 145 95 221 608 84 851 
133353 487 597 642 63 935 134002 
713 135031 96 288 367 404 560 607 763 
136281 483 621 84 865 913 137064 81 
11785 455 500 61 785 979 138399 654 
139156 266 479 598 601 735 835 977 
140142 277 141048 137 263 347 479 
502 826 142085 568 833 936 143215 
359 921 144048 165 207 562 652 96 
832 36 145061 69 115 221 336 523 
667 991 146075 91 143213 558 702 88 
147089 129 92 97 364 81 452 678 732 
828 42 75 929 148010 187 388 430 812 
76 149221 43 494 606 150022 30 53 212 
71 85 151045 222 332 432 40 518 
152414 38 898 153065 69 85 460 568 
641 917 154575 676 934 155143 487 
156054 143 386 92 413 20 711 884 
157209 556 604 888 973 158176 261
314 944 159050 57 498 574 609 99 894 
160098 506 743 161122 231 540 162073 
196 390 447 532 163087 801 79 933 
62 95 164035 389 634 801 35.

III ciągnienie
PO 125 ZŁ.

M A  RflTY| UBIORY MĘSKIE - DAMSKIE - KOSTIUMY
GOTOWE - ZAMÓWIENIA. NAJDOGOON. WARUNKI. WYKONANIE B CIA GELENDER

HOŻA 23 tel. 876-27
(S K L E P  FRONTOWY),

Zła  przem iana m aterii przyśpiesza starość.
Zanieczyszczona krew wskutek złej przemiany materii może powo. 

dować « e ra g  rozmaitych dolegliwości: bóle artretyczne, łamanie w ko- 
Sciach bóle głowy, podenerwowanie, bezsenność, wzdęcia, odbijania, bóle 
w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, sktamość 
do obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości, 
język obłożony. Choroby złej przemiany materii niszczą organizm 
i przyśpieszają starość. Racjonalną, zgodną z naturą  kuracją jest 
normowanie czynności wątroby i  nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie 
wykazało, że w chorobach na tle złej przemiany materii, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żółtaczce, artretyżmie m a zastosowanie 
„CHOLEKINAZA" H. MEMOJEWSKIEGO. Broszury bezpłatnie wysyła 
laboratorium fizjologiczno-chemiczne „Cholekinaza" H. Niemojewsld, 
Warszawa, Nowy .Świat 5 oraz apteki i  składy apteczne.

33 512 699 1424 515 2213 502 
4021 56 449 762 5105 522 984 ( 
7184 620 8037 235 9168 480 643
10185 266 674 11650 12503 729
13693 829 75 14458 692 906 15507 30 
673 799 17127 201 310 18362 93
19979 20185 867 21396 22076 850 909 
23456 24395 408 948 25178 414 26959 
27209 898 28682 740 29023 250 981 
31035 32053 34104 35243 351 989 
36211 14 74 635 926 87417 647 867 
38108 382 39245 62 326 752 41231 
42019 630 43992 44387 685 45160 299 
46441 674 880 47662 48002 547 958 
49212 686 50156 554 792 51598 52471 
97 615 53568 729 849 55700 812 

12 213 385 479 623 59332 431 688 
61331 62242 335 880 66806 67421 

>2 328 69057 456 727 70101 71752 
875 72188 456 930 74216 815 964

76582 77847 78418 753 917 47 79453 
1 301 84173 298 402 85904 86005 

591 691 745 87442 615 77 827 44 970 
88543 89037 712 90058 335 766 91077 

92082 435 93351 94688 867 95069 
96361 97178 627 704 98055 422 663 
100149 51 414 527 102033 522 103119 
358 104870 105333 715 106846 107024 
767 108414 731 109471 720 852 111353 
112596 113380 114322 115228 745 
116175 117414 118952 119046 399 481 
121882 122112 818 124002 477 125839 
126900 80 127653 854 128510 129403 
130 436 680 131100 878 132506 644 
133317 134088 850 932 135546 136655

137223 616 138326 73 546 139100 10 
644 140108 81 263 328 435 141432 
142099 345 435 89 576 931 144068 
732 811 145220 966 146575 148066 779 
803 922 148903 150358 556 151020 
322 153200 154524 155716 156208 726 
84 78 857 157114 566 158059 482 
159386 537 160288 741 161644 873 
162564 163714 164416 858 72.

PO 62,50 ZŁ.
326 586 1002 636 2192 595 636 894 

3368 451 502 686 702 867 77 4335 662 
704 5058 562 833 83 6458 644 867 
7064 8256 443 805 928 34 9070 101 
406 512 820 998 10304 641 11534 682 
729 69 12078 170 322 97 490 13019 
261 421 908 14216 608 15106 225 37
93 414 509 880 16062 150 759 17229 
774 94 947 62 18072 333 19136 294 
450 625 824 77 20613 896 926 21083 
758 893 22154 541 987 23136 385 474 
519 62 908 24003 42 49 330 25588 707 
803 819 26448 582 27307 505 7 77 
27727 944 28085 340 471 575 779 527 
29413 608 30006 131 235 512 632 721 
31439 562 940 62 32618 895 33704 
810 34073 76 116 49 351 75 86 650 
708 934 35550 771 854 36038 323 411 
37048 317 675 38232 322 54 39224 
401 584 844 70 40266 500 849 41029 
42454 558 43157 322 744 44099 100 
60 660 919 45591 647 73 809 46115 
251 320 415 536 710 939 47152 58 255 
311 64 48583 735 51 49933 50046 202 
777 962 51170 524 971 96 51170 524 
971 96 52522 35 53 441 929 54156 
330 42 504 850 55454 90 557 92 56019 
305 57156 662 59028 193 277 667 
60038 835 61112 533 700 62592 604 
63156 64 617 735 64253 65804 985 
66617 831 67587 981 68093 100 526 
609 69385 738 70229 323 834 71683 
72319 816 79 901 73492 505 663 
74297 396.

75238 710 76368 920 77457 505 733 
78620 31 80013 473 732 81048 144
94 247 713 82244 50 327 415 945 83222 
396 489 743 894 84439 704 85381 86005 
725 923 87833 27 962 88100 350 816 
67 900 89284 822 90442 525 891 924 
91140 241 320 787 866 92220 876 34 
59 99 93119 535 712 94570 95086 677 
96132 245 326 568 602 59 97444 738 
98223 308 446 605 968 99075 283 
403 863.

100351 990 101167 271 684 103392 
513 988 105178 439 681 956 106002 
107702 108041 346 446 96 109505 757 
854 110159 688 111014 129 236 636 
700 883 112374 418 717 113287 711 
1145091 694 799 115216 587 956 
116044 78 231 549 117112 118363 631 
34 119348 442 578 769 120446 74 966 
121158 420 533 706 122002 765 86 
123079 210 446 124346 59 526 656 81 
125436 632 731 51 927 36 126332 
128542 936 129033 65 898 945 130126 
62 615 131002 908 132398 133058 66 
250 342 802 919 59 61 134443 622

CUD TECHNIKI NOWOCZESNEJ

Automat .  Pisto­
let „Grom" k a t 
6 nim. — jest 
u z n a n y  przez 
znawców za najlepszy. Zabezpiecza
od mimowolnego strzału. System 
belgijski, pięknie oksydowany. Re- 
petuje się przed strzałem, automa­
tycznie wyrzuca gilzy. Huk kolosal­
ny. Wykonanie luksusowe. Rękoje­
ści wykładane masą bakelitową. Wa 
ga  200 gramów, długość 100 mm. 
wysokość 65 mm. Idealna obrona 
przed napadem i kradzieżą. Cena 
zł. 6.95, dwie BZtukl 13.50 zł. Setka 
naboi system „Flobert" zł. 3.65. Po­
zwolenie nie potrzebne. Wysyłamy 
na listowne zamówienie. Płaci się 
przy odbiorze. Adresujcie: Fabryka 
pistoletów E. Jakubińsłd, Warszawa, 
Leszno 60 Rb.

Matka: Schowałam przed To­
ny.

JuBen: Jeden z karabinów war 
toby naoliwić.

George (wysuwa szufladę biur
ka, wyjmuje swój stary zeszyt i 
przegląda go). Jaka szkoda, że 
nie zdążyłem ukończyć mego no­
wego modelu samolotu! (Siada z 
zeszytem).

Ojciec (wpatrując się w  mapę): 
Dzieci, ta pozycja jest wspaniała. 
Sam bym cbciał zorganizować jej 
obronę!

Juli en: Proszę cię, mamo, po­
wiedz, gdzie schowałaś ten kara­
bin?

Matka: Zawsze wam czegoś po­
trzeba. (Otwiera dębową skrzy­
nię). No, bierz.

Jullen: Dziękuję ci. (Bierze ka­
rabin, ogląda). Dobra broń! (Sia­
da przy stole i zaczyna go czyścić). 

(Milczenie).
Dziadek: A więc, córko, prawie 

cała twoja rodzina jest w  komple­
cie.

Pićrre: Słyszycie?
George: Co?
Piśrre: Tę ciszę?
Andrć: Jak gdyby ktoś cbciał 

mówić.
Pićrre: Ale kto? (Patrzy kolejno 

wszystkich, później zwraca się

w  stronę aparatu radiowego). 
Ach! Wiem już!

Ojciec (podnosząc głowę): Co 
tam macie? (PatTzy upo-rczywie na 
głośnik. Wszyscy zwracają się w 
stronę głośnika).

(Milczenie).
Matka: Jeśli sobie życzycie... 

Skoro was interesuje ta wojna! 
(Włącza radio).

Głos mężczyzny (z głośnika): 
Awangarda zbliża się ku rzece. 
Oddziały ochotników wysadziły 
mosty i gotowe są do upadłego 
bronić przejścia. Trzeba powstrzy 
mać wroga za wszelką cenę. O- 
chotnicy mówią nam: „Padniemy, 
ale się nie cofniemy".

Głos kobiety (z głośnika): Hal- 
lo, hallol Słuchajcie! Wzywamy do 
broni wszystkich mężczyzn. Wzy­
wamy wszystkich mężczyzn. Te­
raz już idzie nie o nas. Nie wal­
czymy już o nas, ale o ziemię na­
szych ojców i  naszych dzieci. W 
ich imieniu wzywamy cały naród 
pod broń!

Matka: Nie, ja  go tobie nie dam!
Głos mężczyzny: Hallo, hallol 

Dowództwo armii północnej do­
nosi o nowych walkach podczas 
odwrotu .Walka toczy się o każdy 
cal ziemi, o każdy slup graniczny, 
o każdy dom. Chłopi nie chcą

porzucić swych domostw i  bronią 
ich z karabinami w  rękach. Liczba 
zabitych jest niezwykle duża.

Andrć: Biedni ludzie!
Ojciec: Trudno. Bądź co bądź 

powstrzyma to marsz wroga.
Glos kobiety; Hallo, Hallo! W  tej 

chwili właśnie otrzymaliśmy ko­
munikat ze statku „Gorgona". Pro 
szę zaczekać przy głośnikach, za­
raz odcyfrjję. Nasz statek „Gor- 
gona“ ... O, Boże! (Glos się zała­
muje). Przepraszam!... (m igre­
nie) Hallo l hallol Nasz statek 
szkolny „Gorgona"... mając na po 
kładzie osiemdziesięciu kadetów 
szkoły morskiej... usiłował prze­
drzeć się nieprzyjacielską
blokadę i wrócić do portu. O go­
dzinie piątej minut siedem statek 
został storpedowany. Statek prze­
puszcza wodę. (Szloch). Kadeci, 
znajdujący się na pokładzie „Gor­
gony", przesyłają swym bliskim 
ostatnie pożegnanie. Proszą o o- 
degranie dla nich po raz ostatni 
naszego hymnu narodowego. — 
Mój syn! M ó' maleńki chłopczyk!

Matka: Jakto? A  więc i  ty masz 
syna?

Głos mężczyzny: Hallo, hallo! 
Przerwaliśmy na chwilę nadawa­
nie informacyj. Hallo! Hallo! Wzy 
wamy statek szkolny „Gorgor.ę".

Wzywamy „Gorgonę". Hallo! Hal­
k i! Słyszycie nas? Kadeci „Gorgo­
ny", baczność! Kadeci na pokła­
dzie ,,Gorgony", ojczyzna śle wam 
ostatnie pożegnanie.

(Przez głośnik słychać hymn. 
Wszystkie trupy stają na bacz­
ność).

Matka: ...Osiemdziesięciu chłop­
ców! Niszczyć takie dz ie til

Pićrre: Błagam cię, mamo, nie 
mów nic w takiej chwili!

(Wszyscy stoją nieruchomo, 
słychać ostatnie akordy hymnu).

Głos mężczyzny: Hallo, hailo! 
Statek szkolny „Gorgona" przer­
wał nadawanie sygnałów!

Julien: żegnajcie, kadeci! (w ie­
sza karabin na ścianie).

Głos kobiety: Hallo! Hallo! Słu­
chajcie! Wzywamy do walki 
wszystkich mężczyzn, cały naród. 
Ojczyzna wzywa swe dzieci. Do 
bronił Do broni!

Matka: Jakto, jeszcze krzyczysz? 
Nie dość jeszcze tego tobie, mat­
ce?

Głos mężczyzny: HaHo! Hallo! 
Dowództwo korpusu zachodniego 
komunikuje: walczymy na całym 
froncie z przeważającymi 6ilami 
wroga. Walka przybiera wyjąt­
kowo okrutny charakter. Lotnicy 
nasi donoszą o zbliżaniu się no­

135119 610 702 84 136536 921 137029 
404 583 138736 956 139118 211 491 
509 644 140180 275 141367 69 499 565 
718 112153 84 997 143277 976 144128 
145004 971 147810 148989 149105 
150000 306 44 863 151163 357 60 
152748 89 843 153031 181 210 307 92 
557 759 913 154628 924 155482 580 
713 156104 365 499 157014 196 333 
38 600 71 756 69 158268 159619 
160078 304 691 710 996 161037 336 
659 162023 227 162 516 163234 574 
857 920 164171 821 932.

IV  ciągnienie
G ŁÓ W N E W YGRANE.

50.000 zŁ na  N-ry: 111528 163637. 
20.000 zł. na  Nr.: 2849.
15.000 zł. na Nr.: 78802.
10.000 zł. na N-ry: 36448 42719 

57775 76117 133014 156501.
5.000 zł. na N-ry: 57794 23417 

41077 46926 48598 103526 972 60 
107377 139997 161167.

2.000 zł. na N-ry: 564 1020 14818 
19792 51137 58163 65954 72438 91646 
103526 105777 102900 116906 148227.

1.000 zł. na N-ry: 17134 18625 
1881 39945 39169 32835 46200 46746 
55508 49268 58446 66885 76775 78533 
89602 111476 97212 118478 137615 
117336 151072.

Po 500 zł.-. 5469 19676 27903 36781 
37332 39042 58451 61068 73279 74303 
79940 81153 87979 88110 89728 
103067 104683 196805 109462 115200 
118049 121410 123138 130859 131067 
134098 131944 134980 136196 f39977

Po 250 zł.: 2117 2504 2728 2974 
3547 6001 6699 8561 13391 14691 
15095 16043 16440 17667 20409 21680 
23742 24099 25981 29362 29418 33444 
33868 35624 36090 38416 40152 41489 
43860 44640 45346 46390 47144 47241 
49337 48459 49359 50479 51521 54147 
58498 58761 59030 59403 62414 62988 
63680 69145 69369 70354 70600 73149 
74680 76070 77209 77477 78064 80610 
81210 88654 91052 95931 97561 99192 
103934 104872 108659 109330 111114 
113778 115423 117378 119986 125177 
125458 134431 134491 134638 137125 
138107 143327 148067 149813 154060 
158647 159137 160442 161224 161733 
163466 163588.

PO 125 ZŁ.

35 422 850 997 1402 865 4074 102
929 31 5053 239 796 7330 8170 561
930 9502 781 10995 11820 12635 993 
13626 833 14813 15397 16817 17283 
647 930 18095 19982 20755 21485 
23339 646 25284 818 901 26457 743 
27124 28309 92 689 29187 903 30315 
31135 32103 48 34612 37857 38167 
423 39517 672 808 40524 41123 
272906 40 42174 453334 346 599 900 
47650 48635 49026 868 50323 469 
51320 421 652 704 52974 52195 427 
54979 56624 744 59997 60431 924 
61084 120 62230 802 64797 991 65088 
557 687 66264 67261 413 69381 70216 
290 71742 868 981 72 621 73 660 
74747 965 75044 365 686 76592 790 
78008 252 371 475 79137 80025 81658
2924 968 86239 86936 87278 868 

90490 91949 93162 94203 760 901 
95906 96059 372 96844 882 97559 689 
99513 802.

100395 101051 112 357 102479 
106298 107970 89 108383 110587 
112230 114096 639 115000 634 116342 
117542 779 118076 119774 120276 641 
123940 124176 233 475 125198 382 
533 126807 127009 875 128495 129071 
340 654 130077 295 612 131589 90 
616 132093 162133 779 134634 135366 
136654 137058 177 635 139580 974
141072 615 857 957 142997 143250 
145377 985 146323 647 902 147581
149051 150096 458 151189 154681
156026 717 157326 158983 159522
160129 590 162130 484 853 163336
164068 133 921.

Po ZŁ. 62.50
84 273 842 886 1065 1150 248 754 

58 20098 353 377 3210 415 854 704 
4284 511 746 981 5016 178 79 88 327 
755 893 6076 286 539 7068 790 8660 
9105 585 615 767 806 907 921 10191 
199 842 11107 154 467 557 735 12265 
929 946 3506 581 630 14048 412 15625 
751 16271 446 17162 548 18296 792 
19121 279 859 20519 21328 422 22786 
24206 336 793 865 25443 26468 828 
27324 28485 490 621 733 29262 30 067 
072 30161 77 248 606 665 31511 815 
32631 948 964 33046 236 479 489 676 
34266 275 528 575 711 828 916 35405 
441 644 726 36457 880 37057 101 353 
38020 414 656 800 40359 470 723 
42413 502 832 917 44078 45524 46318 
827 977 47254 645 72 f 795 48086 148 
843 49022 484 605 734 837 50055 127 
147 739 837 51306 853 998 52280 325 
389 434 885 954 53091 427 465 632 
979 997 54674 776 831 916 9135 55647 
56 291 632 764 57227 369 477 58355 
915 930 59815 60662 780 61269 290 
524 690 999 62474 547 681 63039 316 
492 643 870 64199 395 65181 552 
66252 381 544 67225 594 677 707 727 
758 68104 126 305 306 684 969 69152 
450 715 70610 71102 284 72350 959 
73235 517 986 74053 271 568 602 603 
75266 404 566 763 859 76249 508 627 
77385 689 78081 888 79267 424 80313 
518 761 894 81655 82170 402 710 740 
832 879 83433 892 964 84654 85397 
698 798 86288 610 87527 587 88104 
379 545 684 805 89030 109 455 90127 
468 92430 522 93047 397 7S3 94238 
95464 96039 339 98002 023 149 99356 
610 979.

100168 456 101013 608 36 102153 
252 585 640 990 103508 26 933
104093 105641 758 107064 108138
345 410 109098 147 894 110155 12 
55 365 568 87 111254 492 59B 750' 
112774 807 113345 114060 269 446 99 
691 937 115363 559 616 116170 446 
117526 88 649 118115 847 962 119791 
889 120175 121185 231 999 12229S
123174 124456 618 745125068 634 
760 62 126157 582 926 47 127373 503 
662 730 882 128223 426 946 69 129270 
585 617 89 130341 71 454 750 916
131416 132111 22 305 531 133196 313 
134162 708 135128 464 792 968 
136028 239 661 821 137036 311139230 
806 52 74 140314 59 141542 142250 
143526 855 144203 508 985 145066 
338 146576 148259 61 754 149251 96 
417 633 856 1502'68 360 726 151098 
171 485 737 152719 839 153605 832 
42 154032 577 155552 634 840 999 
156203 11 303 842 909 157267 711 63 
802 158995 159116 936 160379 161806 
162123 342 78 577 941 163545 727 
925 68 83 164037 591.

Katastrofa kolejowa w  Meksyku
Według nadeszłydi wiadomo­

ści z  Meksyku, pociąg pośpieszny 
jadący z Guadalajara, zderzył się 
z pociągiem pośpiesznym idącym 
z Laredo. Pierwszy pociąg naje­
chał na ostatnie wagony drogiego 
pociągu, który musiał się zatrzy­
mać na torze z powodu uszkodze­
nia lokomotywy. Z  pod gruzów

wych nieprzyjacielskich dywizyj. 
(Pukanie do drzwi).

Głos Tony: Mamo! Mamo!
Matka (wyłączając rad io): Ci­

szej!
(Pilkanie do drzwi).

Głos Tony: Mamo, jesteś tutaj?
Matlca: Tak, mój mały. (Za po­

mocą mimiki prosi, aby zgaszono 
światło). Już idę.

(Ciemności. Cisza).
Matka (otwierając zamknięte na 

klucz d rz w i): Coś tu robił, Tony?
Tony: Siedzisz tu bez światła?
Matka: Zapal.
(Tony przekręca znajdujący się 

przy drzwiach kontakt Zapala 
kandelaber. Pokój jest pusty: na 
stole leżą mapy generalnego szta­
bu).

Tony: Mamo, z kim rozmawia­
łaś?

Matka: Z nikim, synku.
Tony: Alem ja słyszał głosy.
Matka: Stąd, chłopcze (włącza 

radio).
Tony: A  coś robiła z tym i ma­

pami?
Glos mężczyzny (z  głośnika): 

Hallo! Hallo! Kwatera naczelnego 
wodza komunikuje: dziś z rana 
wrogie samoloty zbombardowały 
południowe przedmieścia stolicy. 
Zabito ponad osiemdziesiąt osób

wydobyto kilkudziesięciu rannych 
i około 30 zabitych.

z pośród cywilnej ludności, prze­
ważnie kobiety i dzieci. Zamek, 
jedno z arcydzieł naszej architek­
tury, stał się pastwą płomieni.

Tony: Słyszysz, mamo?
Glos mężczyzny: Samolot zrzu­

cił bombę na szpital w  ViUame- 
ria: zginęło sześćdziesięciu cho­
rych .Miasto stoi w  płomieniach.

Tony: Mamo, zaklinam cię!
Głos mężczyzny: Hallo! Słu­

chajcie! Słuchajcie! AptTujemy do 
całego słuchającego nas świata! 
Apelujemy do ludzkości! Dziś z  
rana nieprzyjacielskie samoloty a- 
takowały wioskę Saint-Eli i obrzu­
ciły bombami szkołę. Karabinami 
maszynowymi z samolotów roz­
strzeliwano uciekające dzied. O- 
siemdziesięcioro dzied zraniono i 
dziewiętmaścioro zabito. Trzydzie- 
ścioro piędoro dzied rozerwały 
bomby

Matka: Co mówisz? Dzied? 
Tony (szuka na mapie): Gdzie

to... Gdzież to jest?
Matka (stoi jak gdyby skamie­

niała): Biedactwa!... Dzieci!... 
(Milczenie. Zrywa ze ściany ka­

rabin i majestatycznym gestem 
obydwiema rękami podaje go To­
n y): —  Idż!

(Kurtyna).
Przeł. W l. F.
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i Samoloty wdzierają sią do stratosfery !

Fantazja staje sią rzeczywistością
Realizacja stałych lotów komunikacyjnych na wysokości 2 0 .0 00  m.

Zagadnienie lo tów  siln iko­
w ych  na dużych w ysokościach , 
pow yżej 10 tys. m etrów , w cho­
dzi na p orządek  dzienny zaró­
w no w  lo tn ic tw ie  cyw ilnym , 
jak i  w ojskow ym .

W ob ec bezustannego w zrostu  
szybkości sam olotów ,

PO W IĘK SZA JĄ C Y  SIĘ
G W A Ł T O W N Y  OPÓ R P O ­

W IETR ZA  PO W O D U JE  W IEL  
KIE S T R A T Y  ENERG ETYCZ­
N E  N A  JEG O  PO K O NANIE.

W yrw anie s ię  w  górę d o  stre  ty rozrzedzonego p ow ietrza  w y  
daje się  na pozór najprostszym  
sposobem  uniknięcia tych strat 
i zm niejszenia zarów no k osz­
tów , jak i czasu  przelotu.

Przed lotn ictw em  w ojsko­
w ym  postu lat lo tó w  na dużych  
w so k o śd a ch  sto i w  form ie bar­
dziej kategorycznej. N o w o czes­
n a  artyleria przeciw lotn icza  
strze la  ce ln ie  na od leg łość  8— 9 
tys. m tr. w  górę, a w ięc  n aw et  
c iężk ie  sam oloty bom bardujące

M U SZĄ  W ZNIEŚĆ SIĘ DO  
9 —  10 KLM.

zaś p ła to w ce  m yśliw sk ie  dla 
w yp ełn ien ia  sw ych  zadań pow in  
ny u zyskać pełną  sw ob od ę ru­
chów  na w ysok ościach  jeszcze  
w iększych .

Z lotam i sam olotów  w  w yż­
szych  w arstw ach  atm osfery i  w  
stratosferze (pow yżej 10 —  11 
kim ) są zw iązane
W IELKIE TRUDNO ŚCI N A J ­
ROZM AITSZEGO R O DZAJU. 
P rzed e w szyskim  chodzi tu  o  
poznan ie przebiegu zjaw isk  m e­
teorologicznych  na wyżynach. 
Pom iary, przeprow adzane głów  
n ie  przy pom ocy  m ałych balo­
n ików , zaopatrzonych w  przy­
rządy rejestrujące i sam oczyn­
n e nadajniki rad iow e, w yk aza­
ły , że  pow ietrze  na w ysokości 
5, 8, a n aw et 10 kim  bynajmniej 
nie jest spokojne, a w iatry  nie  
są tak  sta łe , jak to  dawniej 
przypuszczano. W praw dzie lo t­
nik  szybujący na w y so k o śc i od

6-ciu  k im  m a w ięk szość  ca łeg o  
zachm urzenia pod sobą, a le  za 
to .d o sta je  się
W  STR EFĘ SILNYCH I P O ­

RYW ISTYCH W IATRÓ W . 
Drugą trudnością, jaka s ię  tu 
nasuw a, są p rzeszkody w  pra­
c y  silnika w  rozrzedzonym  p o ­
w ietrzu . Z osta ły  o n e  w  dużym  
stopniu pokonane, gdy zaczęto  
stosow ać w  m otorach lo tn i­
czych kom presory obrotow e  
(20— 25 ty s ięcy  ob rotów  na m i­
nutę), które dostarczają karbu- 
ratorom  zupełn ie  dostatecznej 
dla norm alnej pracy  siln ika  ilo ­
śc i p ow ietrza . U ży c ie  kom preso  
rów, poruszanych przy pom ocy  
gazów  w ylo tow ych  jest dalszym  
krokiem  w  ich doskonaleniu. 
O statn io  A m erykanie i  A nglicy  
zaopatrują silniki przeznaczone  
do lo tó w  w ysok ościow ych  w  
kom presory

O ZM IENNEJ SZYBKOŚCI, 
które daje s ię  p rzystosow ać do  
różnych stopni rozrzedzen ia  po  
w ietrzą . Jed n ocześn ie  m oc sil­

Z Ameryki do Europy w  24 godziny

Stałe loty bes? Atlantyk
w  olbrzymich luksusowych wodnopłatowcach

Kolumb przepłynął Atlantyk w 
1492 roku w  sto dni. Dziś można 
przelecieć nad Atlantykiem w je­
den dzień na statku powietrznym 
mniej więcej tej samej wielkości, 
co okręty Kolumba.

Przed paru dniami odbył się 
pierwszy próbny lot z pasażerami 
na olbrzymim wodnopłatowcu 
„Yankee Clipper", należącym do 
„Panamerican Airways". 1 dopiero 
teraz można sobie zdać sprawę z 
kolosalnego postępu, jakie uczy­
niło lotnictwo od pamiętnego prze­
lotu przez Atlantyk przez Lindber- 
gha w  1927 r. Jego samolot ważył 
2H tony, miał 200-konny mo­
tor i niósł jednego człowieka. O- 
becny olbrzym waży 42 tony, po- 

a cztery motory o sile 6000 
koni i  zabiera 52 pasażerów oraz 
11 osób załogi. Praca dwóch mo­
torów wystarcza, aby utrzymać 
go w  powietrzu i zapewnić mu 
szybkość przeszło 200 kim. na go­
dzinę. Cały mechanizm jest tak 
precyzyjny, że można olbrzymim  
statkiem powietrznym kierować 
przy pomocy jedynie dwóch w ska­
zujących palców. Przy pełnym ła­
dunku może on przelecieć prze­
strzeń 5000 kim. bez lądowania; 
przy małym ładunku przestrzeń ta
wzrasta do 7500 kim.

Urządzenie samolotu jest niemal 
luksusowe. Posiada on trzy po­
kłady, z których najniższy prze­
znaczony jest dla pasażerów. Jest 
tam sala jadalna, gdzie trzy razy

n ików  zosta ła  znacznie pow ięk- ] ŚMIGIEŁ O ZM IENNEJ KRZY 
szona do 1500, a n aw et 2000 WIŹNIE SKRĘCENIA; 
koni m ech. C iekaw ą now ością  w  rozrzedzonym  pow ietrzu  
jest skonstruow anie | krzyw iznę tę  m ożna pow ięk

A M ERYK AŃSK I SAM O LO T STRATO SFERYCZNY.

dziennie wszyscy siadają do stołu, 
są cztery wielkie kabiny, z których 
każda posiada normalne miejsca 
sypialne dla 10 pasażerów, jest na­
wet specjalna kabina dla nowo­

OLBRZYMI W O D N O SA M O L O T  „YANKEE CLIPPER" PO ­
D E JM U JE  PIER W SZĄ  PODRÓŻ PRZEZ ATLA N TY K . ZDJĘ­
CIE PR ZE D ST A W IA  ST A T E K  PO W IETRZNY W  CHWILI 
OPUSZCZENIA N O W EG O  Y O R K U  —  M IA ST A  DRAPA C ZY  

CHM UR.

Za miesiąc podjęta bedzie
regularna kom unikacja pom iędzy obu kontynentan f

Prezes „Panamerican A irw ays"  
Trippe oświadczył, iż  tow arzyst­
wo to je s t  zupełnie gotowe cło nie 
zwiłocznego podjęcia regularnej 
kom un ikacji lo tn iczej pomiędzy  
A m eryką  i  Europą. Trippe dodał,

że  dalsze próbne lo ty  transatlan­
tyck ie  zostaną podjęte z  dniem  5 
m aja na aparacie m niejszym  niż  
„Clipper", k tó ry  jednak może być 
używ any przy  w szelkie j pogodzie

żeńców, urządzona z komfortem.
Jak będzie wyglądała taka po­

dróż? Oto wyjeżdżamy z Nowego
Jorku po południu. Zasiadamy w  
wygodnym fotelu i za chwilę je-

szyć, co  daje e fek t rów now aż­
ny w zrostow i liczby  obrotów  na  
sekundę

Organizm ludzki jest bar­
dziej jeszcze, n iż siln ik  spalino­
w y  w rażliw y  na  n isk ie  c iśn ie ­
n ie w ie lk ich  w ysok ośc i. Już po  
w zniesien iu  się  na 6 tys. kim. 
LOTNIK O D D YCH A Z T R U D ­

NOŚCIĄ,
zaś n ieb ezp ieczeń stw o  uporczy  
w ych  krw otoków , a  n aw et udu 
szen ia  rośnie z każdym  dalszym  
kilom etrem . M im o tych trudno­
śc i przy zastosow aniu  specja l­
nych urządzeń p asażersk a że­
gluga p ow ietrzna p ow yżej 6-ciu  
kim  jest już m ożliw a. D w um o  
torow y sam olot am erykański 
L ockhead  XC 35 przelatuje z  
szybkością  560 kim godz. na  
w y so k o śc i ok. 6400 mtr, zab ie­
rając 6 osób  za łogi i pasażerów . 
Sam olot ten , jak i  inne podob­
nej konstrukcji, jest zaopatrzony  
W  USZCZELNIONĄ KABINĘ  
odpow iednio ogrzew aną i w y-

steśmy już na wysokości 10.000 
stóp, szybując z szybkością 200 
kim. na godzinę. Nawet nie zda­
liśmy sobie sprawy, że to już czas 
siadać do obiadu. Po tym jeszcze 
whisky and soda, cygaro czy pa­
pieros. Komunikację ze światem  
utrzymujemy przez radio. Mono­
tonny szum motorów, aczkolwiek 
bardziej przytłumiony wobec spe­
cjalnych urządzeń, skłania nas do 
snu. Noc jeszcze nieco krótsza, bo 
przecież lecimy naprzeciw słońca. 
I oto zaraz po śniadaniu widzimy 
płynące przeciw nam brzegi Euro­
py. W  24 godziny po wyruszeniu 
z Nowego Jorku, lądujemy w  Mar­
sylii czy Southampon w  zależnoś­
ci od tego, czy obraliśmy południo 
wą drogę przez Azory, czy też pół­
nocną przez Nową Funlandię 1 Ir­
landię. Najdłuższy dystans nad 
Atlantykiem wynosi 3600 kim. tak, 
iż nawet przy niezbyt sprzyjają­
cych warunkach atmosferycznych 
może przebyty bez lądowania.

Narazie projektowane są odlo­
ty cztery razy w  tygodniu, po czym 
dopiero wprowadzona zostanie re­
gularna komunikacja codzienna. 
Amatorów na tego rodzaju przelo­
ty nie brak. Pan-American Air­
ways" miała na 1 stycznia li­
stę zapisów, wynoszącą przeszło 
2000 osób. A ile zapisało się od to­
go czasu? I nikogo nie przeraża 
cena przelotu, która wyniesie od 
500 do 600 dolarów, gdyż tyle 
wynosi przejazd luksusowym okrę 
tem w  pierwszej klasie.

posażoną w  aparaturę d o  rege­
neracji pow ietrza .

Lotnik na sam olocie  w ojsko­
w ym  n ie m oże b yć  zam knięty  
w  uszczeln ionej kabinie łatw ej 
do uszkodzenia, lecz  musi p o ­
siadać sw ob od ę ruchów  w  k a ­
b in ie otw artej. D la  uchronienia  
się  przed  zabójczym  działaniem  
nisk iego  ciśn ien ia  i d la  zap ew ­
n ienia d osta teczn ego  dopływ u  
tlenu do oddychania nakłada on  
SK A FA N D E R  ZE STA LO W Y M

HEŁMEM,
przypom inający zupełn ie  ubiór 
nurka. Skafander jest p o łączo ­
ny z  butlam i, w ypełnionym i 
sprężonym  tlenem  i ze  sp a d o ­
chronem . P ilo t m oże  w ię c  w y ­
sk oczyć  z sam olotu  n a  d o w o l­
nej w y so k o śc i p o  w ykonaniu  
kilku n ieskom plikow anych ru­
chów .

Loty ze  skafandram i um ożli­
w iły  osiągn ięc ie  na sam olotach

N IEPRAW DO PO DO BNIE
W IELKICH W YSOKOŚCI 

P ułkow nik  w łosk i, P ezz i, który  
ustanow ił p oczą tk ow o  rekordo­
w y pułap dla sam olotów  15.635 
m tr (rekord p o b ity  następnie  
przez A nglików ), w zn iósł się  
niedaw no do w yżyn  będących  
dotychczas w y łączn ą  dom eną  
w ielk ich  balonów  stratosferycz  
nych i  osiągnął zaw rotną w y so ­
k ość  17.083 mtr.

Transatlantycki samolot
nad oceanem W kabinie nawigacyjnej

sam o lo tu  tra n s a tla n ty c k ie g o
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Z Poznania
Za pieniądze Zarządu Miejskiego

Wiadomości z całej Polski

Od września r. oto. władze sądo­
we i prokuratura pray S. Okr. w 
Poznaniu badały sprawę nadużyć 
mż. Walentego Laxandra, b. 
równika przy budowie wodocią­
gów miejskich na Dębcu.

W  dniu 1 kwietnia 1938 r. Za­
rząd miasta Poznania powierzył 
kierownictwo budowy wodocią­
gów na Dębcu w  Poznaniu inż. W. 
Laxandrowi, któremu tytułem wy­
nagrodzenia wyznaczono 700 zł. 
miesięcznie, a technikiem budowy 
stacji wodociągowej mianowano 
Romana Musielewicza z wynagro­
dzeniem 270 zł. miesięcznie.

Inż. W. Laxandeir w  miesiącu 
wrześniu r. ub. rozpoczął budowę 
własnej wiDi przy tri. Rejmonta 5. 
Zwracano wówczas uwagę, że 
należałoby sprawę budowy w illi 
wziąć pod światło dzienne. W o­
bec interwencji prasowej i  kursu­
jących pogłosek władze Żarz, miej­
skiego wszczęły dochodzenia, lecz 
inż. Laxander podobno wylegity­
mował się kwitami, że materiał bu 
dowlany, zużyty do budowy w illi, 
nabył w  prywatnych źródłach, a 
także robotników, zatrudnionych 
przy budowie, opłacał z własnych 
funduszów. Zarząd miejski na pod 
■ławie tycłi danych dochodzenie

staw iali sobie w ille
Ponadto stwierdzono, że nie jest 

to jedyne nadużycie inż. Laxan- 
dra. I tak np. przy budowie koś­
cioła na Dębcu dostarczył Laxan 
der materiału budowlanego i ro­
botników, bez wiedzy Zarządu 
miejskiego. Dalej, przeprowadza­
jąc remont mieszkania dyrektora 
gazowni miejskiej, posłużył się 
materiałem i robotnikami z terenu 
budowy wodociągów- na Dębcu. 
Dalej kierownik składnicy Gaziń- 
ski i wspomniany wyżej Roman 
Musielewski na koszt miasta brali 
budulec i różne materiały, każąc 
sobie i krewnym naprawiać budyń 
ki i robić umeblowanie mieszkań, 
Przesłuchiwany Gaziński oświad­
czył, że „wszyscy kradli, tak 
sam już nie wiedziałem, co dobre 
a co złe".

Przeciwko wszystkim wyżej wy 
mienionym z Laxandrem na czele 
został sporządzony akt oskarżenia 
o nadużycie władzy, jak również 
o kradzież grosza publicznego.

(b. b.).

Sprawą tą jednak zainteresował 
się równocześnie z urzędu W y­
dział Śledczy, przy czym wyniki 
jego dochodzeń okazały się zgoła 
odmienne. I  tak, stwierdzono, że 
robotnicy w czasie badania Żarz. 
Miejskiego, z obawy przed u- 
tratą pracy, zeznali nieprawdę. Po 
nadto stwierdzono, że osoby z 
kierownictwa budowy wodocią­
gów na Dębcu współdziałały z kie 
równikiem Laxandrem, a również 
ukrywały jego nadużycia.

Śledztwo, prowadzone przez 7 
miesięcy, ujawniło, że kwity, któ­
rymi się zasłaniał Laxander przed 
Zarządem Miejskim, były fikcyjne.
Stwierdzono, że z terenu budo­
wy wodociągów miejskich na Dęb 
cu przewieziono w kilkunastu par 
tiach na ul. Rejmonta 5, na plac 
budowy w illi, dużą ilość różnego 
materiału budowlanego, na zarzą­
dzenie Kierownika składnicy Edw.
OaziAskiego, oraz przodowników 
budowy: Józefa Kozłowskiego i 
Stanisława Małkowskiego, którzy 
działali z polecenia swego zwierz­
chnika inż. Laxandra. Przy budo­
wie w illi inż. Laxandra pracowa­
ło 19 robotników, którzy, wciąg­
nięci na listę zatrudnionych przy 
budowie miejskich wodociągów, 
byli opłacani z funduszów miej­
skich. W  ten sposób pieniądz pu­
bliczny został zużyty na prywatny 
cel mż. Laxandra. Zarząd miejski 
został poszkodowany —  jak to 
stwierdzono w  śledztwie — przez 
kradzież materiałów budowlanych 
i gotówki, przeinaczonej na robo­
ciznę. na kwotę prawie 10.000 zł.

Robaki pojawiły tie
w  niektórych studniach przemyskich

Robaki wodne pojawiły się w  1 są jeszcze włączone do sieci wo- 
studniach w Przemyślu. Fakt ten, dociągowej (PAA.). 
zupełnie dotąd nic spotykany, łą-
czy się z właściwościami terenu, 
który jest nasypiskiem, powstałym 
ze śmieci, nawozu i ziemi wykopo 
wej. Fachowcy z dziedziny stud- 
niarstwa sądzą, że pojawienie się 
robaków w studniach jest zjawis­
kiem przejściowym. Mimo to, wy­
wołało ono zaniepokojenie u miesz 
kańców takich domów, które

KOSMETYCZNY GABINET ZOFII BI.ALER SU SK A
44 M. 9 teL 627.13. Pielęgnowanie 
twarzy nąjnowsz. aparatami, farbo­

wanie włoaów. Bezpowrotne usuwanie owłosienia, kurzajek, brodawek, 
piegów. Lampa kwarcowa.

Wzywamy świat pracy m. Włocławka
do głosowania w  dniu 2 3  kw ietn ia

i i  lim U l i  Ui i t o I  i i i i i l i i  H iim ifili

Z powodu zapasu 
sprzedajemy najnow 
szy komplet ksią­
żek bardzo tanio; 
Każdy małym kosz­
tem nauczyć się mo 
że wielu ciekawych 
rzeczy kupując na­
sze książki. 1. Ad. 
wokat doradca do­
mowy. Wzory odwo­
łań podatkowych 
skarg sądowych, po 
dań do władz 1 urzę­
dów.

UDUSIŁ SIĘ LEJCAMI.
N a  łące przy szosie Dereczyn- 

Ruda Jaworska, w  odległości i  km. 
Od wsi Slize Podgrebielne, pow. sło 
nimskiego, znaleziono zwłoki W ła­
dysława Jefim ika. Prawdopodob­
nie Jefim ik był nietrzeźwy i spadł 
w czasie jazdy z wozu tak  nieszczę 
wie, że się udusił lejcami.

ŚMIERTELNA BOJKA.
Między kilkudziesięciu parobka­

m i z gromad Groble i  Swiniary 
wywiązała się na tle  porachunków 
osobistych bójka. W  czasie bójki 
M ichał Sarara z Grobli postrzelił z 
pistoletu Jana Dziurę, la t 31, ze 
Swiniar. Ranny Dziura, przewie­
ziony do szpitala, w  kilka  godzin 
zm arł. Sarara został aresztowany 
i  odstawiony do aresztu sądu gro­
dzkiego w  Bochni.

WYROK N A  BANDYTÓW.
Sąd Apelacyjny w Poznaniu za­

twierdził wyrok sądu 1-ej instan­
cji, skazujący W altera  Opaszew- 
skiego i Franciszka Golaszczyka 
po 9 la t więzienia a Pawła Stelma 
cha na 8 la t więzienia i  na u tratę  
praw publicznych, obywatelskich i 
honorowych na la t 5 —  za napad 
rabunkowy, dokonany z bronią w 
ręku na hurtownię kolonialną W . 
G óry w Orzeszewie w  dn. 13 paź­
dziernika ub. r.

Łupem bandytów padło wówczas
10 zł. Bandyci nie spostrzegli 

większej gotówki leżącej opodal.

W Y P A D E K  M O TO C YK LO W Y .
N a  szosie pod Krakowem w  Ł a­

giewnikach wydarzyła się kata­
strofa motocyklowa, spowodowana 
nieostrożną i nadmiernie szybką ja

lą.
W ładysław Dębowski, la t 30, ja -  

dąc motocyklem w  towarzystwie 
dwóch tancerek: Kazim iery i Ja­

dwigi S., rozwinął na szosie dużą 
szybkość. N ie zauważywszy jadą- 
cej przed nim taksówki, najechał 
na nią, powodując zderzenie, które 
zakończyło się dla kierowcy i jego 
towarzystwa tragicznie. Dębow­
ski doznał ciężkiej rany głowy i w 
stanie beznadziejnym został odwie 
ziony do szpitala w  Krakowie. To­
warzyszki jego również doznały 
ciężkich obrażeń ciała i przewiezio 
ne zostały do szpitala. Kierowca 
taksówki wyszedł z katastrofy bez 
szwanku.

P IĘ Ć  GOSPODARSTW  SPŁON Ę­
ŁO POD TARNOWEM.

W  gromadzie Miechowice W iel­
kie, pow. D ąbrowa Tarnowska, w 
zabudowaniach gospodarskich A . 
Podsady wybuchł groźny pożar, 
któ ry  przerzucił się następnie na 
sąsiadujące gospodarstwa. Ogień 
straw ił prawie doszczętnie 5 go­
spodarstw wraz z inwentarzem. 
S tra ty  wynoszą przeszło 10.000 zł. 
Przyczyna pożaru nieustalona.

ŚMIERTELNY WYPADEK 
AKROBATY W CYRKU.

W  Zgierzu pod Łodzią w czasie 
przedstawienia w  cyrku Staniew- 
skich akrobata 25-letni Bronisław  
Jarzyna, z Lublina, w  czasie wy­
konywania popisów na trapezie 
spadł ze znacznej wysokości głową

i  dół i mimo ratunku zmarł.

POCWLARTOWANE ZWŁOKI 
KOBIETY W LESIE.

W  lesie m ajątku  Ignatowo, gm 
ny kuszelewskiej, woj. nowogródz­
kiego, znaleziono poćwiartowane 
zwłoki 26-letniej Aleksandry Ko­
ronkowej z osady Kamionka.

Śledztwo ustaliło, że Koronkowa 
padła o fiarą  ohydnej zbrodni, do­
konanej przez dwóch mieszkańców 
Ignatowa, którzy zwabili ją  do la ­

su, ograbili a  następnie, dla zatar 
cia śladów zamordowali i poćwiar­
towali!

Zbrodniarzy aresztowano.

W  N A P A D Z IE  SZA ŁU .
W  domu na peryferii Żywca, 36- 

ietnia M aria  Ryczkowa, żona Józe 
fa  Ryczki, dostała ataku  szału. W y  
skoczywszy z łóżka, rzuciła się na 
śpiącego męża i zadała mu siekie­
rą k ilka  ciężkich ciosów w głowę. 
Ryczko zbroczony krw ią, wybiegł 
z mieszkania, ra tu jąc się ucieczką. 
Zaalarmowani krzykiem  sąsieda 
obezwładnili fu riatkę i  zawezwali 
lekarza, k tó ry  stwierdził u Rycz- 
kowej pomieszanie zmysłów. Cięż­
ko rannego Józefa Ryczkę prze­
wieziono w stanie groźnym do szpi 
tala powszechnego w  Żywcu, gdzie 
walczy ze śmiercią.

Glosując na te  lis ty żądamy: 
Pracy i  chleba dla bezrobotnych. 
N ależyte j opieki społecznej nad

m atką, dzieckiem i młodzieżą. 
Rozwinięcia budownictwa tanich

Podniesienia kulturalnego i zdro 
wotnego przedmieść robotniczych.

Rozszerzenia działalności ku ltu ­
ralno -  oświatowej i  rozbudowy 
szkolnictwa.

PR O TE STU JEM Y PR ZEC IW K O :
Faszyzmowi i  hitleryzmowi, któ 

re dążą do rozpętania nowej rze­
z i Indów.

Precz z endecją, chadecją ł O. 
Z. N .

N iech żyje zwycięstwo list PPS. 
i  Klasowych Związków Zawodo­
wych.

PPS. czuwa!
PPS. walczy!
PPS. zwycięży!

zekucyjne m ająt­
kowe, eksmisyjne, 

rolne, budowlane, spadkowe, wekslo­
we, kredytowe, wojskowe, małżeń­
skie. Wzory tanów dzierżawnych, o- 
fert, podań o praoę 1 t  p. — 2. Pol- 
ski sekretarz dla wszystkich. Wzo­
ry listów prywatnych, ofert, powln. 
szowań i t. p. 3. Zwyczaje ł formy 
towarzyskie. Kodeks dobrych obycza 
jów. 4. Zapobieganie ciąży, Dr. O- 
strowskL 6. Studium o kobiecie. Cie­
kawe myśli i aforyzmy. Cenna ksią- 
ż i-; odsłaniająca duszę kobiecą. 6. 
Esperanto drugim językiem każde­
go człowieka. Cały komplet zł. 3.95. 
Wysyłamy na listowne zamówie­
nie. — Płaci się przy odbiorze. Ad­
res: Praktyczne książki polskie, 
Warszawa, Leszno Nr. 60 Rb.

Przed Sądem Okręgowym w  B y ­
dgoszczy rozegrał się epilog nie­
zwykłej afery oszukańczej. N a  ła­
wie oskarżonych zasiedli: 27-letni 
rysownik W ikto r Chojecki, 26-let- 
ni technik dentystyczny Brunon 
Seydowski i 33-letni handlowiec 
Konrad Rost, wszyscy z Bydgosz- 

Swego czasu Chojecki spoty­
kał się ze swym znajomym właści­
cielem drogerii, Henrykiem  Aga- 
cińskim i zaofiarował mu sprze­
daż kilograma kokainy. Kokainę 
tę m a jak iś  osobnik, rzekomo mu 
nieznany, a przybyły z Gdańska. 
Agaciński zgodził się na tę propo­
zycję i razem z  Chojeckim udali 
się do publicznego ustępu na Placu 
Wolności, gdzie ów osobnik wrę­

zamiast kokainy
czył Agacińskiemu ja k  się później 
okazało... kilo  sody otrzymując w  
zamian 1750 złotych.

Rzekomym gdańszczaninem oka­
zał się wspólnik Chojeckiego —  
Seydowski. Podzielili się oni o- 
trzym aną gotówką i wyjechali naj 
pierw do Inowrocławia, następnie 
do Warszawy, gdzie przetrwonili 
pieniądze na hulankach. Jako towa 
rzysza hulanek zabrali z Bydgosz­
czy swego znajomego Rosta.

Po przeprowadzonej rozprawie 
Sąd skazał Chojeckiego i Seydow- 
skiego po 7 'miesięcy bezwzględne 

więzienia, a Rosta za paserstwo 
na 4 tygodnie aresztu, zawiesza­
jąc mu wykonanie ka ry  na prze­
ciąg 2 la t.

P  S P O R T  C|
Nowy Dwór pod znakiem wyborów N0> OŚCI

Dowiadujemy się z miarodaj­
nych źródeł, że wybory do Rady 
Miejskiej w  Nowym Dworze wy­
znaczone zostały na dzień 14 ma­
ja  r . b.

*•*
W  związku z tym warto zazna­

czyć, że przy wyborach członków 
komisyj obwrodowych i głównej 
komisji wyborczej w  Nowym Dwo 
rze Zarząd Miasta odirzucił kan­
dydatury przedstawicieli organi- 
zacyj robotniczych!

Sprawa o zabójstwo przyjaciela żony
W ciągu najbliższych trzech ty­

godni odbędzie się na sesji wyjaz­
dowej przemyskiego Sądu Okręgo­
wego w  Jarosławiu rozprawa prze 
ctwko Stanisławowi Lasocie o 
zbrodnię zabójstwa na osobie Do­
minika Nowickiego, nauczyciela 
szkoły powszechnej w  Trzebnic 
koło Sieniawy, który był przyja­
cielem żony Lasoty.

Lasota przebywa od 2 b. ni. w 
więzieniu Sądu Grodzkiego w Ja­
rosławiu. (PAA.).

Katastrofa na kopalni
„M ysłow ice"

W  piątek nad ranem w  podzie­
miach kopalni „Mysłowice" wyda­
rzy ła się ciężka katastrofa górni­
cza. W  jednym z chodników na 
poziomie 350 m tr. oberwały się 
wielkie zwały węgla, grzebiąc pod 
gruzami pracującego tam  górnika 
Jakuba Stachowicza z Jęzora.

za odmowę pomocy 
tonącym

D w aj mieszkańcy Dzisny: Ruwel 
Gurewicz i Lejba Elwin, przebywa 
ją c  w  roku ub. nad rzeką Dzisien- 
ką, zauważyli tonącego Władysła­
wa Pobudę i uciekli, nie zwracając 
uwagi na jego krzyk i. Pozbawiony 
jakie jko lw iek pomocy Pobuda uto 
nął, a ci którzy odmówili pomocy 
i  uciekli stanęli przed Sądem Okrę 
gowym i  zostali skazani po pół ro­
ku więzienia.

Obecnie Sąd Apelacyjny zatwier 
dzil wyrok poprzedni.

N A  MECZU PIŁKARSKIM
W  M EKSYKU PUBLICZNOŚĆ  

PODPALIŁA TRYBUNY.
W parku Asturias w czasie meczu 

piłkarskiego pomiędzy drużynami 
klubów N ecaxa_  Asturia, widzowie 
niezadowoleni z decyzji sędziego 
podpalili część trybun drewnianych.

Ponieważ drzewo było wysuszone 
,,rzez słońce, ogień rozszerzył się 
szybko, pochłaniając całkowicie try ­
buny.

Interwencja straży ogniowej ura­
towała budynki klubowe.

ZAKAZ W YJAZDU PIŁKARZY
ANGIELSKICH DO M n i l F C
Angielski Związek Piłki Nożnej 

odwołał w  swoim czasie, jak donosi­
liśmy, tournee drużyny Everton po
S 7 . T  3akłe odbyć sIę mia,°

=ntabCr‘̂ u * dCracJa anSlelaka skre- 
Sl,ła równlcż projektowane tournee 
po Niemczech pierwszoligowej dru­
żyny angielskiej stoke City.

SPORT W Z. S. S. R
W Moskwie odbyły się mistrzo­

stwa pływackie młodzieży szkolnej 
przy udziale 900 chłopców i dziew-

u ^ ó letnJ t . Płyv,'aczka JuIia Koczet- 
kowa, która  posiadała dotychczas 
trzy rekordy ZSSR, ustanowiła na

Sz,koln>'ch nowy rekord 
Związku Sowieckiego na 100 m. sty-
E W >  m ta S 1"” '  ” y” lk

KOLARSTWO
OTWARCIE ROBOTNICZEGO 

SEZONU KOLARSKIEGO.
W niedzielę, dn. 16 b. ni. odbędzie 

się otwarcie sezonu kolarskiego RKS
SŁ“ rt z Go'ędzinowa _ 

N. DWÓR, meto na Bielanach.

BOKS

W czwartek przejeżdżała przez 
Berlin w drodze do Dublina na mi­
strzostwa Europy polska drużyna 
bokserska. Wszyscy zawodnicy czu- 
ją  się doskonale. Kapitan związko­
wy P. Z. B. p. Suszczyński oświad­
czył korespondentowi PAT. iż spo­
dziewa się, żc drużyna polska potra­
fi w Dublinie utrzymać przodujące 
stanowisko w boksie europejskim. 
Wszyscy zawodnicy znajdują się w 
dobrej formie i napewno postarają 
się godnie reprezentować barwy 
Państwa Polskiego.

DZISIE1SZE IMPREZY
DZISIEJSZE IMPREZY.

Dziś, w sobotę, odbędą się nastę­
pujące ważniejsze imprezy sporto­
we:

W lokalu WKS Żolibórz o 10-ej 
obrady komitetu wykonawczego mię­
dzynarodowej federacji kajakowj.

Na stadionie WP o 16-ej s ta rt 
pierwszego kroku motocyklowego.

W Czechowicach o 13.30 mecz bok­
serski Czechowice — HCP Poznań.

W lokalu Gwiazdy o 20-ej mecz 
bokserski Gwiazda — Lot.

HIEPZIEŁHE IMPHEIY
Program imprez niedzielnych jest 

następujący:
W WARSZAWIE

W lokalu YMCA o 17.30 mecz te­
nisa stołowego Warszawa — Kowno.

Na boisku Polonii o 16.15 mecz li­

gowy Polonia — Warta.
W lokalu WKS. Żoliborz o 10-ej 

obrady międzynarodowej federacji 
kajakowej.

W sali konferencyjnej Min. Komu­
nikacji o 9.30 walne zebranie Z.Z.

N a Bielanach o 10 kolarski wyścig 
na przełaj Syreny.

Na Pradze o 11 bieg uliczny do­
okoła Pragi.

O mistrzostwo Ligi Okręgowej 
walczą Skra — Granat, Starachowi­
ce — Orkan, Znicz — Okęcie, PZL— 
Fort Bema.

Na Stadionie Wojska Polskiego 
wielkie święto motocyklowe. Począ­
tek  o godz. 8.45. Uroczystości odbę­
dą się w różnych punktach miasta. 
Delegacja motocyklistów m a złożyć 
hołd na Zamku u Pana Prezydenta. 
R. P„ u. p. marszałka Śmigłego-Ry­
dza i w Belwederze.

Na Stadionie W. P. o 11.30 mecz 
boks, o m istrz, wojska WKS. Legia— 
WKS. Grudziądz.

NA PROWINCJI
W Łodzi mecz ligowy Union Tou- 

rlng — Wisła.
W Lublinie bieg na przełaj o mi­

strzostwo Polski, mecz bokserski 
Warszawa — Lublin i mecz Warsza­
wa — Lublin w  grach sportowych.

W Krakowie turniej 5-ciu miast 
w koszykówce oraz mecze ligowe 
Cracovia—Warszawianka i Garbar­
nia — AKS.

W Katowicach mecz zapaśniczy 
Warszawa — Katowice.

W Chorzowie mecz ligowy Ruch— 
Pogoń.

W Poznaniu bieg na przełaj „Ku­
riera Poznańskiego" i otwarcie sezo­
nu Automobilklubu Wielkopolski.

W Gdyni mecz bokserski Warsza­
wianka — Bałtyk.

W Wilnie turniej piłkarski miej­
scowych drużyn i otwarcie sezonu 
lekkoatletycznego.

R ep ortaż rad iow y
ZE ŚWIATOWEJ WYSTAWY 

W NOWYM JORKU.
Wielka Wystawa światowa w No­

wym Jorku budzi zainteresowanie w 
całym świede. Prawic wszystkie 
państwa europejskie m ają tom 
swoje pawilony, a  między nimi i  Poi 
ska. Ciekawy reportaż z światowej 
Wystawy w Nowym Jorku wygłosi 
przez radio w niedzielę, dnia 16 kwie­
tnia o godz. 18.20 Melchior Wańko-

POKOI, CZYWOJNaT
Nie słuchaj plotek. Prawdziwe 

wiadomości nadaje radio, a  ,Jtoz- 
glośnik" detektorowy uprzyjemni Ci 
odbiór. Bez prądu, baterii i akumu­
latora. Cena zł. 16. Prospekty bez­
płatnie. Polskie Zakłady „ATA" 
Warszawa, Ogrodowa 27. Wydział X

Radio warszawskie
N IEDZIELA, 16 kwietnia.

WARSZAWA I. 7.15 Pieśń. 7.20 
Ork. wojsk. 8.00 Dziennik. 8.15 Au­
dycja dla wsi. 9.15 Regionalna trans 
z Lidy. 11.45 Przegląd wydawnictw. 
13.00 Wyjątki z Pism Józefa P ił­
sudskiego. 13.05 Przeg. kulturalny. 
13.15 Muz. obiadowa (ze Lwowa). 
14.40 „Wszystkiego po trochu" — 
dla dzieci. 15.00 Aud. dla wsi. 16.30 
Rcc. fortep. Liii Baranyi (Węgry). 
17.00 „Zmatwychwstanie" — orato­
rium PerosTego. Trans, z Watyka­
nu. 18.20 Reportaż Melchiora Wań­
kowicza ze światowej Wystawy w 
Nowym Jorku. 18.35 „Gdy się czło­
wiek robi starszy..." — wesoła aud. 
literacko - muz. W przerwie o godz. 
19.25: Chwila Biura Studiów. 20.20 
Aud. inform. 21.25 Muz. tan. (pły­
ty). 22.00 „Cafe Chantant" — Ka­
baret wspomnień. 22.40 D. c. muz. 
ton. (płyty). 23.00 Ost. dziennik

WARSZAWA H, 14.30 Koncert 
solistów. 15.15 Festiwal Międzyna­
rodowy. 16.20 Muz. tan. (płyty). 
21.05 Forma koncertu instrumentai 
nego (płyty). 21.58 Józef Haydn 
(nowe nagrania płytowe). 22.45 Pie 
śni Roberta Schumanna śpiewa J a ­
nina Szymulska. 23.00 Muzyka ta ­
neczna (płyty).

PONIEDZIAŁEK, 17 kwietnia.
WARSZAWA I: Pieśń. 6.35 Gimna 

styka. 6.50 Muzyka — płyty. 7.00 
Dziennik. 7.15 Muzyka — płyty. 8.00 
Aud. dla szkół. 11.00 „Drapieżniki 
polują dniem i  nocą" — pog. 11.15 
Polskie zespoły salonowe — płyty. 
12.00 Hejnał. 12.03 Aud. poł. 13.00 
Aud. dla kupców i rzemieślników.
13.30 Edward Grieg — audycja dla 
gimnazjów. 15.00 Teatr Wyobraźni 
dla młodzieży. 15.30 Muzyka obiado­
wa. 16.00 Dziennik i Wiad. gosp. 
16.20 Sonaty wiolonczelowe (ze Lwo 
wa). 17.15 „Nasze sprawy" — gawę- 
ga. 17.30 Ze śpiewnika Moniuszki. 
18.00 Aud. dla wsi. 18.30 Wilno bu­
duje pomnik Wielkiemu Marszałko­
wi. 18.35 Koncert Ork. Dętej P . P. 
19.00 Aud. żołnierska. 19.30 Koncert 
rozrywkowy (z Wilna). 20.35 Aud. 
inform. 21.00 Koncert rozrywkowy.
21.30 Nowości literackie. 22.20 Rcc. 
fortep. Marcelle Mayer (Francja). 
22.55 Przegląd p rasy i dziennik. 23.05 
Wiad. z Polski w jęz. francuskim.

WARSZAWA H: 14.00 Muz. roz­
rywkowa. 14.50 Muzyka lekka i 
pieśni — płyty. 15.55 Formy muzy­
ki tanecznej. 16.40 Wiad. sportowe i 
parę inform. 16.50 Kącik solistów, 
śpiewa Maria Machnicka. 17.10 Pog. 
17.25 Życie kulturalne stolicy. 17.35 
Program. 17.40 Muz. tan. — płyty. 
18.35 L. v. Beethoven — wyk. Sta­
nisław Staniewicz. 21.05 Muz. — 
płyty. 21.10 Konflikty kultury współ­
czesnej — odczyt. 21.30 Arie i pleś­
ni śpiewa Anatol Wroński. 21.55 
Muz. lekka i tan. — płyty. 23.00 l i ­
twory symf. Bałakirewa i Borodina 

-  płyty-
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Odwołanie zgromadzeń Bezkrólewie na ratuszu krakowskim

Wszystkie zgromadzenia publiczne, zapowiedziane na dzień 16 

b. m. na terenie W ojewództwa krakowskiego zostają odwołane.

O KR PPS K raków-miasto  

OKR. PPS. ziem i krakow skiej

T e a tr  m iejsK i d la  T. U. R.
W  poniedziałek, 1 maja o godz. 8:ej wiecz. odegrana będzie świe­

tna komedia Józefa Blizińskiego p. t.

„ P a n  D a m a z y "
Bilety sprzedaje adm. „Naprzodu", ul. św. Tomasza 11, 1 p. 

i Biblioteka T . U. R., ul. Sławkowska 12, 1 p.
Ceny od 60 gr. do zł. 2.50

Miasto Kraków i pracownicy miejscy
na ob ro nę  P a ń s tw a

D nia  14 kw ietnia br. odbyło się 
na Ratuszu krakowskim pod prze 
wodnictwem wiceprezydenta dr. 
Klimeckiego posiedzenie Magistra 
tu . N a  posiedzeniu tym  postano­
wiono, że Gmina m. K rakowa za­
kupi obligacje pożyczki na obronę 
przeciwlotniczą na kwotę 150.000 
zł. Wniosek ten powzięty został 
jednomyślnie.

W  dalszym ciągu obrad M agi­
stra t uchwalił wpłacie w  gotowiź- 
ńie na pożyczkę lotniczą ok. 400 
tys. zł. t . j .  kwotę przypadającą z 
subskrypcji pożyczki, dokonanej 
przez wszystkich pracowników  
miejskich. Kwotę tę Gmina potrą 
ci pracownikom z ich poborów 
służbowych w  8-miu równych mie 
sięcznych ratach. Ponadto stwier 
dzono, że w projekcie prelim ina­
rza budżetowego na rok bieżący

pozycje przeznaczone na obronę 
przeciwlotniczą i przeciwgazową 
wzrosły w porównaniu z rokiem  
budź. 1938-39 o dalsze 100.000 zł. 
—  niezależnie od uprzednio wpła­
conej przez Gminę m. Krakowa, 
jako  dar na F . O. N ., kw oty zł. 
100.000. T a k  więc specjalne świad 
czenia Gminy m. K rakowa oraz 
je j  pracowników na rzecz obrony 
Państwa wyniosą obecnie łącznie 
750.000 zł. '

Następnie na posiedzeniu Magi 
stra t załatw ił szereg spraw gospo 
darczych oraz powziął wnioski 
co do zaciągnięcia pożyczek go­
tówkowych i  materiałowych z 
Funduszu Pracy na wykonanie ro­
bót ulicznych, wodociągowych i  
kanalizacyjnych. W nioski te prze 
dłożone będą do uchwalenia Ra­
dzie Miejskiej.

Zdawało się, że jeszcze przed 
kwietniem władze nadzorcze, wo­
bec nie dojścia do skutku wyboru 
prezydenta i  wiceprezydenta, za­
mianują tymczasowego prze'oźo- 
nego gminy i jego zastępcę. „Mu- 
rowanymi“  kandydatami byli p. 
dr Czuchajowski i jako jego za­
stępca, p. J. M illi. Krążyły pogło­
ski, że dekrety nominacyjne są 
już gotowe i  tylko trzeba wpisać 
datę i  przesiać do magistratu. 
Ale coś się zaczęło psuć. Przeciw­
ko dr Czuchajowskiemu wysunię­
to zarzuty w związku z jego dzia­
łalnością zawodową notariusza, 
która była przedmiotem rozprawy 
dyscyplinarnej w  Izbie Notarial­
nej. Widocznie coś było skoro wła 
dze nadzorcze wstrzymały nomi­
nację.

W związku z tym wymieniano 
jako kandydatów na stolec prezy­
dencki senatora dr Ducha i sen. 
prof. St. Skoczylasa. Prawdopo­
dobnie jednak kandydatury te nie 
są aktualne. Na placu zatym po- 
zostaje p .dr Czuchajowski, który 
mimo trudności posiada szanse na 
objęcie długo oczekiwanego sta­
nowiska prezydenta miasta. W ar­
szawskie koneksje odgrywają w 
tym wypadku poważną rolę.

Rozstrzygnięcie przyniosą naj­
bliższe dni. Prowizorium budżeto­
we kończy się z dniem 30 kwiet­
nia. Dalsze utrzymywanie stanu 
prowizorycznego było by szkodli­
we dla miasta. Niewiadomo dla­
czego urzędujący wiceprezydent 
nie przedkłada preliminarza bud­

żetu Zarządowi miejskiemu, a na­
stępnie Radzie miejskiej. Niezro- 
zumiałem jest również, dlaczego 
nie wybrano do tej pory komisyj 
Rady miejskiej i Zarządu miejskie­
go. We władzach przedsiębiorstw 
w których gmina ma udziały 
(Tramwaje, Jawornickie Kopalnie 
Węgla, Kamieniołomy Miast Ma­
łopolskich itp.) nie nastąpiły żadr- 
ne zmiany personalne, mimo, że 
zmienił się gruntownie układ sił w 
Radzie miejskiej.

W tej sytuacji staje się rzeczą 
konieczną, aby Rada miejska przy 
stąpiła do normalnych czynności. 
Na czoło wysuwa się kwestia bu­
dżetu .który jest prawną podsta­
wą gospodarki miasita. Jeśli Rada 
miejska nie uchwali budżetu, co 
wydaje się rzeczą przy obecnym 
stosunku sił na Radzie, więcej niż 
prawdopodobną, wówczas nastą­
pi rozwiązanie Rady, nominacja 
komisarza i w konsekwencji nowe 
wybory do Rady. Mianowany pre­
zydent nie znajdzie chyba więk­
szości, która uchwaliła by budżet.

Trzeba przyśpieszyć wybory do 
Rady miejskiej. Lepiej mieć jasną 
sytuację, niż ciągłe prowizoria.

„Ozon“  nie dopuścił do wyboru 
prezydium miasta i w ten sposób 
uniemożliwił normalne funkcjono­
wanie samorządu. Zamiarem „O- 
zonu“  jest przynajmniej przez 2 
lata rządzić Krakowem. Zamiar 
ten trzeba unicestwić przez nieu- 
chwalenie mianowanemu prezy­
dentowi budżetu.

R e p e r tu a r
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO.

Niedziela, 16.IV g. 3.30 po poł.: 
,.Gałązka rozmarynu", wiecz. „O- 
brona Ksantypy".

Poniedz., 17JV „Traviata“. 
„TRAVIATA“

W OPERZE KRAKOWSKIEJ.
W najbliższy poniedziałek 17 bm. 

wznawia Opera krakowska dawno 
niegraną „Traviatę“ J. Verdi‘ego, 
w której nasza znakomita śpiewacz­
ka, Ada Sari, wystąpi w  swej popi­
sowej partii Violetty. Do wykonania 
partii Alfreda Germonta pozyskany 
został świetny tenor Jean Gatti, ar­
tysta scen francuskich i szwajcar­
skich, zaś ojcem będzie łubiany ba­
ryton Eugeniusz Mossakowski. Przy 
gotowanie muzyczne spoczywa w  rę. 
kach kapelmistrza dyr. Waleriana 
Berdiajewa.

KONCERT WSPÓŁCZESNEJ 
MUZYKI KAMERALNEJ 

I WIDOWISKO REGIONALNE 
W STARYM TEATRZE.

W związku z Międzynarodowym 
Festivalem Muzyki Współczesnej w 
Warszawie, odbędzie się w  Krako­
wie, w Starym Teatrze, w poniedzia. 
łek 17 bm., „Koncert Współczesnej 
Muzyki Kameralnej", we wtorek zaś 
t. j. 18 bm., „Widowisko regional­
ne". Obie te imprezy, ze względu 
na wykonawców i interesujący pro­
gram, spotkają się niewątpliwie z 
entuzjastycznym przyjęciem ze stro 
ny szerokich kół kulturalnej publicz 
ności naszego miasta.

„Koncerty pożyczkowe"
W dniach 16, 23 i 30 kwietnia od­

będą się specjalne koncerty pożycz­
kowe orkiestr dętych wojskowych 
oraz Przysposobienia Wojskowego i 
Zakładów przemysłowych.

16-go b. m. koncerty te  odbędą się 
w dzielnicach m iasta poza obrębem 
plant, w następną niedzielę w miej­
scowościach podkrakowskich, nato­
miast 30-go odbędzie się monstr- 
koncert na  Rynku Krakowskim ko­
ło „termometru uczuć Krakowa". W 
tym  ostatnim koncercie weźmie u- 
dział 200 muzyków.

Kino Muzeum dla T. U. R.
wyświetla w  niedzielę, dnia 16-go 
f ilm  p. t . „Płomienne serca" (W 
ro li g ł. Barszczewska, Cybulski, 
Stępowski) ponadto dodatki.

K in a
ADRIA: „O czym się nie mówi".
ATLANTIC: „Suez" i  „Jej kocha­

ny chłopiec".
DOM ŻOŁNIERZA. „Zapomniana 

melodia".
PROMIEŃ: „Królewna śnieżka".
SCALA: „Trzej towarzysze".
STELLA: „Prof. Wilczur".
ŚWIT: „Mikado".
UCIECHA: „Włóczęgi".
WANDA: „Kibic".

Robotnicy Płaszowskiej Fabryki
dachów ek i c e g ie ł na Pożyczkę Obrony Państw.

Z Borysławia

Robotnicy w  przemyśle naftowym
na Pożyczkę Obrony Przeciw lo tn icze j

Robotnicy i robotnice Płaszow­
skiej Fabryki Dachówek i  Cegieł

Ze Sholego
Na walnym zgromadzeniu człon 

ków PPS. w Denni obok Skolego, 
został wybrany komitet PPS w na 
stępującym sikładzie tow. tow.: 
Michał Mirocha — przewodniczą­
cy, Józef Blej —  zastępca, Józef 
Schmidt —  sekretarz, Władysław 
Haubner — zastępca, Alojzy Iwa- 
nek — skarbnik, Jan K oziów — za 
stępca. Członkowie: Daniel Hulko, 
Józef Zamora, Ignacy Krawiec, Ru 
dolf Dobosiewicz.

S. A . w Płaszowie, zorganizowani 
w Centr. Zw. Rob. Przem. Bud. 
Drzewn. Ceram. i Pokr. Zawodów 
w  Polsce, na zebraniu w dniu 13 
b. m ., uchwalili po wysłuchaniu  
referatu radnego tow. M ularza 
subskrybować pożyczkę lotniczą: 
każdy robotnik i robotnica po 
20 zł.

Ponadto jednomyślnie uchwało 
no złożyć jednorazową kwotę po 
1 zł. od wszystkich robotników i 
robotnic na F . O. N .

Załoga wymienionej fab ryki li­
czy ponad 100 robotników i robot 
nic.

Na posiedzeniu Rady miejskiej 
w  Borysławiu przed przystąpie­
niem do porządku obrad tow. Ha- 
luch, imieniem Klubu Radnych 
PPS i Grupy Pracowników Umy­
słowych zgłosił deklarację w spra­
wie obronności kraju. Deklaracji 
tej, której treść przytoczyliśmy 
przed kilku dniami, Rada wysłu­
chała stojąc.

Nazajutrz odbyło się zgroma­
dzenie w  sali Domu Robotniczego 
w  Borysławiu. Po zreferowaniu 
przez tow. Halucha obecnej sytua 
cji politycznej, robotnicy uchwali­
li opodatkować się na Fundusz 
Lotnictwa jednodniowym zarob­
kiem i  zwrócić się z apelem do 
wszystkich firm  naftowych o prze­
znaczenie na ten cel jednodniowej 
produkcji ropnej.

Pożegnanie tow. Adamka
ŁASKA

Równocześnie zgromadzenie u- 
poważnilo prezydia P. P. S. i 
Związków Zawodowych do usta­
lenia dla robotników norm poży­
czki na dozbrojenie Lotnictwa.

Normy pożyczki zosfały ustalo­
ne i wystano pisma do wszystkich 
firm naftowych z prośbą o prze­
kazanie potrąconych kwot do 
MKKO w Borysławiu na Fundusz 
Lotnictwa.

Z Białej krakowskiej

Doroczna okręgowa
konferencja P.P.Ł

odbędzie 16 kwietnia b. r. w  Pow. 
Z w. Gosp. w Białej Krakowskiej. 
Początek o godz. 10 rano.

Różne wiadomości
W ciągu ostatnich 12 lat pełnił 

trudną i odpowiedzialną funkcję 
decementa opieki społecznej w 
Magistracie m. Chorzowa tow. Jó­
zef Adamek. W ciągu tego okresu 
wyniszczył sobie zdrowie do tego 
stopnia, że przeszedł obecnie na 
emeryturę.

Onegdaj odbyło się pożegnanie 
odchodzącego na emeryturę wice­

burmistrza miasta Dubiela, tow. 
Adamka i radcy budowlanego Cwi 
żewicza. Tow. Józef Adamek był 
swego czasu prezesem Związku 
Górników. Wielu z naszych towa­
rzyszów zna tow. Adamka z tych 
czasów, życzymy Mu długiego ży­
cia i zdrowia, oraz dobrego odpo­
czynku po długiej i mozolnej dro­
dze życiowej.

Echa sadowe krwawego samosądu
W  dniu 8 lutego b. r .  o godz. 

3-e j nad ranem wtargnęło do mie­
szkania robotnika 28-letniego A u ­
gustyna Szmajducha w ćwiklicach  
trzech braci Furczyków —  Józef 
Paweł i Antoni z ćw iklic oraz Pa­
weł Żelazo w S tarej W si w  po­
wiecie pszczyńskim i żywiąc 
zadawnione urazy do Szmajducha, 
dokonali krwawego samosądu, tłu ­
kąc go żelaznymi prętami, póki 
tw arz i głowa oraz ciało nie za­
mieniły się w  jedną krwaw ą masę.

Dogorywającego Szmajducha 
przewieziono do szpitala oo. Joa- 
nitów w  Pszczynie, gdzie mimo wy 
siłbów lekarzy zmarł.

Sprawców tego zabójstwa w  to­
ku dochodzeń ujawniono i osadzo­
no w więzieniu. Odpowiadali oni

Towarzysze popierajcie  
prasę socjalistyczna

obecnie przed trybunałem Sądu 
Okręgowego w  Katowicach, który  
w wyniku rozprawy, uwzględnia­
jąc  podniesione przez obrońcę apl. 
Pikora szczególne okoliczności spra 
wy, wym ierzył oskarżonym sto­
sunkowo łagodną karę, skazując 
wszystkich po 1 roku więzienia. 
Antoniemu Furczykowi i Pawłowi 
Żelazo wykonanie ka ry  warunko­
wo zawieszono.

Gerhard Weiss z Siemianowic 
znany na tam tejszym  terenie a- 
w anturnik przybył podchmielony 

dniu 25 lutego b. r . do restau­
ra c ji K aro la  Prochoty w  Siemia­
nowicach a gdy odmówiono 
mu tam  podania wódki, ran ił cięż­
ko w  brzuch restauratora. W  pią­
tek Weiss odpowiadał przed Są­
dem Okręgowym w  Katowicach. 
Weiss żałował swego czynu i tłó- 
maczył, iż  nie wiedział co robi, bo­
wiem był pijany. Skazano go na
8 mieś, bezwzględnego więzienia. 

* **
N a  ul. Wojciechowskiego w  Ka­

towicach n i  jadący rowerem 17- 
letni Ryszard Chrobek z  Załęża 
(Focha 8 )  został potrącony przez 
przejeżdżający motocykl i  rzuco­
ny pod nadchodzący w  tym  mo­
mencie tram w aj. Nieszczęśliwy 
chłopiec doznał ciężkich okaleczeń 
nóg i tylko przytomność umysłu

Aresztowanie niebezpiecznego nożowca
Jak już donosiliśmy w Bryno- 

wie przytrzymano Klemensa Stolo- 
rza z L igoty , k tó ry  bez żadnego 
powodu ciężko ranił nożem w 
brzuch bezrobotnego Franciszka 
Giedlewicza obok ogródków dział­
kowych w  górze u licy Mikołow- 
skiej. Po dokonaniu krwawego i 
bezmyślnego czynu Stolorz ucie­
kał, jednak został przez przechod­

niów przyłapany.
Nożowiec ten m a krwaw ą prze­

szłość bowiem przed kilku  la ty  
brał udział w  zabójstwie st. post. 
H irta  w Brynowie, za co został 
skazany na 3 la ta  więzienia i nie­
dawno skończył odbywać tę karę. 
Stolorz na mocy decyzji władz są­
dowych powędrował z powrotem do 

więzienia.

motorniczego uratowała mu życie. 
W  stanie ciężkim odstawiono go do 
szpitala miejskiego. W inę wypad­
ku ponosi nieznany motocyklista, 
któ ry  jadąc z przyczepką z dużą 
szybkością wyprzedzał, tram w aj z 
lewej strony a po wypadku z sza­
loną szybkością umknął.

•  •
Skutkiem depresji wywołanej po 

stępami nieuleczalnej choroby (ra ­
k a ), popełnił samobójstwo wiesza­
jąc się na pasku w  swym mieszka­
niu wdowiec, 72-letni Józef Bron- 
der w Kończycach (W ilczka 56).

Skutkiem choroby serca zmarł 
nagle wieczorem w  Katowicach pre 
zes Rad Nadzorczych obu spółek 
koncernu pszczyńskiego, b. min. 
M arian Lubicz Szydłowski, który  
zasłabł jadąc na posiedzenie do Ka  
towic. Eksportacja zwłok z K ato­
wic do Krakowa, gdzie odbędzie 
się pogrzeb, nastąpi w  sobotę.

»
Policja katowicka przytrzym ała 

29-letniego Józefa K ram era z T a r­
nowa (Topolowa 8 )  za dokonane 
na tutejszym terenie oszustwo ma 
trymonialne. K ram er wyłudził zna 
czniejszą kwotę od M a rii Tarnow­
skiej na wykekwipowanie się do 
ślubu. Przypuszczalnie ma on 
więcej takich wypadków na sumie­
niu.

Z miasta
LUSTRACJA DZIELNICY 

LUDWINÓW.
W dzielnicy IX-ej Ludwinów przy 

ulicach Orawskiej, Spiskiej, Czac­
kiego, Tureckiej i sąsiednich znaj­
duje się szereg parcel prywatnych, 
zanieczyszczanych wskutek bezpraw 
nego wywozu i wysypywania na nie 
popiołu i  śmieci.

W związku z powyższym odbyła 
się komisja sanitarno . porządkowa, 
której przewodniczył miejski komi­
sarz do nadzoru nad czystością i po­

rządkiem  w Krakowie, radca mgr. 
Bialikiewicz. Komisja dokonała lu­
stracji w obecności radnego miej. 
X. Weryńskiego i rad. p. Żyły, przy 
czym wydała na miejscu szereg ko­
niecznych zarządzeń. Między inny­
mi zarządzono przeprowadzenie wy­
równania dołów, zdezynfekowania 
gruntów i zniwelowania tychże, o- 
grodzenia parcel itp.

NA TARGU.
Mleko nlezbier. litr 20 — 22 gr. 

Śmietana litr zi. 1—1.20. Śmietanka 
litr 50—60 gr. Ser zwycz. kg. zł. 1—
1.20. Masło wybór, kg. zł. 3.80, stół, 
zł 3.60, kuchenne zł. 3.40—3.50, Jaja 
świeże kg. zA. 1.40, kuchenne zł.
1.20, Buraki ćwikł, kg. 15 _  18 gr. 
Cebula kg. 20—25 gr. Pietruszka kg. 
25—30 gr. Seler kg. 13—15 gr. Mar. 
chew kg. 15—18 gr. R abarbar kg. 
zł. 0.90—1. Ziemniaki kg. 9 — 10 gr. 
Jabłka komp. kg. zł. 1.20 — 1.40, 
stół. zł. 1.60—2. Gęś żywa szt. zł. 
5—8, Indyk i indyczka szt. zł. 7— 
15, Kura żywa srzt. zł. 3—, Kurczę, 
ta  para zł. 4—6. Karp żywy mały 
kg. 2.80, duży zA. 3. Brzana, leszcz 
szczupak kg. zł. 3—3.50. Wiślane 
drobne i  średnie kg. zł. 1—1.20.

Historie dnia
NIE DŁUGO CIESZYŁ SIĘ 

ROWEREM.
Stanisław Feluś został zatrzyma­

ny za kradzież roweru, wartości 100 
zł., na  szkodę Zdzisława Batki, zam. 
Mały Rynek 7. Rower odebrano i 
zwrócono poszkodowanemu.

USILOWANE SAMOBÓJSTWO 
WARSZAWIANKI.

Helena Rottberg, zam. w  Warsza­
wie przy ul. Siennej 72, usiłowała po­
pełnić samobójstwo przez wypicie 
kwasu solnego w mieszkaniu swej 
siostry przy ul. Rakowieckiej 4. Po­
gotowie Rat. przewiozło Rottberg 
w stanie ciężkim do szpitala św.

Radio k ra k o w s k ie
NIEDZIELA, 16 kwietnia.

8.45 Pogadanka dla rolników:
„żywokost i cykoria w żywieniu 
świń" — wygł. inż. Jan  Stec. 8.55 
Kujawiaki (płyty). 9.05 „Rozmowy 
z rolnikami" — przeprowadzi inż. 
Lech. Rościszewski. 13.05 „Kultura 
i  sztuka": „Z dziejów tea tru  kra­
kowskiego" w opr. Krystyny Grzy­
bowskiej. 14.40 „Dobra książka": 
Fragm ent z książki Mieczysława Li 
siewicza „Trop nad jeziorem" czyta 
Maria Krzetuska. 14.55 Polska pieśń 
chóralna w  wyk. stów, śpiew. „Lu­
tnia Robotnicza" pod kier. Wacława 
Geigera. 15.20 Gawęda: „Siedem cu 
dów świata" w opr. inż. Władysła­
wa Miillera. 21.25 Lokalne wiado­
mości sportowe. 21.30 Miniatury 
symfoniczne (płyty). 22.40 Muz. 
tan. (płyty). 23.05 Zakończenie au­
dycji.

PONIEDZIAŁEK, 17 kwietnia. 
6.57 Pieśń poranna. 8.10 Muzyka

— płyty oraz wiadomości bieżące. 
11.15 Muzyka — płyty. A. Szostakie- 
wicz: Symfonia N r. 1 (ork. filadelf.) 
14.00 Muzyka rozrywkowa w wyk. 
Orkiestry Rozgłośni Katowickiej (z 
Katowic). 14.50 Odczytanie progra­
mu na dzień następny. 14.55 Krakow­
ski dziennik sportowy. 18.00 Odczyt: 
„Jak powstają perfumy" ? wygł. Mgr. 
Lesław Kwieciński, asyst. P. J .  18.10 
Z twórczości fortepianowej Karola 
Szymanowskiego. Wykonawca: Al­
fred MllUer: W ariacja n a  tem aty pol­
skie. 22.20 Śląska pozytywka w 
oprać. Zb. Lipczyńsklego i  J. Tępy 
(z Katowic). 23.05 Zakończenie audy­
cji.

HI IIIESidllSIl
Kraków, Sławkowska 14 — poleca 
tanią i smaczną kuchnię — bufet ob­
ficie zaopatrzony — piwa okocim­
skie i żywieckie. Codziennie wieczo­
rem koncert. Telefon 16904.

Pierwszorzędny Zakład Pogrzebowy
W  KRAKOW IE

„CONCORDIA”
lana Walnego

f>L. SZCZEPAŃSKI 2. TEL. 103-31 
urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, przepro- 

! wadza ekshumacje i przewozy zwłok

I
do wszystkich krajów.

Mniej zasobnym daleko idące 
ustępwsta.

Radio Ś ląskie
NIEDZIELA, 16 kwietnia.

6.15 Surmy śląskie. 6.25 Program. 
6.30 Koncert poranny w  wykonaniu 
chóru mieszanego im. Stanisława 
Wyspiańskiego z Szopienic pod dyr. 
Henryka Hornika z udziałem ślą­
skiego K w artetu Ludowego Józefa 
Czai. 7.10 „Podlewać rośliny czy 
rozlewać wodę?" — pogadanka Wła 
dysława Wlosika. 8.45 Pogadankę 
dla młodzieży Przysposobienia Rol­
niczego, wygłosi inż. Henryk Ży­
wiecki. 8.55 Piosenki ludowe w wy­
konaniu Franciszka Bieńka (płyty). 
9.05 „Wiosna w ogrodach Jordanów 
skich" — pogadanka Zofii Rożyń- 
skiej. 13.05 „Teatr katowicki na 
Śląsku Opolskim" — pog. wygł. 
dyr. Marian Sobański. 14.40 „Oo sły 
chać na Śląsku?" — opowie red. 
Adam Mikulski. 14.50 „Popołudnie 
śląskiego rolnika" — audycja słow­
no -  muzyczna. 21.25 Wiadomości 
sportowe. 21.30 „W niedzielę przy 
żeleżnioku" — regionalna audycja 
słowno - muzyczna w  opracowaniu 
Stanisława Ligonia. 22.40 Muzyka 
taneczna (płyty z Warszawy). 23.05 
Zakończenie programu.

PONIEDZIAŁEK, 17 kwietnia.
5.30 „Dzień dobry" — wesoły mon­

taż płytowy. 6.30 Program na  dziś. 
11.15 Polskie zespoły salonowe — 
płyty z Warszawy. 14.00 Muz. roz­
rywkowa w  wykonaniu Orkiestry 
Rozgłośni Katowickiej pod dyr. Ja ­
rosława Leszczyńskiego. 14.50 Wia­
domości bieżące i giełda. 18.00 „Za 
miedzą" — audycja słowno - muzy­
czna. 18.25 Wiadomości sportowe. 
22.20 „śląska Pozytywka" w  opra­
cowaniu Zbigniewa Lipczyńsklego i 
Jerzego Tępy. 23.05 Zakończenie pro­
gramu.
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